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1 z dnia 2 2 ,  paźdz iernika  18(19.

czy lanie protokołu •>. poprzedniego posiedzenia. ■ Spis nowych pelycyj. 1’i e r w s z e  c z y l a n i e  b u d ż e t u  
« » J i o l i i e g o  n a  r o k  Itj-JO. — Drugie czytanie wniosków pp. Wolnego i Ślepka o zniesienie zapasowego 
tunduszu parafialnego. — łlozprawa natl dotyczącym wnioskiem komisyi administracyjnej i u c h w a l a  
u s t a w y  z n o s z ą c e j  u s t a w ę  o  f u n d u s z u  z a p a s o w y m  ( l a r u ł l a l n y n i .  — S p r a w o z d a n i e  M y -  
( i z i n ł u  k r a j o w e g o  o  k r o k n o l i  c z y n i o n y c h  tlo  M i n i s t r a  p r a w i e d l i  w o ś e i  względem 
z n i e s i e n i a  r o z p o r z ą d z e n i a  o  j e ż y k u  u r z ę d o w y m ,  w y d a n e g o  z e  s t r o n y  p r e z y d y i m :  e .  k .  
s ą d u  w y ż s z e g o  w e  l . w o w i e ,  — Uchwala względem p r z e d a ź y  m ł y n a  nn  P r ą d n i k u  B i a ł y m .  
Sprawozdanie komisyi administracyjnej o projekcie Wydziału krajowego w przedmiocie zniesienia zakładów 
podrzutków we Uwowie i Krakowie. — Rozprawa ogólna nad tein. — Porządek dzienny następnego posie­
dzenia.

Początek posiedzenia o godzinie I I .  min. 20. 
z rana.

Obecnych posłów 122.

Prz ewodniczący :  M a r s z a l e k  k ra jowy JO.
książę L e o n  S a p i e ,  ha* w ciagn posiedzenia także 
Wice -Marsza łek  p. .1 u l i a n  Ł a w r o w s k i .

S e k r e ta r z e :  S(.  lir. ' Parnowski ,  p, Zborowski ,  
ks.  Barewicz ,  p. Szujski .

Ze s t rony R z ą d u :  c. k. radca Namies tnic twa

P a u l i .

M a r s z a ł e k .  Ponieważ dosta teczna l iczba 
pp.  posłów je s t  obecną ,  więc posiedzenie otwieram.  
P  se kre ta r z  odczyta p ro tokó ł  z  ostatniego posie­

dzenia.

Sekrela i  z p. Z b o r o w s k i  ( ezy la  p rotokó ł  
z  21. posiedzenia) .

M a r s z a ł e k  (po p rzeczy tan iu ) .  Co do p r o ­
to k o łu ,  nikt  głosu nie żą d a ?  (Ni k t . )  Gdy nikt  
głosu nie żą d a ,  prze to  p ro tokó ł  uważam za przy*

jęiy-

Jes t  spis nowych pelycyj.  P. sek re ta rz  ze ­
chce go odczytać.

S e k r e ta rz  p. Z b o r o w s k i  ( czyta) :

Dalszy ciąg pelycyj wnies ionych do Sejmu do 
dnia 22. paździe rnika 1860. :

282.  Wydz ia ł  powiatowy w Br zesku ,  przez  posła 
Smolkę ,  o reformo statutu Bady szkolnej

68*
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krajowej .  — Uważa  się j ako za ła twioną przez 
uchwalona usla\Ve Bady  szkolnej .

283.  Gmina Kl imkó wk a ,  p rze z  posła ks. S tępka ,  
z użaleniem sic na n iesp rawiedl iwy  wymiar  
kapi ta łu za odkup  s łużebni r twa .  —  Odesłana 
do komisyi petycyjne j .

284.  Gminy i obszary dw ors k ie :  T u łk o w ie c ,  Ko­
żuchów,  Kalembina ,  Wiśn iowa  i J azowa,  
p rzez  posła Knźmiana ,  o wyłączenie ich 
z powiatu r o p e z \ c k i e g o , a p rzy łączenie do 
jasielskiego.  — Do komisyi petycyjnej .

285.  Nauczyciele  szkoły głównej  i n iż szo-realnej  
w T a r n o w i e , ,  p rzez  posła G uto w sk ie g o , o 
podwyższen ie  ich płacy.  — Do komisyi 
szkolnej .

286.  Wydz ia ł  powiatowy w Ja ś le ,  przez  posła 
Gogawskiego ,  o zupe łną  autonomię w sp ra ­
wach szko l nyc h , ,  o zmianę s ta tutu  Gady 
szkolnej  k r a jo w ej ,  i o z n i e s i e n i e  m o n o ­
p o l u  k s i ą ż e k  s z k o l n y c h  w W i e d n i u ,  
Do komisyi  szkolnej .

287.  Gmina H o s z o w c z y k ,  p r zez  posła T y sz k o w -  
skiego,  o indemnizowanie  skopczyzny p a r a ­
fialnej. —  Do komisyi  administ racyjnej .

288.  Mułkowska L u d w ik a ,  siostra ś. p. bibl iote­
karza  Dra.  Mułkowsk iego  w Krakowie,  przez 
posła W a j g l a ,  o roczn y  dodatek  z funduszu 
kra jowego.  —  Do komisyi budżetowej .

289.  Mieszkańcy Ł a p a n o w a  i okolicy,  w powiecie 
B o c hn ia ,  p r zez  posła Wajg la ,  o za pr ow ad ze­
nie stacyi  pocz towej  w Łapa now ie .  —  Do 
komisyi petycyjnej .

M a r s z a ł e k .  P rzys tąp imy do porządku  
d z i en ne g o ,  P ie rwsze  czytanie wniosku rządowego  
o budżecie  szkolnym na rok  1870.  ( p a t r z  alleg. 

XLIV.)

P. Z y h  l i  k i e  w i c z .  P roszę  o głos.
MS
®
S* M a r s z a ł e k .  P.  Zybl ik iewicz  ma glos.

P.  Z y b l i k i e w i c z .  P r o s z ę ,  aby ten p rzed­
miot  p rzekaz ać  komisyi  edukacyjnej .

t
M a r s z a ł e k .  Je s t  wniosek,  aby ten p r ze d ­

miot  p rzekazać  komisyi edukacyjnej .  Kto sic J

z tern z g a d z a ,  zechce rę kę  podnieść.  (W ię k sz o ś ć . )  
J e s t  p rzyję ty .  P rzys tąp imy do drugiego p rzedmiotu,  
tj. do sprawozdan ia  komisyi adminis t racyjne j  o 
wniosku ks. S tę pk a  i Woln ego  wzg lędem znies i e-  
nia us t awy  o funduszu zapasowym kościelnym- 
Sp ra wo z da w c ą  j e s t  p. Toros iewicz .

P. T o r o s i e w i c z  ( c z y t a  sprawozdan ie ,  
pa t rz  al leg.  XLV. )  (Po  p rzeczy tan iu . )  W k r a d ł  
się (u błąd —  nic będę go spychał  na d r ukarza ,  
bo to już  w redakcyi  zos ta ł  popełniony Zamias t  
„ p r aw a  pub l i c znego41, ma tu być „u s ta w y 11 ^czyta 
us t awę  z alleg.  XLV.)

M a r s z a l e k .  Gozpr awa  ogólna o tw ar t a ,  
Ks. S tępek  ma glos.

P. ks.  S t ę p e k .  Pop ierając  mój wniosek,  aby 
znieść us tawę  z dnia 2 .  lutego 1867. ,  mówiłem 
jedyn ie  o powod ach ,  j ak  się nasz lud zapa t ru je  
na tę ustawę.  T e r a z  chcia łbym tylko ki lka s łów 
dodać o samej  ustawie.  W  tej ustawie j e s t  zap i ­
sano,  że komitet ,  składający się z ks iędza plebana,  
ko la to ra  i z t r zech  cz łonków gminy wybrany,  ma 
o r z e k a ć ,  kto j e s t  ubog im,  k tó r y  ma być uwol­
nionym od p łacenia datku 10 ct. do funduszu za ­
pasowego.  Trudn e  tu zadanie pociągnąć g ranice,  
kto ma być tym ubogim ; bo gdzie idzie o to 
s łowo  pieniądz,  i mówi się „da j11, to każdy zechce 
być za ubogiego po cz y tany ,  a wyszed ł szy  z takiej  
narady,  t r ze j  cz łonkowie z gminy będą się un ie­
winniać przed swoimi k rewnymi  i sąsiadami,  mó­
w i ą c : my byl ibyśmy uznal i  nie jednego więcej ,  ale 
nawet  czwar tą  część gminy za ubog ich ,  lecz ks.  
p leban i k o l a t o r , chcąc ten fundusz większym 
z r o b i ć ,  sprzeciwial i  się — otóż fundusz zapasowy 
na pokrycie kosz tów budowy i r eparacy i  budynków 
kościelnych i parafialnych byłby bezpośrednim po­
wodem w gminie do nienawiści  i na rzekania  
p rzec iw ks. plebanowi  i kola torowi .

Do odbierania tego datku dziesi eciokra jca ro -  
wego po t rzeba by mieć dobre wykazy.  (Br aw o. )  
T e  dobre wykaz y  ba rdzo t r udno  w dokładnej  ewi-  
dencyi o t r z y m a ć ,  bo jedni  p r zyc ho dzą  do lat 16, 
a d rudzy  wychodzą  z lat 5 0 ,  j edn i  p rzychodzą  
do gminy,  inni  w y c h o d z ą , nie czekając roku .  Z a  
wiele miesięcy zas iedzenia lub zamieszkania w  
tej  gminie można od nich ściągać ten da tek  
10 ct. do funduszu za p as ow e go ,  us tawa z dnia 2, 
lutego 1867,  nie o rzeka.
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Czeladnicy ró żnych  rze mios ł ,  rzemieślnicy,  
Wyrobnicy,  sługi różnego  rodzaju,  przyszedł szy  do 
gminy,  mówią ,  my niedawno dopiero w tamtej  
gminie płaci l iśmy ten dodatek  dzies ięciokrajcarowy 
do funduszu zapaso weg o ,  a tu już  nanowo chcą 
go od nas ściągać.  To  my nie pójdziemy do ko­
ścioła parafialnego,  ale do kościoła klasztornego,  
bo tam nie po t rzeba  płacie 10 et. za wysłuchanie  
słowa bożego.

Gdy więc ta ustawa sama nosi na sobie cechę 
nie do wykonan ia ,  nie do p rze p ro w ad ze n ia ,  a ma 
za sobą te s t ronę  u jemną ,  że  rozdwaja  księdza 
plebana i kola to ra  z gmina ,  więc będę głosował  
za komisyą.  ( B r a w o . )  A gdy j e s t em przy  g łos ie ,  
pozwólcie mi panowie oświadczyć Wysokiemu 
Sejmowi  w imieniu włościan nasze uznanie ,  
fce Wysoki  Sejm wniosek względem znies i e­
nia funduszu zapasowego p rzychylnie wys łuchał  
dla ścis łego zbadania tego wniosku do komis j i  ad­
ministracyjnej  odes łał ,  a po p rzekonan iu  się o s ł u ­
szności  tego wniosku znosi  komisya ustawę w a ­
dliwą o tymże funduszu . . . .  A ztąd wynika j ak 
na d łon i ,  moi koledzy włościanie (obraca  się do 
nich),  wielka różn ica  między rządem absolutnym a 
autonomicznym własnym — tamby t r zeba było 
długo pukać i p r os ić ,  a tu j a k  tylko za p u ka ­
liśmy, za raz uam o tworzono — ( b ra wo  —  okla­
ski )  _  wysłuchano  nasze żądanie i zniesiono 
ustawę w ad l iwą ,  k tó ra  w p rzeprowadzeniu  niosła 
rozdwojen ie  miedzy gm iną ,  a ks. plebanem i ob­
szarem dworskim,  ( l ł r aw o . )

P. W a j g i c l .  Broszę o głos.

M a r s z a ł e k .  P. Wajg ie l  ma głos.

1*. W a j g i e l .  Zab ierając  głos w tym p r ze d­
miocie ,  muszę się z góry  z a s t r z e d z ,  że nie będę 
g łosować p rzec iw wnioskowi  komisyi.  Ale nie 
mogę się zgodzić na zapa t rywanie  panów wniosko • 
dawców,  k tó rzy  pragnęl i  uzasadnić wniosek do 
zwinięcia ustawy a rgumentami błahemi .  Powiedziel i  
nam , że us t awa  ta j e s t  n iepraktyczną  i n ie sp ra­
wiedl iwą,  a nic powiedziano nigdzie,  jakoby  datek 
ten był  uciążliwy ■ nikt nam tego. powiadam,  nie 
dowiódł.

Pod względem n ieprak tycznośc i  dowiedzie­
l iśmy s ię ,  dlaczego la ust awa j e s t  n i e p rak tyczną ;  
Otóż dlatego,  co nam w tej chwili powtórzono,  że

domaga się od^księdza,  ażeby był exekutorem łych 
datków,  i żby zmuszał  parafian do uiszczania poda­
waniem ich do exekucyi.

W  tern uważam największą uiepraktyczność 
pod wzg lędem wykonania ustawy.  Wsze lako  wi­
ni enem tu nacechować i podnieść dla pouczenia 
szanownych włościan tę oko liczność,  że ust awa ta 
nie pragnęła narzuc ić  im wszakże c i ę ż a r u ,  ale 
przeciwnie  stać się dla paralian dobrodzie js twem,
0 ile dobrodzie js twem być może zaoszczędzenie 
g rosza , iżby w danym razie nie pot rzeba  kont ry-  
bunwać na raz zbyt  wiele ,  co natenczas bardzo 
dotkl iwie daje się weznaki .  Wezmę p rzyk ład z K r a ­
kowa.  Kościół  św. Anny w Krakowie pot rzebował  
do repe rac y i .  j a k  to Wysok iej  Izbie wiadomo,  bo 
do Sejmu się uciekano,  30 ,000  z łp . ,  a ponieważ 
do tej parafii wchodzi  tylko 23 kamienic,  na wła­
ściciela W ie c  jednej  realno-ści,  i to często małej 
p i ą t r ó w k i , wypadło po 800 i po 1,000 zł r .  kon­
ku renc j i !

P rzed  dwoma laty p ragną ł  wiec Sejm ona 
ustawą u tworzyć fundusz r ez e r w o w y  z datków 
s tosunkowo bardzo małyc h ,  ale nie p ragnął  na r z u ­
cić na włościan c i ęża ru ,  chcąc u tworzyć dla pa­
rafii fundusz zapasowy.

Powiada ją ,  że to jest  drugie pogłówne ,  że 
ustawa j e s t  niesprawiedl iwą dlatego,  ponieważ ob­
szary dworskie  wychodzą na tern dobrze ( ? )  a wła­
ściciele mniejszych posiadłości  są p r z e c ią ż e n i !

Obszary dworskie  kontrybuują wszakże już  r az  
w miarę swoich posiadłośc i ,  a dochód lub też 
mienie nie może być pods tawą  tego funduszu z a ­
pasowego;  albowiem pods tawą  w danym tu razie 
j e s t  wyznanie , religia , obrządek.  Każdy wiec, jako 
cz łonek s towarzyszenia rel igi jnego,  a nie według 
mien ią ,  kont rybuu je  na wydatki  z tern wyznaniem 
połączone.  Ubogi zaś j e s t  uwolniony od tego
w myśl §. 4. ,  r zeczone j  ustawy.

Gdybyśmy więc zawsze z kieszeni większego 
właściciela .ziemskiego czyli dworu  żąda l i ,  iżby
kontcybnował raz jako właściciel  i ko la tor  wię ­
k s z e j  posiadłości ,  s tosownie do podatku k tó ry opłaca,
1 do majątku j aki  posiada , a drugi  r az  wed ług  
tej samej zasady pociągali  go do opłat  na fundusz 
z a p a s o w y , p rz y z n a m ,  że to byłaby dziwna
zasada.
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Je s t t o  a r g u m e n ta c ja  podob na ,  j a k a  s łysze ­
l iśmy p rz y  ju rydycz nym  i h is to rycznym wywodzie 
pes ła  Wo ln eg o ,  kiedy chodzi ło o uzasadnienie j ego  
wniosku  celem zniesienia p raw a  p rop inac j i .  W t ed y  
s tu s /n ie  powiedzia ł  wicema rsza łe k  Ł a w r o w s k i ,  
aby uprosić k o m i s y e , iżby podobnych komunis ty ­
cznych m o t y w ó w ,  żc tak r zekę ,  do kieszeni  nie 
schowała ,  iżby t emu p rzy sp rawozdaniu  o wniosku 
należytą dała odprawę.

Gdybyśmy więc i tu uzasadnienie tak,  jak go 
p r z y  p ie rw sz em  czytaniu wniosku s łyszel iśmy z ust 
p. Wolnego,  zosfawili  bez  odparcia i śladu o tern 
w dyaryuszn sejmowym , r zeczy wiś c ie  p rzyczyni l i ­
byśmy się tylko do zamętu pojęć i do wylęgania się 
co raz  to dz iwaczn ie j szych  ro sz c z e ń ;  a te pojęcia 
sz e rz y ły by  się dalej,  s iejąc niezgodę i fałsze.  I j a  
nie p r ag n ę  bynajmniej  drażnien ia  w ars tw  s p o łe ­
cz n y c h ,  temci  mniej  włościan i g romad  wiejskich;  
nie chce w sze la k o ,  aby s tawiając wnioski,  mojem 
zdaniem be z za sad ne ,  uciekano się do a rgumentów 
fa ł szywych i aby powiedziano , że t ako we  s p o w o ­
dowała  u s t a w a ,  kiedyż wiemy panowie,  że to w y ­
szło zkądinąd,  i kiedy ag i t a c ja  pod tym względem 
była widoczną.  Przeglądn i jmy  panowie petycye,  
z łożone p rzed sp r awozdaw cą ,  są one j e d n ą  i tą 
samą  częs to r ęką  p i s an e ,  a j ednak  są to petycye 
z różnych  gmin.  W  innych gminach nikt  się temu 
nie opierał ,  bo dla kngoż  datek dzies i ęciocentowy 
może być uciążliwy.  Powiedz ia ł  czcigodny ks. 
Stępek ,  że g romada da chę tn ie ,  nie chce tylko do 
tej daniny być p rzymuszoną  p rzez exekucyę.

K o rzę  się, p rzyznam,  przed tem oświadczeniem,  
ale wtedy  powiedzmy panowie  z tą  samą konse -  
k w e n c y ą :  damy i podatek g r un towy,  domowy,  doch o­
dowy  i wszelkie inne podatki  chę tnie ,  byle na to 
nie było us tawy,  byle nam nie nasyłano exekucyi ,  
w osobie żo łn ie rza z bagnetem.

Lc ika wszędzie winna b j ć  t ą  samą!

Otóż dow iod łe m,  zdaje mi s i ę ,  iz da tek  ten 
nie był  bynajmniej  uciążl iwy,  bo sami wnioskodawcy  
to  powiedz ie l i ;  nie chcą tylko aby wywierano 
p rzymu su  do tego.  Zapyta łbym kolegów włościan 
bez  wszelkiej  c i e r p k o śc i , ale w y ro z u m ia le : ile to 
takich  sz ós tak ów  w ich g romadach  niosą ochoczo 
na  p rop inac ję ;  ten wyda tek  ich bynajmniej  nie boli! 
Eile j a k  przyjdz ie  się sk ładać  na fundusz r e z e r ­

wowy małym datkiem dziesięciu centów na r o k ,  to 
us tawa ,  zmierza jąca do tego j e s t  n ie sprawiedl iwą,  
n ie s ł us z ną !  Powiedział  dalej ks.  S tępek ,  że ks i ęża  
musieliby esekucyi  p rzec iw parafianom ż ą d a ć ,  a 
to im snadnie nie w yp ad a ;  otóż panowie !  to  jes t  
w łaściwy powód n iep rak tycznośc i  ustawy.  P ow ie ­
dziano również wtedy,  że  j eże l i  p ragniemy dowieść,  
że samo poszanowanie  us tawy  wymaga jej  u t r zy  
niania,  to nie domagajmy się r ez o la c y ą ,  iżby 
uchylono niewygodne postanowienia  ko n s t y t u c j i  
P ań s t w a  z r. 1867.

Ale zapomniano ,  kiedy tak p r a w io n o ,  że  tu 
ogromna zachodzi  r ó ż n ic a ,  której  lui lczkiem p o ­
minąć nie m o ż e m y ; albowiem ustawę z r. 1867 
ok t r o jo w ał  nam „ R a j cb s r a i 15 niemiecki  bez naszego 
przychylenia  s i ę , u st awę o funduszu zapasowym 
dla parafii uchwal i l i śmy zaś  sami.

Wt ed y  siedzieli  posłowie włośc iańscy  r ó ­
wnież w  tej  Wysok ie j  Izbie i nikt  z nich nie po­
wi edz ia ł ,  że zaprowadzen ie  tej u s t awy  sp rowadzi  
rozbr a t ,  rozdrażn ien ie  i Róg wie j akie nas tępstwa,  
że będzie ono nowym jab łkiem niezgody niiędżj '  
dworem a g r o m a d ą ,  między księdzem a gminą.  
Kiedy j edn ak  później  spost rzeżono s i ę ,  że w yb ie ­
ranie (ego d a t k u ,  tak sk ro m n eg o ,  j e s t  dla księży 
k ło po t l iw en i , że p rowadz i  do pewnej  ko l i z j i  i td , 
pows tawano na ustawy,  domagano się jej  odwołania,  
i podsunięto na p o z ó r ,  j akoby  d w ó r  chcia ł  w y ­
migać się z t e g o , a ty lko  na włościan ten datek 
włożono.  Powta rzam zaś r az  je szcze ,  że t ego s a ­
mego wsza kże  wyznajemy Boga,  że dw ór  nie inne 
sobie od innych ma admin is t rowane sakramenta ,  
ze j ako kola to r  swoje oddzielnie k o n t r y b u c j e ,  że 
prze to  danina 10 et, dla wszys tkich  powinna być 
jedna ;  zw ła sz cza  kiedy ubogich i n i edoros tków 
ustawa  uwalnia.

Nazwal iście  panowie to pog łów nem ,  ustawa 
j e dn ak  tego t ak  nie nazwała .  Ale gdyby naw'et i 
t ak było,  cóż W a m  wydaje  się s łnszniejszem,  czy 
p łacenie od głów,  k tó re kto ma rzeczywiście  w r o ­
dzinie swoje j ,  czy t eż  opłacać nawet  na wypadek 
j eże l i  kto nie ma rodziny,  nie ma nikogo — prócz 
siebie,  za k tórego  by winien był  p łac ić?

Żądać więc po właścicielu większe j  ziemi,  
iżby płaci ł  od tego,  czego nie ma, nie zdaje mi się 
s łusznem.  Zai ste  panowie!  gdyby Rząd  datek ten



by ł  n a ł o ż y ł , to byłyby g romady płaci ły go bez, 
o p o r u , j ak  w wielu gminach rzeczywiśc ie  najchę ­
tniej go da w a n o ,  p ragnąc  u t w or zyć  fundusz zapa­
sowy; ale że to władza autonomiczna,  że to r ep r c -  
zcntacya krajowa za zgoda z Wa mi  nałożyła ,  otóż 
j es t  za raz  dogodny ś rodek  do pode j r ze ń :  panowie 
chciełi sobie z robić  u l g ę , więc na  g romady to 
włożyli .  P rzeczę  t emu najmocniej ,  bo właściciel  
większy i kola tor  tak samo kon t rybuować  musi,  
jak i właściciele mniejsi ,  j ako synowie kościoła ,  a 
kościół  ten — jak powiedz ia łem— równie dla wszy ­
stkich administ ruje sakramcnta  i nic świadczy coś 
" i ęc e j  obsza rowi  dworskiemu.  I tak słusznie ktoś 
powiedzia ł ,  że nic można ż ą d a ć ,  aby właściciel  
większy płacił  3 r azy więcej  za  funt mi ęs a ,  za 
bochenek chleba lub inne życiu po trzeby ,  dla tego 
fce ma, tylko uiech płaci  w miarę t e go ,  co spoży­
wa. P ragną łem więc udowodnić ,  że całe żądanie 
je st  nieuzasadnione,  ale z tern wszys tkiem będę g ł o ­
sował  za zniesieniem tej ustawy,  bo chcemy dać 
dowód us tępstwa i wyrozumienia n a w e t ,  że t ak 
powiem,  rozt ropnośc i  i polityki prawodawczej .  
Skończyłem.  ( B r a w o . )

M a r s z a ł e k .  P. Gniewosz ma głos.

P. G n i e w o s z. Chciałem przemawiać przeciw 
motywom przez  petentów i wn ioskodawców pow oła ­
nym, j ako też  p rze c iw twie rdzeniom komisyi p rzec iw 
ustawie o funduszu zapasowym podnies ionym,  ale 
p. Wajgie l  wyczerpał  wszys tkie  za rzu ty ,  k tó re  
miałem do czynienia— więc nie pozostaje mi wiele 
‘lo dodania.

Jes tem za  zniesieniem ustawy,  j ed na k ż e  uie 
mogę zgadzać się na powody tego pos tępowania ,  
p rze z  komisyę p rzy toczone .  Zwracam uwagę W y ­
sokiej Izby na mylność twie rdzen ia  kom is y i : po ­
ciąganie parafian do funduszu wed ług  podatku 
było przyczynianiem się wed ług mienia,  w s tosunku 
do możności każdego  — gdyż  można wysoki  płacić 
p o d a t e k , a byc wcale niezamożnym.

Zarzu t  więc n ies łuszności ,  zrob iony  ustawie 
o funduszu zapasowym,  j e s t  tein mniej sam s ł u ­
sznym, jeżeli  zważymy,  że tu  idzie o zw iązek  m o ­
ralny,  nie za» o s towarzyszenie  na materyalnfl j  
podstawie majątku.

Ustęp sprawozdania komisyi ,  k tó ry b r zm i :  
,.ze względu,  że na t e raz ,  odpowiednio do dzi s ie j ­

szego s tanu naszego kraju i odpowiednio do oby­
czajów ludu nas zego ,  ustawa s a m a  o k o n k u r e n ­
c j i  k o ś c i e l n e j  n i e  z a p e w n i ł a  w s z y s t k i c h  
p o t r z e b  c i ą g ł y c h  w i ę k s z y c h  i m n i e j ­
s z y c h ,  w y d a t k ó w  na u t rzymanie budowli  ko­
śc ielnych,  pozostawiając z re sz tą  dalszemu czasowi 
ulepszenie t e jże  ust awy,  komisya wnosi ,  itd. i td .w 
nie odpowiada zupełnie r zeczywis tości  i powodom 
uchwalenia us t awy  o funduszu zapasowym.

Otóż przypominam Wysok iej  Izbie debaty nad 
ustawą kon ku rency jną ,  p rzy  k tó rej  szaii. p. Kra iń-  
ski t ak  wymownie  wy ka z a ł ,  że  p rzy  wykonaniu 
przepi sów us tawy  o konkurencyi  , właśnie z p r z y ­
czyny możności  odpowiedzenia  obowiązkom tą 
ust awą  uregulowanym,  cel us t awy  nie będz ie  mógł  
liyć os iągn ię tym,  że  prze to t r zeb a  pomyśleć o 
ś rodkach ,  k tó reby  konkureucyi  u ła twi ły  ponoszenie 
kosz tów budowy —  chron i ły  j ą  od ma teryalncgo 
zni szczenia  , a z drugiej  s t rony umożebniły 
u tr zymanie  budynków kościelnych.

Przypominam us tęp ,  w k tó rym w y k a z a ł ,  j a k  
ogromnie p rzeciężona j e s t  własność nie ruchoma,  i 
między innemi wymien i ł ,  j a k ie  dodatki  do po­
da tkó w rozmait ego ga t unku  posiadacze r ealności  
dopłacać musz ą ;  i tak wymienił  Hryc ia  Chomiaka,  
rus tykal is tę  z S an ock ie go ,  k tó ry  opłaca 6 z ł r .  
3 t  ct.,  a d o d a t k ó w  w r. 1858 1 1 2 % ,  a po wielu 
innych Michała Bezpałkę,  k tó ry p rz y  podatku 9 zł. 
p łaci  1601% dod a t ków — nareszcie Hnata T r y  p ła ­
cącego 13 ct.  poda tku ,  a dodatków 2320%.  P. 
Kraiński  ba rdzo wymownie  udowodnił ,  j a k  w cza-  

ach k rytycznych  pociąganie do ko nku rency i ,  z U- 
ełnie nie zabezpiecza  po t rzeby kościoła.  Będąc 
p rawozdawcą ustawy,  k tó r a  ma być zniesiona,  
/ykazałem l iczebnie ;  ile p rzypada dodatku  na 
minę ,  j a k  gmina w momencie potrzeby nie j e s t  
e stanie zebrać  funduszu ,  a tern mniej nawet  po-  
r zebnej  robocizny  dosta rczyć dla budowy.  Z t ego 
cyn ika,  iż Wysoka Izba uznając właśnie , 
c p rze z  ustawę konkurencyjną nie za radzi  się 
rszelkim potrzebom,  uznała pot rzebę  funduszów

ezerwowych .

Muszę także przypomnąć,  co p. Kraiński  p r z y -  
o cz y ł ,  iż w innych k rajach  podobne dla ulżenia 
;onkurencyi  fnndusze istnieją.  Musze więc s tano-  
vczo odeprzeć ten z a r z u t ,  j a k ob y  niesłuszność



b y ła  pod s tawa  ustawy o funduszu zapasowym,  aby ta  
us t aw a  była zbyteczną.

Musze t akże  nadmien ić ,  iż zasz ła  t e raz
zmiana w s tosunkach  kościoła do P a ń s t w a , 
p r zez co  gminy kościelne o t rzymały  samoistne 
s t anowisko autonomiczne ,  że nie ma podstawy  
p rawne j  do uszczup lenia  gminom kościelnym au to ­
nomii  —  i narzucania  im ustawami  obowiązku  do 
oszczędności .

Dobrodz ie js tw nigdy się nie n a r z u c a ;  z tego 
powodu,  j a ko też  że us tawa  , o k tó r e j  j e s t  mowa,
nie przemawia do p rzeko nan ia  t y c h ,  dla k tórych
zos ta ł a  uchw al oną ,  ale wywołuje nawe t  w s t r ę t  i 
spór  —  a nakoniec  z w a ż y w s z y ,  że  i exekucya jej 
s taje się p rawie n ie m o że b n ą , uzna ję ,  że j e szcze  
nie p rzysz ła  pora  w naszym kra ju dla uznania
zbawiennośc i  tak ich funduszów,  i j e s t em  dlatego za 
cofnięciem u s ta w y ,  nakazującej  założenie fundu­
szów  zapasowych.

( G ł o s y :  P ros imy  o zamknięcie d y s k u s y i )

M a r s z a ł e k .  Je s t  wniosek o zamknięcie 
dyskusy i ;  do g łosu j e s t  9 mówców zapisanych .  
( G ł o s y :  Jene ra lnych  mówców wybrać . )  Kto j e s t  
z a  zamknięciem dyskusy i ,  zechce rękę  podnieść.  
( W ię k s z o ś ć . )  Dyskusya zamknięta .

Do głosu zapisani  mówcy s ą : p. K r z e c z u -  
nowicz i p. Roczy ńsk i  p rzec iw wnioskowi komisyi,  
a pp.  K o w b a s i u k , L a s k o r z ,  S t ę p e k ,  Rognwski ,  
Sk rzyńsk i ,  Makowicz i Tomaś  za wnioskiem komi­
syi. Więc  dwóch p r z e c i w ,  a siedmiu z a .  Będę 
panów p r o s i ć , abyście wybral i  sobie j enera lnych  
mówców,  dlatego p r z e rw ę  na parę  minut  pos ie ­
dzenie dla porozumien ia  się.

M a r s z a ł e k .  ( Po  tOminutowej p rze rw ie . )  
Na  mówców je n e ra lny ch  wybrano p. .Skrzyńskiego 
za  wnioskiem komisyi ; p. Krzeczunowicz  p r zec i ­
wko  niemu.  P. S k rz y ń s k i  ma głos.

P. S k r z y ń s k i .  Nie dla tego podnoszę głos  
za  wnioskiem koinisyi ,  abym chcia ł  j a k  p. Wajg ie l  
się wyrazi ł ,  us tęps two komuś robić.  Gdybym w tej 
us tawie  widział  podstawę sprawied l iwą  i r zecz 
p rawdz iwie  d o b r ą ,  tobym nikomu ustęps tw nie 
r o b i ł ,  a najmniej  naszym włościanom ustęps tw 
robić  nie należy,  bo oni z po trzebami i sprawami 
k ra ju  nie są obeznani ,  dlatego j e s t em za wnioskiem

komisyi ,  ponieważ j e s t em p r z e ko n an y ,  ze ż ł e  j e s t  
w  u s t a w i e  samej .  Us tawa  miała chwalebny  cel. 
Kiedy R z ą d  j ą  p rzed k ła da ł ,  a Se jm uchwali ł ,  to ten 
cel mieliśmy na oku,  aby ulżyć parafianom w obo­
w ią z k ac h ,  j a k ie  na nich wkład a ła  us t awa  k o n k u ­
rencyjna.  W i ę c  cel był  dobry,  i sądzę , że  j e s t  
r zeczą  p oż ąd an ą ,  aby kiedyś do t akiego funduszu 
zapasowego w parafiach p rzysz ło .

.*
Ale nie sądzę,  aby ro zk ła d  ustawy był  s p r a ­

wiedl iwy,  nie sądzę ,  gdyby  nawet  był  sp rawied l iwy ,  
aby na rzucać  dobrodziej s two tym, k tó rzy  go nie chcą 
i zapoznają.  Rozkład datków j e s t  n i e sp rawied l iwy ,  
i to nie w tej myśli ,  jak włośc ianie  podnosi l i ,  że 
d w ór  ma w tern ko rzyśc i ,  bo dwór ,  j ako  ko la tor  i 
pa t ron  zawsze  popiera i będzie pop ie ra ł  sprawy  
kośc ioła i ce rkwi ,  ale j e s t  n ie sprawied l iwy  wobec  sa ­
mych w ło ś c ia n , że więcej  musieli  płacić ubożsi  
niż bogatsi .

P rzy toc zę  tu jedeu przykład.  Zważc ie  tylko — 
komornik ,  k tóry posiada zaledwie ogród ek  i chatę,  
ma pięcioro dzieci  i ż o n ę , więc płaci  70  ct. r o ­
cznie,  co po upływie 10 lat siedm zł r .  wynosi .

P rzypuśćmy,  że  wtenczas  wypadnie j akaś  
naprawa  znaczniej sza  kościoła lub ce rkwi .  Tedy  
owa s k ł a d k a ,  przyjdz ie  do użycia,  i wyrobnik  t en 
będz ie  do tej budowy czy repa racy i  ko n t rybuował  
fak tycznie kwotę  7 z ł r . , podczas kiedy gdyby  
funduszu zapasowego  nie było,  cała j ego  p res t acya 
ogran icza łaby się na dwu dniach roboty,  lub na za p ła ­
ceniu 20  albo 30  centów.  T a k  wielki  podatek z a ­
płaci  ten, k tó ry ma za ledwo c h a t ę ! ( b r a w o . )  Lud 
nie ma w s t rę tu  do łożen ia  na kościoły,  ale ins ty-  
ktowo sp rawiedl iwość w ludzie to z ro b i ł a ,  ze 
oburzy ł  sic p rzeciwko temu.  Miałem przyk łady  u 
siebie,  i s ą d z ę ,  że wszyscy t ak  poś w iadczą ,  że 
bronili  się od datku 10 e t . ,  a sami 5 lub 10 z ł r .  
dawal i  na ten sam kościół .

Opór  ich sk ie rował  się więc najprzód p r z e ­
ciwko'  rozkładowi ,  a powtóre p r ze c iw  sposobowi ,  
w  j aki  us tawę wykonywano.  My chcie l iśmy z a c h ę ­
cić do tego,  aby lud udział  b ra l  w wyda tkach  na 
św ią tyn ie ,  ponieważ,  datki  takie powinny płynąć 
z serca i a p rzekonan ia  , ale nie chc ie l iśmy w y m u ­
szać exekucyami,  gdyż  p rzez to  w bre w  temu celowi 
idziemy.  Z tych więc dwu powodów że to j e s t  nie­
sprawiedl iwe,  i że nie powinniśmy os łabiać uczucia,  
k tó re r aczej  wzmacniać  po t r ze ba ,  i że każdęn



powinien dawać nie p rzymusowo,  ale chętnie na 
świątynie pańskie — będę głosował  za wnioskiem 
koinisyi (b ra wo ) .

M a r s z a ł e k .  P. Krzeczunowiez  ma głos.

P. K r z e c z u n o w i e z .  W y s tę p y  wało parę 
mówców,  k tó rzy  byli zdania,  że us tawa p ropono­
wana do zniesienia nie j e s t  niedobrą — a jednak 
skłaniali  się do głosowania  za  wnioskiem komisyi,  
więc za zniesieniem ustawy.  Wdz ięczny  j e s t em po­
słowi Wajg lowi ,  że  wziął  tę ustawę w obronę 
przeciw za rzu tom niesłuszności .  — Z arzu ty  te 
powtórzy ł  j ednak  poseł  Skrzyńsk i .  — Ja się na 
nie zgodzić nie mogę ;  wspomnę nawTet, że gdyśmy 
mieli debaty o kościelnej  konkurencyi ,  znakomity 
nasz kolega,  znawca  p raw  kościelnych,  poseł  ks. 
I tuczka mniemał,  że datki  do kościołów nie powinny 
pod ług zasad us taw kościelnych rozk ładać sio na 
podatki.  Co więcej ,  u st awa ta, k tórą  znieść usi-  
łują, j ak  panowie wiecie,  nie zasłania ani pat rona,  
ani księdza od ich obowiązków dla kośc io ła ,  tak 
ksiądz j ak i pa t ron  muszą,  mimo funduszu zap aso­
wego w ustawie obmyślonego,  dać co do nich należy,  
wiec pod tym względem przynajmniej  niesłuszności  
Zarzucić nic można.  Pozostaj ą parafianie;  tytuł ,  
z k tó rego od parai ian żądamy datku,  j e s t  t e n ,  ż e  
s ą  p a r a f i a n a m i .  Wspomnia ł  poseł  Skrzyńsk i ,  
że może się zda rzyć  komornik ubogi,  od k tórego 
po ki lku latach suma kilku reńskich się zbierze,  
a na którego,  gdyby rozk ład  był  podług ustawy 
konkurencyjne j ,  wypadłoby daleko mniej.  Naprzód 
muszę powiedz ieć ,  że ta ustawa,  którą znieść 
l iczni ezłonkowie usiłują,  ubogich od datków uw al ­
nia, a od władzy  miejscowej  zależeć hędżie osą­
dzenie,  czy is totnie ten, k tó ry  żąda uwolnienia,  

j e s t  ubogim. Jeśl i  ubogich wyłączamy,  przyznam 
się, że ci inni ,  którzy  pozostają,  p rzecie  po 10 
centów od duszy zapłacić  są w stanie —  nie 
j e s  wiec ani niesłuszność,  ani też niemożność 
płacenia uzasadnioną.  Gdybyście nawet  panowie 
znajdowali  niesłuszność w tein, że fundusz za ­
pasowy,  podług  dusz zebrany,  użyty być ma 
na pękrycie tych wydatków,  k tóreby bez fun­
duszu tego były rozk ładane  na parafian podług 
podatków,  to zamiast  znosić ustawę o funduszu 
zapasowym, lepiej byłoby postanowić,  ażeby fundusz 
zapasowy nie s łużył  do pokrycia  tycli wydatków,  
k tóre  mogą z konkurencyi  pieniężnej być pokryte,  
Ićcb aby s łużył  do zastąpienia tej części  konku-

rencyi ,  j aka  w robocie ma być rozkładaną.  W t e n ­
czas bowiem fundusz zapasowy od osób zebrany  
zas tępywałby  tylko ten wydatek w robocie,  k tóry 
równie  na os i b y  kolejno się ro zk łada ,  ale poprostu 
znosić us tawę,  którąśiny za s łuszną uważal i  przed 
dwoma laty j e s t  niekonsekweneyą,  i nie widzę dość 
ważnych przyczyn  do t akiego postepywania.  Poseł  
Sk rzy ńsk i  mówi,  że widział  n i ektórych włościan 
chętnie dających więcej  niż owe 10 kr.  , k t ó ,-e 
us tawa do funduszu zapasowego dawać przepisuje.  
P. Stępek mniemał ,  że g romady dają chętnie dutki 
na kościół .  Zas tanówmy się, czy istotnie tak jest 
w powszechności ,  j a k  c; panowie mówią.

Fundusz zapasowy ma być użyty podług us ta­
wy do budowy nowych budynków albo do g łównej  
reparacyi .  Wted y  to spada ci ężar  na parafian,  na 
gminę bardzo wielki.  Miałem dwa świeże p r z y ­
padki takich konkurencyj .  W  gminie I lanowie,  
teraźniej szego powiatu roha tynskiego,  t r zeba było 
s tawiać nową cerk iewkę i nowe budynki  parafialne.  
Wlek ła  się r zecz  długo,  dlaczego ? Dlatego właśnie,  
że gmina nie chciała dawać chętnie.  Nareszcie  
u rząd  zdecydował ,  że konieczną j e s t  pot rzeba s t a ­
wiać te budynki .  I cóż się dz ia ło ?  Otoż t r zeb a  
było gminę exekwować,  a gmina,  aby miała zkąd 
dać, niwę całą,  w k tóre j  każdy gospodarz  miat 
swój kawałek,  musiała wynająć na kilka lat ży do ­
wi w dzierżawę.  Nie przyszło to chętnie — p r z y ­
szło w drodze exekucyi.  Miałem drugi  przypadek  
w gminie Skomorochach,  gdzie mię jako  pat rona 
t akże  do konkurencyi  pociągano.  J a  oczywiście 
dałem mój udział  kilka lat temu,  ale dotąd j e szcze  
nie można było od gmin odebrać,  co od nich należy,  
i exekucye juz nieraz się powtarzały T o  sa 
p rzyk łady  dawania chętnego.  Do wydatków mnie j ­
szych,  na świat ło itp., j e s t  czasem bogat szy go sp o ­
darz chętny dać kilka reńskich,  ale jeżeli p r zy j ­
dzie większa  koukureneya,  wtenczas w powsze­
chności  nie dają chętnie,  lecz z największym opo­
rem,  a często dać nie mają z czego.

Na ten to przypadek większej  konkurencyi  
obmyśl i ł  Wysok i Sejm sposób,  gdy postanowił ,  
ażeby na te wielkie konkureneye pomału bez ucisku 
zbie ra ły  się fundusze zapasowe.  A miał Sejm , a 
przynajmniej  ci, k tó rzy  za tą us t awą  głosowali ,  
je szczo i ten powód, ze jeżeli tak drobny datek,  
tak  drobna j a łmużna,  że tak powiem, urośnie w co­
kolwiek większy fundusik,  to fuudusik ten będzie



mógł  być użytym nie tylko włożeniem <lo kasy 
oszczędności ,  lecz t akże ua fundusz pożyczkowy 
dla włościan.  T e  były powody,  i powody ważne,  
dla k tórych  Sejm tę ust awę uchwal i ł ,  a dziś nam 
przychodz i  j ą  znosić! . . . .  Z j ak ich  p o w o d ó w ?  Ze 
się nie p odo ba! ?  L e c z  nawet zna ków wielkiego 
a powszechnego  niezadowolenia  w całym kraju nie 
widzę.

S łysza łem  o wielu gminach,  w k t ó r ych  składk i  
na fundusz zapasowy już  się odbywają.  Ag it acye tu 
i owdzie były.  Zkąd  one po ch o dz i ły ?  może po 
części  ztąd,  że nie tak,  j a k  ks. S tępek  powiedział ,  
chętnie,  ale że niechętnie  dają.  Bo j eże l i  kto 
i s totnie chętnym jes t  do daw an ia ,  to łatwiej  mu 
dać muiej ,  j a k  więcej .  Ci k tó rzy  nic chcą dawać 
tej szóstki ,  nie pamiętają  o tern, że może za  kilka 
lub k ilkanaście  lat  oni,  albo ich dzieci  mogliby 
kor zy s ta ć  z tych składek ,  pomału uzb ieranych ,  bo 
nie byliby p rzymuszen i  dawać na raz  wiele.  Może 
być,  że agi t acye pochodz i ły od n iek tórych  księży,  
k t ó r ym  t r udno  wobec parafian wys tępywać  i zmu ­
szać ich co ro k u  do dawania.  Nic pamiętają  jednak 
ci księża ,  że p rzyjdz ie  im w razie danym przy  
czyniąc się do wymuszania  datków daleko wię­
kszych.  Może też n iektórzy księża  i z tego po­
wodu nie byli  chętni ,  bo już  admini st racya fundu­
szu zebranego  nie do nich głównie należy,  ale do 
komi tetu kościelnego.  Ja  we wszys tk ich moty­
wach,  p rzy toczonych  przez  mówców poprzedza ją ­
cych,  nie widzę powodu do zniesienia ust awy uc hw a­
lonej p rzed dwoma latami.  Nie mogę więc g ł o ­
sować za  zniesieniem tej ustawy.

M a r s z a ł e k .  P. sp raw ozd aw ca  ma głos.

Sp ra wo z da w c a  p. T o r o s i e w i c z .  Sądzi ł em,  
że będę w tern miłem p o ł o ż e n i u , że nie będę 
p rzymuszonym zbijać zdania p rzeciwne wnioskowi  
komisyi .  Komisya bowiem cze rpała  zdania swe 
z najpoważn iej szych  źródeł ,  w s te rach duchownych,  
w sferach au tonomicznych i r ządowych,  i wszędzie 
zna lazła zdanie zgodne  w tej sprawie .  Tymczasem 
pojawiają się tu  g łosy p r zec iw p rojek towauej  ustawie,  
zwrac am się uaj samprzód  do p. Krzeczunowieza .  
P. Krzeczunowiez  rozwodzi  się nad po t rzebą  takiego 
funduszu rez e r wo w e go ,  o cżem komisya,  j a k  ze sp ra ­
wozdania  się okazuje,  nigdy nie zapomnia ła ;  wylicza 
nam dalej różne  wypadki ,  gdzie w nagłych po t rzebach  
gminy zanadto przeciężone były.  Opowiada nawet

jedei i  taki  wypadek,  że cała  gmina p r ze sz ła  z j e ­
dnego na d rug i  obrządek ,  tj. z o b r zą dk u  rusk iego  
p rzesz ła  na łaciński ,  a to z powodu,  iż żądano od 
niej po 80  zł r .  ua każd y  numer,  a ona nie mogła 
zapłacić .  P. Krz ec zun ow ie z  nie szuka w samej 
ustawie s łabych s t ron ,  co właśnie  powodowało k o -  
misyę do jej  zniesienia.  Us tawa  t a  ma takie słabe 
s t r o n y ;  między innemi tę ,  że fundusz r e z e r w o w y  
trafia w istocie t ak  tych,  k tó r z y  na pods tawie k o n -  
kurencyi ,  j a k  i tych,  k tó rzy  ua pods tawie po­
datku mają ponosić największe datki  ua budowę 
budynków parafialnych.  Fundusz  r e z e r w o w y  bo­
wiem pod ług  art .  VI. tej u s t awy  miał  p rzychodz ić  
do użycia o tyle tylko,  o ile konkuren ey a  kościelna 
nie mogła dos ta rczyć  ś rodków na pokryc ie  w y ­
datków wymienionych w p ie rwszych  pa ragrafach 
ustawy  o konkurencyi  kościelnej .

W  tern jest s łaba s t rona ustawy,  a to najwię­
cej dla tego,  bo właśnie tu nie tylko gospodarze  
grun towi ,  ale t a kże  i więksi  właścic iel e byli  tym 
art.  VI. dotknięci .

Zgadzam się na to, że obowiązek  pa t ron ów  
je s t  nieznośny,  j eże l i  nie wys ta rcza  na pokrycie len 
fundusz zapasowy,  bo już  w §§.  5. i 6. te obo­
wiązki  parafian i pa t ronów są Wymienione.

Pan Gniewosz  zapowiedz ia ł  z góry,  że z g a ­
dza się na wniosek komisyi,  powiada  że  będzie za 
nim g łosował,  potem zaś chwali  kasowaną ustawę,  
j e s t  t u  więc jsprzeezuość.  Dowodzi  on najprzód,  że 
dążność wniosku j e s t  chwalebną,  ale po w ia d a ,  że 
komisya uległa parciu opinji .  Komisya się pe ty-  
cyami,  k tóre  nadchodzi ły w  sku tek tych agi tacyj ,  
nie pow od ow ała ,  komisya szukała  słabej  s t rony  w 
ustawie samej,  k tó ra  j e s t  i s totnie złą.

P rzemówien ie  p. Wajgla  sk ie rowane j e s t  p r z e ­
ciwko motywom,  k tó re  wnioskodawcy p rzy toczy l i  
p rzy  p ierwszeni  czytaniu na poparcie swoich wnio­
sków.  P.  Wajgie l  j e s t  s e k r e ta rz e m  komisyi admi­
nist racyjnej .  Komisya ta miała sposobność czytać 
wszys tkie  petycye,  k tóre  n ie s tworzone r ze cz y  do­
noszą,  opierają się na najdziwaczniej szych p o w o ­
dach,  mówią o pogłowiłem, mówią na p a n ó w ,  na 
księży itd.

Jako  re feren t  nic mogę zaprzeczyć,  że by ła  
wielka agi tacya pomiędzy ludem przec iwko  tej 

I ustawie o zapasowym funduszu rez e rwowym.  Mu-
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Szę panom jako p rzyk ład p rzy toczyć jedną p e t y ­
c j ę  w tej sprawie.  1’ctycyn zawie ra  około >j 0 
pieczęci  g romadzkich,  a j e s t  jedną ręką napisana 
> podpisana.  Nie można przypuśc ić ,  aby na 30
wój tów żaden się nie znalazł ,  aby byt  taki,  co do
szkoły chodził ,  i aby między nimi ani j ednego nic
było,  k tó ryby umiał  pisać.  T a  p e t y c ja  i st  więc 
oczywistym fabrykatem,  nie ma za sobą żadnej i 
powagi  i nie zasługuje dlatego na najmniejsze
uwzględnienie.  Oświadczenie ks. S tępka przyjmuję 
w imieniu komisyi do przyjemnej  wiadomości i 
zwracam się do pos łów włościańskich,  prosząc ich, 

gdy powrócą do swoich wyborców,  zechcieli 
ich pouczrć ,  ze ust awa ta była wniesioną z ini- 
cyatywy Rządu,  a p rzez Wys ok i  Sejm uchwalona 
zos tał a jedynie w naj lepszym zamiarze,  ona nic l 
była wymierzoną,  jak pelyeye wskazują ,  na korzyść 
pat ronów i księży,  bo pat ronowie zawszeby p ł a ­
cili, chociażby i był  fundusz r eze rwowy.

Inne p rzemówien ia  zbijają tylko powody,  
k tó re p rzytaczano  za u trzymaniem ustawy,  a p a ­
nowie przemawiający p rzedemną  za uchwałą  ko­
misyi lepiej tej r zeczy  b r o n i l i , aniżeli  ja, i ponie­
waż ten przedmio t j e s t  j u ż  dosta tecznie omówiony,  
p roszę Wysoką Izbę o przyjęcie ustawy,  znoszącej  
tamte ustawę.

M a r s z a ł e k .  Rozprawa  specyalna otwar ta .  
1*01 1 sprawozdawca zechce p rzeczy tać  a r tyku ł  I.

Sprawozdawca  p. T o r o s i e w i e z  ( czy ta  
a r tyku ł  I. p ro jektu  do ustawy,  pat rz aleg.  XLV. ).

M a r s z a ł e k .  Nie zada nikt  g ł o s u ?  (Ni k t . )  
Gdy nikt  głosu nie zada,  rozpr awa  zamknięta.  
Kto jest za przyjęciem ar tyku łu  I . , zechce rękę 
podnieść.  ( W ię k s z o ś ć . )  Jes t  przyjęty.

Sprawozdawca  p. T o r o s i e w i e z  ( c z y t a ) :

„Art .  2. Fundusze zapasowe  parafialne,  k tóre  
na mocy us tawy  z d. 2.  lutego IStJT. powstały 
i istnieją,  zostają pod za rządem komitetów pa ra ­
fialnych i użylouii będą do pokrycia kosztów s t a ­
wi ani a i g łównych repa racy j  budynków kościelnych 
i parafialnych właściwej  paraf i i ,  o ile nic wy s ta r ­
czają środki  wykazane w §§.  J. ,(z włącznie <lo 
T. ustawy o kon kur enc j i  kościelnej  z tl. ! j .  s ie r ­

pnia

M a r s z a l e k .  R o z p r a w a  o t w a r t a .

I*. R o » a w s k i .  1‘rosze  o ffłoS.~ ‘ o

M a r s z a ł e k .  I \  Uogawski  ma głos,

IV R. o g a w s k i .  i lędę do tego ar tykułu s t a ­
wi, ił poprawkę,  z którą. art.  2. b rzmiałby  jak na ­
stępuje ( c z y t a ; :  „Fundusze  zapasowe parafialne,
które  ua mocy us tawy z d. 2. lutego 186?.  po ­
wstały i istnieją,  pozostaną pod zarządem ko mi te ­
tów parafialnych i użylemi  być mogą s tosownie do 
postanowień komi tetów parafialnych o ich użyc iu ,w

Różnicę,  jaka zachodzi  między moja po pr a ­
wką.  a proponowanym przez komisye art .  2 . ,  po­
zwalam sobie moim kolegom posłom włościańskim
wytłumaczyć.  Komisja  mówi,  że fundusze zap a­
sowe.  k tóre s i r  zebrały,  będą użyte do pokrycia 
kosz tów stawiania i g łównych  reparacyj  budynków 
kościelnych i parafialnych właściwej  parafii,  u ile 
nie wysta rcza ją  środki ,  wykazane w §§. 1. aż do 
7. us tawy o konkurencyi  kościelnej .  Ja zaś żądam,  
że nie będą używane koniecznie według tej usta­
wy o konkurencyi  kościelnej ,  ale użyte być mogą 
wed ług postanowienia komitetu parafia lnego,  po­
zostawiam te fundusze do dyspozyc j i  komitetu pa-  

; rafialiiego. L)o postawienia mej poprawki  skłoni ły  
) mnie dwa powody,  jeden utyl i tarny,  d rug i  moralny.  

Powód utyl i tarny leży w tern, że  wed łu g  a r tykułu  
2. p rze z  kom is ję  riam przed łożonego ,  w pie rwszej  
za raz  chwili ,  w p ie rwsze j  po t r ze b ie ,  j aka się na ­
darzy pod względem repa racyj  budynków kośc ie l ­
nych lub p l e ba ńs k i ch , fundusz zebrany  może hyc 
w jc ze r pn i ę t y  i na późniejsze wydatki  nic nie zo ­
stanie.  W e dłu g  zaś mojej poprawki  fundusz nie. 
lak prędko wyczerpnięty hyc moż e ,  a r aczej  bę ­
dzie zależało nil woli komitetu parafialnego,  czyli 
go użyć przy pierwszej  poTzei i ie na r e p a r a c je  
budynków plebańskich i kościelnych,  lub tez nie 
użyć.  aibo zknu i i a luow >ć. lub nzyr na inne p o ­
t r zeby ,  jak n t upiększenie kościoła,  lub tez na 
inne cele, jakie bui komitet  za właściwe uzna.  Ta 
jes t  różnica miedzy moją poprawką a a r tyku łem,  
który komis ja  postawiła.  Mamy jednakowoż nprnrzi 
tego utyli tarnego powodu, i drugi  wzgląd moralny,  
aby ten fundusz , z takim mozołem i z taką nie-, 
chęcią naszego ludu zebrany,  nie roz p ły n ą ł  się za 
p ie rwsza potrzebą,  tylko zosta ł  pod ług j ego inte.n- 
cvi użyty- Zdaniem mojein, wadliwość ustawy,  k tó rą  
w tej chwili ponieśl iśmy do grobu,  nie leży konie­
cznie w tych tylko powodach,  któro tutaj  były p r z y t o ­
czone;  ma ona g łębszy  podług mnie powód ino-

i *  r t
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ralny,  k tó ry  właściwie wywołał  w s t r ę t  ludu na ­
szego  do całej  ustawy.

Zgadzam się z panem W a j g l e m , że nie były 
i nie mogą  być uciążl iwe te p o d a t k i , bo są tylko 
JOcentowe,  ale u ży c ie ,  właściwie sposób użycia 
ty c h  składanych pieniędzy wywoła ł  ten w s t rę t  
l udu do wy ko n y w an ia  owej  ustawy.  W s t r ę t  był  
g łębszy ,  był  moralny pod ług mnie,  i pozwolę so ­
bie te r zecz ,  j a k  j ą  pojmuję,  wyłożyć.  Obowiązki ,  
r aczej  spe łnienie  obowiąz ków ,  do k tó rych  każdy  
w spo łeczeńs twie  poczuwa s i ę ,  są pod ług  mego 
pojęcia dwojakiego rodzaju,  są obowiązki  realne,  
do k tórych mniej więcej  każdy  jest  obowiązany,  
i są drugie obowiązk i ,  m or a l n e ,  te  do tyczą już  
po trzeb  ducha i pot rzeb  se rca  ludzkiego.  A jeżeli 
p rawo  może na kogo jakie obowiązki  n a k ła d a ć ,  to 
tylko obowiązki  realne,  lecz żadna  us tawa  nie ma 
p r a w a  obciążać g łębszego  poczucia cz łowieka ,  sp o ­
czywającego w poczuciu duszy i serca.  ( B r a w o . )

To  co p ow iedz ia łem ,  chcę zastosować  do 
us tawy ,  k tó rąśmy skasowali .  Do konkurency i  ko­
ścielnej  powinni  być pociągani  ci tylko,  na k tórych 
c i ężą te obowiązk i  r ealne,  to jes t  ci wszyscy,  k tó ­
rzy  op łacają  j aki  podatek ,  lub k tó rzy  mocą funda- 
cyi są obowiązan i do t e g o , i kola torowie.  Gdy 
p rzeciwnie  ustawa,  k tó rąśmy zn ieś l i ,  owe zebrane 
fundusze nakazywała  używać na pokryc ie  w y d a ­
tków,  k tó re od §. 1. do 7. w ustawie o konku-  
r encyi  kościelnej  nie wysta rczają .

Otóż §. J.  tej u s t awy  o konkurencyi  kośc ie l ­
nej mów i :  „K osz ta  s tawiania,  u t r zymywania  i naj-  
mywania  budynków kościelnych i p lebańskich w pa ­
rafiach wyznania katol ickiego,  kosz ta  nabycia gruntu  
pod te budowy,  oprócz tego wyda tki  bieżące na 
sprawienie i u t r zymywanie p r zy r zą dó w  i s p r zę tó w  
kościelnych , nareszc ie  wyda tki  bieżące . połączone 
z odprawianiem li turgi i ,  pokry wan e  być ma ją  p rze -  
dewszys tkiem z funduszu p r zeznaczonego  specya l-  
nie na te cele,  t udz ież  przez te osoby, k tóre są 
do t ego obowiązane mocą fundacyi ,  umowy albo 
też  innego ty tułu  p r aw neg o  ; w — §. 2. zaś  p ow iad a : 
„ Jeże l i  nie ma ź róde ł  w §. 1. wymienionych ,  lub 
j eże l i  z t akowych tylko pewna  część kosz tów da 
się po k ry ć ,  natenczas na pokryc ie  w pierwszym 
wypadku wszys tkich ,  w drugim zaś wypadku r e ­
sz ty po trzeb  ściśle kościelnych należy naprzód 
użyć b ieżącego  dochodu k oś c i e l neg o ,  j ą k a t o :  do ­
chodu z obnoszonej  podczas  nabożeńs twa tacy lub 
wo rec zk a ,  dochodu na użycie św ia t ł a ,  sp rzę tów

i apa ra tów kościelnych,  dochodu za użycie dz w o ­
nów i td . “ Dochody wiec z tego w or e cz k a  i tacy 
wysta rczają  u nas zwykle  na po t rzeby  ty lko  l i t u r ­
giczne i kościelne.  Nie są one t ak  wie l k ie ,  żeby 
mogły pokrywać  kosz ta  r ep a racy i  i budowy.

Z tego więc powodu  ów datek lOcentowy 
i suma zeń z łożona,  k tó r a  się nazy wa  tu  fun­
duszem zapasowym , by łaby wyczerpn ie tą  na p o ­
krycie kosz tów u trzymania  p lebańskich budynków.  
I to co ludzie biedni chętnie sk łada ją  na tacę ,  j a ­
ko po trzebę se rca ,  jako ofiarę poczucia rel igi jnego,  
byli zmuszeni  ową us tawą  do sk ładan ia  tych dz ie ­
sięciu centów,  a p rze z  to swym obowiązkom mo­
ralnym, obowiązkom se rca  zadość uczynić nie mo­
gli. 1 pod ług  mnie us tawa  . . . .

M a r s z a l e k .  Szanowny  mówca odchodzi  
od p rzedmiotu w art .  II. t r ak t ow an ego .

P.  B o g a w s k i .  Właśn ie  p rzychodzę  do art .  
II. Otóż dla tego w art .  I I . ,  k tó r y  komisya obe­
cnie naiu p rzedkłada ,  widzę ten sam błąd i te samą 
wadliwość,  k tó ra  wywoła ła  w s t r ę t  p r ze c iw k o  us ta ­
wie dopieroco zniesionej .  T ę  wadl iwość chc ia ł ­
bym tu cofnąć,  aby co do t ego  zapasowego fundu­
szu, j aki  się ju ż  z ł o ż y ł ,  żadną u s t a w ą ,  żadnym 
a r tykułem nie postanawiać,  żeby koniecznie fundusz 
ten by ł  wyłącznie  użyty na po t rzebę  tylko rep a ra -  
cyj budynków plebańskich i kościelnych,  lecz żeby 
pozostawiono komitetowi  kościelnemu wolność r o z ­
porządzenia.  co chce z nim z r o b i ć , j a k  go chce 
użyć.  Te  to dwie p rzyczyny sk łaniają mnie do 
postawienia mojej p o p r a w k i , i p roszę  aby W ys o k a  
Izba chciała j ą  przyjąć.

M a r s z a ł e k .  Po pr a w k ę  p. Rogawskiego dam 
do poparcia. .

S e k r e ta rz  hr.  T a r n o w s k i  ( c z y t a ) :

„Fundusze  zapasowe pa ra f i a lne , k tó re  na 
mocy us tawy  z d. 2. lutego roku  1867,  powsta ły  
i istnieją,  pozos taną pud za rządem komi te tów p a ­
rafialnych i użytemi  być mogą s tosownie  do pos ta ­
nowień komi tetów parafialnych o ich użyc iu.“

M a r s z a ł e k .  Kto popiera ten wni ose k ,  z e ­
chce wstać.  (Dos ta tec zn a  ilość pos łó w pows ta je . )  
J e s t  popar ty .  ( G ł o s y :  zamknąć dy skusyę . )  Je s t  
głos  o zamknięcie dyskusyi ;  kto j e s t  za t e in ,  z e ­
chce rę k ę  podnieść.  ( W ię k s z o ś ć . )  Ro zp raw a  za ­
mknięta.  Do g łosu  są zap i san i ,  p. Ro w ba s i uk ,
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L ask or z  i Paszkowski .  ( G ł o s y :  genera lnych  mó­
wców w ybrać !  — N ie ,  nie wyb ie rać ,  niech wszyscy 
mówią !)  Kto j e s t  za tem, aby wszyscy  mówili ,  zechce 
r ?kę podnieść.  (W ię k sz oś ć . )  P.  Kowbasiuk  ma głos.

P. K o w b a s i u k .  J a  zabera ju  hołos na p ro-  
t iw poprawki  czes tnoho kolegi  R o g a w s k o h o ; meni 
sia zdaje,  szczo czestnyj  kolega Rogaw sk i  tuj u po-  
p f aw ku  kładę,  aby złożenyj  fundusz ne braty na 
r epa racju kos te ł iw  i cerkow,  ałe aby s tojał  jako 
fundusz.  Fundusz,  kotoryj  b romada  z ł o ży ła ,  po-  
Wynen buty r az  nazawsze danyj do woli  komytetu 
na r epa rac je  budynkiw.  Powynno t ak  buty.  Tohda.  
>noi panowe,  koły toj fundusz zakładano,  ludy ho- 
woryły ,  szczo posłowe z lnenszych posidłostej  p ro-  
ł iw tomu ne boronyły,  że cze rc z  to fundusz z i s ta ł  
zalozenyj  i nowyi  t iabary  przyjsz ły.

A i t e p e r , koły w moim seli wyjdu
* c e r k w y , lude k łyczu t  i każ u t  , o ! tośt e 
nam łeksze zrobyły,  nowyi t iabary  nam p ry -  
Wezłyśte.  Czy my Zadały zakładania takoho fun­
duszu na ce rkwy,  czy my ce rkow ne postawymo 
bez exekucyi? Moi pa no w e ,  mohu poświdczy ty ,  
że w kołomyjskom od roku 1848.  ki lka wże ce r ­
kow postawyły,  ałe nikoły n e c z u w a ł j e m , aby pry  
tirn buła exekucya abo nadużyt i a ;  najbidnijszyj
* naroda obotno dawał ,  j ak  mih. Denekotoryi  za -  
możnijszyi  obrazy  składały  pieknyi i szło d o b r e , 
a t e p e r ,  j a k  je toj d r uk ,  to tylko narikajut.  lody, 
że to jak ieś  poho łowue ,  o kotrym szcze naszi 
b a t ’kie pe rekazowały,  szczo buło jakieś  pobołowne ; 
mowyt  narid dalsze wid podatkiw poberajut  doda­
tki ,  a t eper  szcze i pohołowue.  J a  protoje  pro-  
mawlaju ci łkom za komis y je ju ; — nc potr ibno ż a ­
dnych poprawok  tylko t reba skazały tak j ak  ko-  
misya wyrobyła,  i naj tak bude.  (W e so ło ść ) .

- M a r s z a ł e k .  P. Laskorz  ma głos.

P- L a s k o r z .  P roszę  Wysokiej  Izby,  —  ja 
zabieram głos — I>Ioi panowie,  posłuchajcie mojej 
mowy.  Bardzo pięknie mówicie i per swadujecie ,  
a na prozuo,  — nie t r zeb a  t rudności  robić o pie­
niądze, co nie mają miejsca dla siebie, bo tu j e ­
dną myślą i j ednem sercem poznal iśmy wszyscy,  
że te paragrafy,  k tóre  były zaprowadzone ,  nie b y ­
ły dobre i były niesłuszne i tutaj upadły.  Co 
się zaś ma stać z groszem,  co się ma stać z p ie ­
niędzmi, to my ich nic weźmiemy,  Im u h  wcale 
niej ma. ( Weso łość . )  A któż tu ma s łuszność -__

wiem sam po sobie, że  w tym powiecie,  zkąd j a ,  
ani g rosza  nie ma z łożonego  funduszu,  — a t e raz 
moi panowie,  po co radzić tyle,  że  od jednej  du­
szy tyle . albo tyle się należało — s t r zeżmy się 
dusze r ac how ać ,  bo one są p o r ac h ow a ne ,  i aby 
się to już  r az  skończyło.  Każdy  kościół  nie zo­
stanie od razu wybudowany za  te p ieniądze,  bo 
mamy kościołów wie le;  myślicie panowie,  że to 
po trzebne,  — przecie i miasto Lwó w nie naraz 
zbudowano ,  a co tu kościołów się ut r zymuje — 
ale u nas,  co ci biedacy z g rzecznośc i  d a d z ą , lo 
wy s ta rcz y ;  —  nigdy żaden nie opuśc i ,  jeśli  do 
kościoła przyjdzie,  i choć bieda,  to u t r zymujemy 
kościoły dobrze i wygodnie.  W y  panowie wiecie 
dobrze,  że j e s t  niezgoda rel igi jna między k r a j e m , 
wiec po co t e g o ?  Szanowny poseł  K rz ec zu u o -  
wicz mówił,  że pierwej  nie mówil iśmy nic p rzec iw 
temu i wszyscy zgodzi l i śmy się na ten fundusz,  
kiedy była tutaj  o nim mowa —  my byli wtedy  
bez władn i ,  i j akże  było z r o b i ć ,  p rzecie bić 
się nie można z wami —  bo wtedy  podz i ęko wał ­
bym Sejmowi i poszedłbym sobie. Ale kiedy to 
tu t a j  t e ra z  u p ad ł o , i wrszyscy panowie p r ze ko na­
liście s i ę ,  że nie po t rzeba tego funduszu ,  to po 
co o nim je szcze r adz ić?  Co inne go ,  kiedy za ­
p rowadzony  j e s t  fundusz na j akie u t r zymanie ,  na 
jakie  drogi,  kiedy takiego t r zeba ,  kiedy od Nąjj .  
Monarchy zatwie rdzony ,  to się nie sprzeciwiamy i 
zgadzamy,  a t e raz  panowie wszyscy rachujecie 
i r achujecie,  a my słuchamy,  gdzie się z tenii pie­
niędzmi podzieć.  Może ich wziąć z kośc ioła ,  ta 
będzie k ró tka sprawa.  Ale cóż,  kiedy iny tam 
dutka nie mamy — bo j a k  co było,  to się za to 
posprawiało co było po t rz e ba ,  a rnoże gdzie j e s t  
ze dwa datki  jeszcze.

M a r s z a ł e k .  1'. Paszkowski  ma glos.

P. P a s z k o w s k i .  Nie chcę już wdawać  
się w to ,  czy fundusz ten j e s t  pot rzebny,  czy 
us tawa powinna być ut rzymaną,  i jakie  co do tego 
było zdanie moje w komisyi.  Artykuł  1. dopiero-  
co zawotowanej  ustawy znosi ustawę o funduszu 
zapasowym parafialnym. Lecz ze zniesienia tego  
wy pad a ,  że gdy jednak w niek tó rych  miejscaćh 
fundusze parafialne zos tały ze br ane ,  muszą zatem 
uzyskać dalsze p rzeznaczenie wskazane  ustawą.

1 tu myli 6ię p. Lask or z ,  twierdząc ,  że  nigdzie 
nie znajdują się takie zebrane pieniądze.  Wiadomo,  
ze j e s t  pewna l i c zba ,  nie obce powiedzieć -— ż«

<19*
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znaczna,  ale zawsze pewna l iczba takieb paral i j ,  
g izie fundusze te zebrane  zos tały i istnieją,  a mia ­
nowicie wiadomo mi , że tak j e s t  w całym pow ie ­
cie łańcuckim.  Koniecznością było dla kotnisyi,  
skoro postawi ła a r tyku ł  I., aby w ar tykule Ił. o b ­
myśl i ła p rzeznaczen ie takich funduszów.  Dalsze 
p rzeznaczen ie  funduszu zapasowego ,  z mocy u s t a ­
wy zebranego ,  zdawało  się komisyi ,  że nie może 
hyc inne, tylko takie j ak  ustawa t eraz znosząca 
s:e im nadaj e ,  to je st ,  aby tym funduszom na p rz y ­
sz łość  zachowanym był len sam charak te r ,  j aki  
p rzy  z łożeniu ot rzymały.  Us tawa  !eg-aluie obo­
wiązująca  przepisała ten c h a r a k t e r ;  obowiązkiem 

j e s t  zachować  go nadal,  dlatego leż ar t .  I!. posta­
wiony przez  kom is je  nie j e s t  tuczem innem,  j a k  
tylko zachowaniem lego samego przeznaczen ia  fun­
duszu,  jakie mu znosząca się ustawa nadała.

Jes t  0 1 1  dos łownem powtórzen iem tego ' prze­
znaczenia  tnn d us zu ,  k tó re  w zniesionej  ustawie 
w art .  (i. było wymienione,  z tą różn icą  j ednak ,  
że ponieważ cała us t awa  mówiła o at rybuoyach 
komitetu paraf ia lnego względnie  do funduszu tego,  
t rzeba,  było opuśc iwszy te a t rybucye,  dodać w a r ­
tykule,  \ / f  fundusze te zos taj ą pod za rządem tego 
komitetu parafialnego.

Poseł  Rogawski  przemawia p rzec iwko temu 
p rze zna cz en iu ,  i podług’ mnie odejmuje naprzód  
podstawę p rawną t emu funduszowi ,  gdzie z e b r a ­
nym z o s ta ł ,  a inne również  względy j ego i po ­
wody,  k tóre p rzy toczy ł ,  wed ług mego przekonan ia  
nie mogą się ut r zymać.  Wzgląd posła Ro go w ­
skiego utyl i tarny był  ten,  że fundusze takie po­
winny być na p ie rwsze  lepsze po trzeby tych b u ­
dynków parafialnych i kościelnych użyte.

Ar tyku ł  ten,  k tóry koinisya u łoż y ła ,  za ch o­
wuje im p rzeznaczenie daw ne ,  aby użytemi były 
wtedy,  kiedy ź ródła  wymienione w §§.  1. do 7. 
us tawy o koukiirei ieyi  kościelnej  zos taną w y cz er ­
pane.  Wszy s tk ie  ź ród ła  już  poprzedza ją  użycie 
opłaty,  k tóra  s tanowi  fundusz zapasowy.  W  tein 
znajduje się s tanowcze  oznaczen ie ,  gdyż i t e ra z ,  
t ak jak poprzednio,  będzie on na właśeiwem sobie 
miejscu użyty,  a będzie użyty na większe r epa ra -  
eye i na b u d o w ę ,  a nie na mniejsze r epa rac yc ,  
k tó r e  maja swoje ź ród ła  między temi siedmiu pa­
ragrafami  poprzednimi!  wymienione.

W z glę dem  moralnym p. Rogawskiego byt 
ten, ze właśnie iuteneya dawców dla kościoła ,  w y ­

mieniona w §. 2. u st awy konkurencyjnej , ,  j ako  
wp ływ  do woreczka i inne drobne datki ,  p r z e m a ­
wia za leni, aby funduszu z op ła t  pochodzącego  
nie zaliczać do tej samej kategoryi .

Koinisya sama uznała jak najmocniej ,  że do­
browolność powinna być ch a r ak te ry s t yk ą  tych 
opła t  kościelnych.  J e dn ak  jeżel i  inlencye weź mie ­
my na uwagę ,  to musimy i z t ą i n t e n c y ą  się l iczyć,  
która  już  w sur iem us tanowieniu opłaty tego  10-  
k ra jca rowego  datku sic mieści.  A mieści się ona 
właśnie w tein, że każdy  parafianin za równo  z d o ­
brodzie js tw kościoła korzys ta jący,  datek swój  na  
kościół  uiszczał .  Tej  więc także inleucyi  zroie- 
niać nie należy,  i koinisya s ta ra ł a  się nie nie ziuie- 
niać w p rzeznaczeniu  funduszu ,  dlatego też §. 6. 
dawnej  us tawy,  prawie  dosłownie przenios ła do 
nowej.  Te  wszys tkie powody p rzemawia ją  za art ,  
II. p rzez komisyę proponowanym.

M a r s z a ł e k .  P. sp r awozdawca ma głos

S pra woz daw ca  p. T o  r o s i e  w i c  z. Choc iaż 
p. Paszkowsk i  ju ż  dosta tecnie i wyczerpu jąco od­
par ł  zarzu ty  p rec iw wnioskowi  komisyi podnie­
s ione ,  to jednak j a  mam je szc ze  tylko dodać ,  że 
koinisya,  uchwalając ten art .  I I . , powo do wała  się 
tą zasadą kons ty tucy jną ,  że ust awy  nigdy nie 
działają wstecz .  Ustawa wyszła  w r. 1867.  i 
istniała do dz i śduia ,  więc miała moc obowiązującą 
aż do zniesienia.  F u nd u sz ,  k tó r y  na mocy tej 
us t awy  by ł  uzb ie rany ,  powinien mieć- to samo 
p rzeznaczen ie  . k tó re miał  wed ług  dawnej  u-  
s tawy.

I tak koinisya pos tanowiła ,  żc uzb ierane do­
tąd fundusze ( c z y t a ) :  „uży te  będą  do pt ,krycia
kosz tów s t awian ia  i g łównych  repa racy j  budynków 
kościelnych i pa ra f i a lnych , o ile nie wysta rcza ją  
ś rodk i  wykazane  w §§.  1. aż włącznie do 7. us t a ­
wy o kookureucyi  kościelnej . “

Ja  więc nie widzę sie powodowanym imie­
niem komisyi p rzy jąć  poprawkę p. Rogawsk iego.  
S t rona  moralna,  którą poruszy ł  p. Rogawsk i ,  może 
być,  ze p rzemówi  do p rzekonan ia  n iek tó rych w y ­
borców i może wzmocni  zaufanie wyborców,  ale 
to nie j e s t  dla nas powodem,  abyśmy zmieniali  
p r zeznaczen ie  p ie rwotne  funduszu,  P rosz ę  w ię c ,  
aby Wysoka  Izba o drzuc i ł a ’ poprawkę  posła R o ­
gawskiego.



—  491

• M a r s z a ł e k  Przystąpimy do głosowania.  
Najp ierw poddam pod g łosowanie poprawkę p. Ro- 
jfawehiego

S ek r e t a rz  p. Z b o r o w s k i  ( cz y ta  poprawkę) .

M a r s z a ł e k .  Kto j e s t  za tą r edakcyą,  ze ­
chce wstać.  (Mniej szość ) .  Nie j e s t  przyjętą.  T e ­
raz p rzychodzi  pod głosowanie r edakcya  komisj i .

Sprawo zd awc a  p. T n r o s i e w i c z  ( c z y t a  
art .  II.).

M a r s z a ł e k .  Kto j e s t  za przyjęciem art .
H. według redakcy i  koinisyi, zechce wstać,  ( W i ę ­
kszość. )  Art .  11, przyjęty.

P ks. G u s z a 1 e wi  c z. P roszą  o hołos.

M a r s z a ł e k  Ks, Guszalewiez ma głos.

. P.  ks. G u s z a l e w i e z .  Jabym c h o t i ł , aby 
Wysoka Pała ta  dodała tu tka  klauzulu :

„Wykonan ie  toj ustawy prepnrucza ju  Mnmu 
Ministrowy wyznań i p rnświszczenia , “

Ala uznpełnenia texlu toj ustawy.  Poneże toj 
klauzuli  tu ne ma ,  mohu t  z aj ty pe reszkody  
w utrymaniu najwyższoj  sankc j i .  ( G w a r ) .

M a r s z a l e k .  J e s t  to zwyczajna fo rmułka ,  
„poleca się wykonanie tej u st awy  Mojemu Mini­
st rowi  wyznań i o świecenia" .  Kto popie ra  ten 
Wniosek,  zechce rękę podnieść,  (Po p ie ra ją . )  J e s t  
poparty.  Rozp raw a  zamknięta .  P. p rawozdawca 
rua głos

S p ra w o zd aw ca  p. T o  r o s i  e w i e z .  W imie­
niu komisy! przyjmuję tę poprawkę.

M a r s z a ł e k .  Kto jes t  za przyjęciem tego 
dodatku,  zechce rękę podnieść.  (W ię k sz oś ć . )  Je st  
przyjęty.  P rzys tąp imy t e raz  do tytułu.

S p raw ozd a w ca  p. T n r o s i e w i c z  ( c z y t a  ty ­
tuł projektu u staw y).

M a r s z a ł e k .  Ro z pr a w a  o twar ta .  Nikt  głosu 
nie żąda?  Kto j e s t  za przy jęciem tytułu,  zechce 
rękę  podnieść.  (W ię ks zo ś ć . )  Przyjęty.

G ł o s y :  Prosimy o przyjęcie  us t awy  w  3. 
czytaniu bez czytania.

M a r  s z a ł  e k. Kto j e s t  za tern. aby zaraz  p r z y ­
stąpić do przyjęcia  ustawy w t r zec iem czytaniu be* 
czytania,  zechce rękę podnieść.  ( W i ę k s z o ś ć . )  T e ­
raz kio j e s t  za przyjęciem ustawy  w t r zeciem c z y ­
taniu bez czytania,  zechce rękę podnieść.  (Wię  
ksznść. )  Usta vva w t rzeciem czytaniu przyjęta.

Sprawozdawca  p. T o  r  o s i  e w i  c z. W  tym s a ­
mym przedmiocie było 23 petycyj  p r z e k a z a n y c h  
koinisyi.  obejmujących razem 83 gmin ; petycye te 
zostały  t ą  uchwała  załatwione.

P. P i ę t r u  s k i .  P roszę  o glos.

M a r s z a l e k  P. Piej ruski  ma głos.

' ' ' *l* 
P. P i e l r u s ki .  Odnośnie do sp r awozdan ia

Wydz ia łu  k r a j ow e go ,  które mieliśmy zaszczy t  
p rzed łożyć na początku sesyi,  Wydz ia ł  k ra jowy 
polecił ,  ażebym z jednej  czynności ,  ze sp r awy ,  k tó r 
r a  obchodzi  cały k r a j ,  zdał  Wysokiej  Izbie teraz 
sp rawę,  — z czynności ,  która zasz ła  wtoku,  ses i 
obecnej —  a to tein więcej ,  ile że w tej samej sp r . i ; 
wie wystosowaną zos ta ł a  interpelaeya p rze z  p. 
Golejewskiego do r. k. komisarza r ządowego.  T y ­
czy się to używania j ęzyka polskiego w sądach.  
Ja k  Wysok ie j  Izbie wiadomo, okólnikiem podpi sa ­
nym przez  wszys tkich Ministrów z dnia 5. czerwca 
b. r. na podstawie rozporządzen ia  Najj. Pana z o ­
stał  j ę zy k  polski ,  jako urzędowy we . wszystkich 
sądach zaprowadzony.  W tym okólniku wyraźnie 
powiedziano,  że przez  to zaprowadzen ie  j ę zyk a  
polskiego,  jako urzędowego,  fj. mającego być uży­
wanym we wewnę t rznej  manipulacj i  i w s tyczno­
ści z innemi urzędami,  nie narusza s i e w  niczem usta! 
wy o używania j ęzyka w styczności  że s t ronami.  
Miało więc to rozporządzen ie  z d. 5. cze rwca  
na oku tylko używanie j ęzyk a  polskiego,  j ako  u- 
r zędowego  w wewnęt rznej  man ipu lacj i ,  w s ty ­
czności  z innemi urzędami i sądami,  — miało,  jak 
mówię,  takie postanowienia,  które nie naruszały 
postanowień co do używania j ę zyk a  polskiego,  r u ­
skiego i niemieckiego w styczności  ze stronami.  
Otóż prezydytun wyższego  sądu krajowego Wy 
Lwowie wydało rozporządzenie,  w którem nie tylko 
ścieśniło prawo j ęzyka  polskiego j ako  urzędowego,  
ale nadto mimo to, że uslawa co do używania j ę ­
zyka polskiego w styczności  ze st ronami nie była 
zmienioną,  wydało rozporządzenie także i co do 
tej części legislatywy,  mianowicie poodmieniało 
dotychczas obowiązujące ustawy.  Wydz ia ł  krajowy
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widząc w lakiem pos tępowaniu  na ruszenie  p raw 
kra ju ,  p r aw  Sejmu,  nie omieszkał  udać się b ez ­
zwłoczn ie  o pomoc do odpowiedne j  władzy,  tj. 
do Jego  Excelencyi  Mini s t ra  sprawiedl iwości :  
wy s tosow ał  więc mem ory a ł  do t ego pana Mini st r a 
i w yk az a ł  w nim, że  nie tylko rozporządzen ie  Mi­
n i s t e r s tw a  sp rawiedl iwośc i  z d. 5. cz e rwca ,  k tó -  
r em za pr owa dzo ny  zos ta ł  j ę z y k  polski ,  j ako  u r z ę ­
dowy,  zos ta ło  zwichnię te ,  ale nadto c. k. p rze zy-  
dyum sądu wyższego  we Lwowie  wmiesza ło  się 
do za kr es u  us tawo daw s twa  k rajowego.

T rz e b a  bowiem wiedzieć,  że  us t awodaws two  
co do j ę z y k a  w’ s tyczności  ze s t ronami  należy do 
us taw od aws twa  k ra jowego .  T a k  sam Rząd  uzna ł  
nie tylko w r es k r y p c i e  z r .  1862.  do Wydz ia łu  k r a ­
jo w eg o  wys tosowanym,  ale t a kże  i t u  w W y s o ­
kiej Izbie,  k iedy się toczy ła  ro zpr aw a  nad j ę z y ­
kiem urzędowym.  W dw cz as  p. komisa rz  r ządowy 
oświadczył  nam tu,  ż e  wp ra w d z i e  Izba nie j e s t  
kom pe ten tn a  o rzekać  o j ę z y k u  u rzędowym,  ale 
j e s t  kompe ten tna  o rzekać  o j ę z y k u  w stycznośc i  
ze st ronami .

Prezydyum c. k. sądu ape lacy jnego  zaś  ście­
śniło nie tylko  używanie  j ę zyk a  polskiego,  ale po­
robi ło  t akże  zmiany co do j ę zy ka  w korespondencyi  
ze  s t r on am i ,  i tym sposobem wk roc zy ł o  w  a t ry -  
bucye u s ta w od aw s tw a  k r a jowe go  i pokrzywdz i ło  
k raj  w j ego  prawach .  W y d z ia ł  k r a j ow y udał  się 
tedy,  j a k  mówię,  do Mini st r a sp rawied l iwośc i  z 
p rośbą,  w k tó re j  p r os i ł  j a k  nas tępuje ( c z y t a ) :

W yd z ia ł  k ra jow y gal icyj ski  udaje się z n a ­
s t ępu jącą  p rośbą  do Wasz e j  Exce lencyi :

„ W a s z a  Exce lencya r ac zy  polecić c. k.  p r e ­
zydyum lwowsk iego sądu wyż.  k ra j .  odwołanie 
wyżwspomnionego  r o z p o r z ą d z e n i a , natomiast  zaś  
zalecenie wszys tk im sądom i p rezydyum sądowym,  
by co do j ę zy k a  u rzędowego  t r zym ały  się b r zm ie ­
nia i ducha postanowień res k ry p t u  minist.  z dnia 
5.  cz e r w ca  1869. ,  co do j ę z y k a  zaś  w s tosunku 
ze  s t r on am i ,  by t r zym ały  się; is tniej ących p r aw  i 
p rze p i só w 4'.

Memorya ł  ten był  wystosowany  d. 20.  w r z e ­
śnia b.  r. ,  * P°  s tosownym czas ie do jego  p rzep i ­
sania odes łany do Wiednia .  Z  na jwiększem zado­
woleniem mam zasz czy t  Wysok ie j  I zbie donieść 
o r e z u l t a c i e , że m em or ya ł  ten odnióśł  pożądany 
skutek,  R e sk r y p t  z d. 20.  października,  k tó ry  wczo­

raj  ot r zymal iśmy,  brzmi bowiem jak,  następuje,  
( c z y t a ) :

Mini s t er  sprawiedl iwośc i .

Do Świe tnego  gal icyj skiego W yd z ia łu  k r a jo ­
wego  we Lwowie  1. 12,568.  ' ; i

W  sk u te k  podania ,  k tó re zwracamy,  uznało 
Mini ster stwo sprawiedl iwośc i  za s t os ow ne ,  ro zp o ­
rządzen iem z dnia dzi sie jszego wezvyać p rezydyum 
wyższego sądu k ra jowego we Lwowie ,  ażeby  z n o ­
sząc rozporządzen ie  z d. 19. ś ierpnia r.  b. 1. 8 ,222.  
poleci ło j edyn ie  sądom, t r zymać  się j a k  najściślej  
pos tanowień rozporządzen ia  minist.  z d. 5, c z e r ­
wca b. r.

Natomias t  ma p rezydyum co do za pr ow a dz e­
nia manipulacyi  w innym, niż dotąd u r zędowym 
ję zyku ,  a mianowicie co do ułożenia po trzebnych  
d ruków,  wydać odpowiedne wskazówki .

W e  Wiedn iu  dnia 12. paździe rn ika 1869.

Herbs t ,  m. p.

G l o s y :  ( B r a w o ! Brawo !)

M a r s z a ł e k .  P rzechodzimy do dalszego p o ­
rzą dku  dziennego.  Nas tępuje  z porządku  dziennego 
sp rawozdan ie  komisyi  admnini st racyjne j  o wniosku 
Wydz ia łu  k ra jowego względem pr zyzwolen ia  na 
p rcda ż  młyna w Prądniku .  Sp raw oz daw cą  j e s t  p. 
Wajgiel .

S p ra w o z d aw c a  p. W a j g i e l .  Wydz ia ł  k ra jo ­
wy pod dniem 28.  w rześn i a  p rzeds tawi ł  Wysok ie j  
I zbie powody,  dla k tó rych  j e s t  za  tern, iżby młyn,  
będący własnośc ią  domu pod rzu tkó w i położnić 
w K rak ow ie  p rzy  szpitalu Śwr. Ł a z a r z a ,  p rze dan y  
zos ta ł .  Młyn ten z zabudowaniami  mający około 
6 i V2 morga ziemi,  znajduje się wr tak podupa-  
dłym stanie,  dochody z niego są t ak  wątpl iwe,  a 
nadto bilans zrob iony pokazał ,  że nam od r.  1862.  
r aczej  s t r a ty  za re je s t r owa ć  należy,  aniżeli  zyski .

Wy dz ia ł  k ra jowy widział  sie spowodowanym 
do postawien ia  wmiosku, i żby W ys ok i  Sejm rac zy ł  
uchwal ić  ( c z y t a ) :  „Upoważn ia się W y d z ia ł  k ra jowy 
do przedan ia  młyna na P rądn iku  Białym, s t anowią ­
cego własność  funduszu położnic i podrzu tków w 
szp i ta lu  Św.  Ł a z a r z a  w Krakowie ,  tudzież  do 
p r ze pro w adz en i a  uchwa ły  tej s tosownie do §. 20. 
s t a tu tu  k rajowego".
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Komis ja  administ racyjna po rozpoznan iu  mo ­
tyw (i w tego wniosku p rzedk łada  Wysokiej  Izbie, 
następujące sprawozdanie  ( c z y t a ) :

„Uchwałą  Wysok ie j  Izby z dnia 11. b. ni. 
miała sobie komisya admnin is t r acy jna  p rzekazany 
do opinii  wn iosek Wydzia łu  k ra jowego  o p rzedaż  
młyna na Prądn iku Białym pod Krakowem,  będą­
cego własnością funduszów szpi talnych Sw.  Ł a z a ­
rza  tamże,, .

Komisya admninis t racyjna  po rozpoznaniu mo­
tywów,  na k tórych  tle Wydz ia ł  krajowy osnuł  
sprawozdanie  swoje  i wniosek względem przedaży 
tego młyna,  w podupadłym stanie będą ce go ,  a nie 
mogącego wobec l icznych dokoła młynów amery­
kańskich i pa rowych  funduszowi  szpi talnemu ża ­
dnych przynieść  korzyści ,  doszła do przekonania ,  
że korzys tniej  j e s t  p rzedać t en młyn i umocnić 
sumę ztąd uzyskaną na dochód szpi ta la  Św.  Ł a ­
zarza,  zamiast  na rażać  się na s t r a t y  z dz i e rż aw ca­
mi, j a k  to sp rawozdanie  Wydz ia łu  k ra jowego  l icze­
bnie wykazuje.

Gdy nadto młyn ten w takim tylko razie  z a ­
powiada s tosowny dochód,  jeżeli biegły p r zed s ię ­
biorca j ak iś  (nabywszy  go w l icytacyi publ icznej) ,  
zużytkuje siłę wody na miejscu będącą  i wys ta ­
wi znaczniejszym kosz tem w Białym Prądniku  
'nłyn amerykański ,  nowszej  konst rukcy i ,  co wsza ­
kże znacznego nakładu kapi ta łu wymaga;  a dowie­
dzioną j e s t  r zeczą ,  że korporacye  i osoby moral ­
ne są najgorszymi pod tym względem adminis t ra­
torami i w p r zed s ięb io r s twa  rezyk own e  wdawać  
się nie powinny,  p rzemys ł  młynarski  zas w kraju 
zachodnim,  mianowicie co do popłatnosci  przeds ię ­
b ior s twa rzekomego ,  nie p rzedstawia  już  szans tak 
ponętnych  i ko rzys tnych ,  j a k to  przed lat dziesi ąt ­
kiem bywało.

Komisya adminis t racyjna z nwag i  na te  wszy­
s tkie  okoliczności ,  po ściśłem zbadaniu położenia 
r ze czy ,  uchwal i ła  wnieść do Wysok ie j  Izbie z go ­
dnie z Wydz ia łem k r a j o w y m :

Wysoki  Sejm raczy uchwal i ć :

„Upoważnia się W ydz ia ł  krajowy do p rzeda-  
nła młyna na P rą dn iku  Białym, s tanowiącego w ła ­
sność funduszu położnic i podrzu tków w szpitalu 
Św.  Ł a z a r z a  w Krakowie ,  tudzież  do p r z e p ro w a ­

dzenia uchwały tej s tosownie do §. 20. s tatutu 
krajowego.

L w ów  d. 20.  października  1809.
«

Przewodniczący  komisyi :  Henryk  Wodzicki .

Sprawozdawca  : Dr.  Wajgiel .

M a r  s z a ł  e k. Rozpra%va o twar ta .  Nikt  g ło ­
su nie żą d a?  (Ni k t . )  Rozprawa  zamknięta.  Pod­
dam ten wniosek pod głosowanie.  Kto się zgadza 
z wnioskiem komisyi administ racyjnej ,  zechce rękę 
podnieść,  (W ię k sz o ś ć . )  Je s t  przyjęty.

Następuje sprawozdanie  komisyi  adminis t ra­
cyjnej o wniosku Wydziału krajowego względem 
zniesienia k rajowych zak ładów podrzutków,  i pe-  
tycya o p rzyjmowanie  dzieci izrael ickich do tych 
zakładów.

P. hr .  Henryk  W o d z i c k i .  Co do formalne­
go t r ak towan ia  p roszę  o głos.

M a r s z a ł e k .  P.  Henry k  Wodzicki  ma głos.

P. hr .  Henryk  W  o d z i ę k i .  J ako p rzewo dni ­
czący komisyi adminis t racyjnej  mam zaszczyt  
zwróc ić  uwagę Wysok ie j  Izbie,  że w tym p r ze d ­
miocie ' / .nachodzą się pewne szczegóły takie,  k tóre 
mogłyby  del ikatne uszy jedne j  części  publ iczności  
r a z i ć ,  dlatego zapytuję,  czy Wyso ka  Izba nie 
uzna po trzeby za rządzenia ta jnego posiedzenia? 
Gdyby Izba tego nie chciała,  to może wystarczy  
wzmianka o tym przedmiocie,  aby te osoby się 
oddaliły,  k tó re  z temi szczegółami  nie chcia łyby
się spotkać.

M a r s z a ł e k .  P. Smolka ma głos.

P. S m o l k a .  Popieram] wniosek p. W od z i -  
ckiego,  i z rwacam uwagę na to, że to jest  p r ze ­
dmiot ba rdzo wielkiej wagi.

Otoż czy ks. Marszałek nie zechcia łby po­
s iedzenia tajnego zarządzić dzisiaj wieczorem.  T a  
sp rawa  zapewnie zajmie więcej  czasu,  aby hiogła 
być dobrze rozpoznaną t eraz ,  gdyż pora j e s t  spó­
źniona,  godzina s/ 4 3 z południa więc możnaby
lepiej zarządzić osobne posiedzenie tajne dla r o z ­
poznania tej sprawy.

M a r s z a ł e k .  P.  Zyblikiewicz ma głos,



P. Z  y b 1 i k i e w i c z, Mnie się zda je ,  że 
awizo dane p rzez  p. hr .  Wo dz ic k ie go  j e s t  dosta­
t eczne,  azaiem nie po t rzebujemy już  t a jnego po­
s iedzenia,  i możemy r ze cz  tę prowadz ić bez od­
kładania  na później.

M a r s z a t e k ,  Poddam pod g łosowanie  te 
dwa wnioski .  P ie r w sz y  jest  p. Wodz ickiego ,  aby 
sic i zba zamieni ła  w tajne posiedzenie,  n drugi,  
czyby  nie można zarządz ić  to posiedzenie tajne 
popołudniu.

P. lir. Heuryk  W o d z i e  ki .  Mnie się zdaje,  
że osta tnią częśc ią  mego wniosku osiągnąłem za ­
mierzonego cełu i dla tego cofam mój wniosek.

M a r s z a ł e k .  P ie rwszy  wniosek jest cofnięty 
Chę tn ie  odłożyłbym posiedzenie na wieczór ,  ale 
w t akim raz ie  komisye nie mogą p racować,  więc 
nie chciałbym im zabie rać  czasu;  lepiej będzie,  

‘ żebyśmy za raz do rozpoznan ia  tej sprawy  p r z y ­
stąpili .  I’, s p r aw oz d a w ca  Wajg ie l  ma glos.

S p raw oz daw ca  p. W a j g i e l .  Przede,wszy-  
s tkiem musze nadmienić,  że przedmiot ,  o k tó rym 
mowa,  j e s t  nadzwyczajne j  w agi. Dla ważności  logo 
p rzedmio tu  należałoby może odczytać  i s p r a w o ­
zdanie W yd z ia łu  k rajowego ,  lecz mimo (o dla 
oszczędzenia d rogiego czasu,  zdaje mi sie, że W y ­
soki Sejm zgodz ić  sie zechce  na uwolnienie mnie 
od drugiego czytania sprawozdan ia  Wydz ia łu  k r a ­
jowego; j a kko lwi ek  byłoby to także r ze cz ą  ważną 
i  uzasadnioną i członkowie Wydz ia łu '  kra jowego 
musza  niejako żądać,  żeby  to sprawozdanie  było 
odczytane.  W s za kż e  gdy od tego uwolniony z o ­
stanę,  p rzys tąpię  do s t r eszczen ia  wywodów W y ­
działu k ra jowego i do wywodów komisyi admini s t r a­
cyjnej.

M a r s z a ł e k .  Mnie się z da je ,  że wniosek 
p ro jek to wan y  j e s t  w rekach  wszys tk ich szanownych 
pp. posłów,  i że  nie ima po t rzeby aby był  j e szcze  
r az czy tany .  Gdyby  tego Wys.  Izba żądała,  (Głosy:  
nie p o t rze b a! )  to może być odczytany.  Lec z  nie 
j e s t  w z w y c z a j u , żeby  czytać tak obszerne s p r a ­

wozdania.

S p ra w oz d aw c a  p. W a j g i e l .  P rzystąp ię  więc 
do sprawozdania komisyi i zas t r zegam sobie dal­

sz y  wywód motywów, j eżel i  za rzu ty  usłyszę.

(Czyta  — pa t rz  all. XLVI .)

(Po p r ze cz y t an iu . )  Do tego przedstawienia 
komisyi adminis t racyjne j  w p ie rwazem pr zemówię '  
n i u nie mam nic dodać ,  jak tylko t o ,  że s am W y ­
dział  k ra jowy czu ł  t rudność zadania od razu  cio*u 
śmier te lnego tym obydwom zakładom.  P rz e t o  wziął 
się do łagodniej szego sposobu i proponuje,  aby d° 
lal 10. u t r zymać te zakłady.

W  tym celu w alegaeie piątym znajdujemy 
juz p ro jek t  ochwaty  p r ze j śc io we j ,  dążącej  do 
usprawiedl iwienia  ustawy,  której  p rzedmiotem jest 
al egat  szós ty  sprawozdania  wydziałowego

Powiada W ydz ia ł  k ra jowy w tej uch wa le ,  
j ak ie  mają być na p rzysz łość  warunk i  p r z y jm o ­
wania do domu podr zu t ków ,  a tem samem śc ie­
śnienie przy jmowania dzieci do nich.  Us tawa  zaś 
sama w g .  2. o r z e k a ,  iż domy te mają ogran iczone 
tylko j e szcze  na 10 lat i s tnien ie ,  ij. do końca 
roku  1880. Powiadam w s za kż e ,  że  aczkolwiek t a  
ust awa jest  pozorn ie  ba rdzo  s ł u s z n ą , atoli  ws w em 
założeniu nie j e s t  logiczną.  Dlatego koinisya •admi­
nis t racyjna nie mogła polegać na niej.  W s p r a w o ­
zdaniu Wydz ia łu  k rajowego wytknię ty  jest  wielki  
p o m ó r , jakiemu dzieci podpadają w zakładzie ,  
Zdarzychy  sie mogło ,  że w danym raz ie  p rzez ten 
pomór lakby się zmniej szyła l iczba dzieci w domu 
podrzu tków,  że tylko byłoby ki lkoro uprawnionych  
do pozostania w tym zak ładzie  do roku  1880. ,  i 
pozos ta łyby  j a ko  p rawdz iwi  beneficianci tego z a ­
kładu.  Z ty elito powodów komisy ».  k tó ra z r e sz tą  
bardzo  ściśle bada ła  wszystkie motywn Wydz ia łu  
k r a jo w eg o ,  nie uznała za s t o s o w n e , • przed łożyć 
t akowe Wys .  Izbie P rzyznać  j ednakowo winna 
koinisya admin i s t r acyjna ,  że uzna ła  powody  i t r a ­
fność wypracowania  Wydz ia łu  k r a jo w e g o ,  i że 
bynajmniej  nie l ekceważyła  (ej p r a c y ,  an i też  nie 
p ragnęła  robić za rzu tu  Wydz ia łowi  k ra jo w e m u ,  iż 
fundusz k ra jowy chce o s z c z ę d z a ć , k tó ry  wprawdz ie  
znaczne sumy wydaje  na u t rzymanie  tych z a k ł a ­
d ó w,  lecz sumy te nie wydają sm zby teeznemi  
wobec, ce lu ,  j ak i  osiągnąć zamie rzały.

M a r  s z a ł  e k.  Ro z pr a w a  o twar ta

P. K a m i ń s k i .  P roszę  o głos.

M a r s z a ł e k .  P. Kamiński  ma głos.

P. K a m i ii s k  i. Ins tytucya podrzu tków zawdz ię ­
cza początek dopiero c ł i rzcściańs twu,  gdyż za czasów 
rz y m s k i c h ,  gdzie osoby nic były uznawane jako
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osoby, gdzie panowała niewola — nie znano ich. 
Dopiero od czasu zaprowadzenia chrześc iańs twa 
in s t y tu c j e  1e weszły w niektórych krajach w życie.

Powiedz iano:  „pa te r  nieus et niater mea me 
de r t l i ąue runt ,  sed deus me assuuipsit11; te zasadę 
uznawało chrześciaństu  o na wszys tkich soborach,  
ojcowie kościoła polecali j ą  jako  dzieło ch rześc iań­
stwa i miłosierdzia.  W e  wszys tkich krajach kato ­
lickich rozsze rzy ły się te ins ty tucje ,  j e dn ak  jak 
każda instytucya z biegiem czasu się wynaturzy i 
wykoszlawi ,  i później  nie odpowiada swemu zad a­
niu, t ak też stało się i z ins tytuc jami  podrzutków.  
W kr ó tc e  w Europie powstały dwa wielkie działy,  
katolicki  i protestancki .

Wszys tk ie  kraje ,  po większej  części p ro te­
stanckie i n i ek tó re  katolickie,  zaniechały tej insty-  
tueyi jako ins ty tuc j i  państwowej ,  i oddały j ą  w ręce 
p rywatne ,  j ako ins ty tuc ję  miłosierdzia.  Nawet  
w Austryi  j e s t  wiele znacznych k rajów koronnych,  
ja kot o : Karyntya  , k r e a c j a . W ę g r y  i Bukowina ,  
k tó re  tej inslytu cyi nie posiadają j ako ins ty tucj i  
krajowej  i pańs twowej :  w innych krajach Eu-
r o PV, jakoto w Anglii,  gdzie istniały takie instytu-  
<‘ye pańs twowe , zostały  zwinięte i poruczono j e  
dobroczynności  p r y w a tn e j ;  tak samo stało się 
w* S z w e c j i ,  Norwegi i ,  Nieder landach i Szwnjcaryi .  

W Turcy i  nie istnieją one. Nauka w tej mierze,  
podzieli ła się na dwa obozy. Jedni  oświadczyl i  się 
że zakłady te są zupełnie niepotrzebne , a nawet  
szkodl iwe,  inni sądzil i  je j ako  złe konieczne,  które 
nadal  podtrzymywać należy,  nim się rozbudzi  duch 
miłości chreśriaóskiej ,  nim pows taną ins ty tuc je  p r y ­
watne  płynące z poczucia obowiązków chrzesc ian-  
skieb i dopóty musi Państwo wypełniać część tych
obowiązków.

Bo się tyczy zakładu tu te j s ze go ,  zaczyna on 
swój początek od wieku 18. Wtenczas  był on 

. ins ty tuc ją  gminną.  Lwó w u t rzymywał  z (unduszu 
gminnego 20 do 30 podrzutków7. Później ,  gdy Rząd 
ausl ryacki  w Wiedniu zaprowadzi ł  dom podrzu tków 
w r. 1818.,  luudusz podrzu tków uznany był jako 
fundusz państwowy i z funduszu pańs twowego z a ­
silany. W r. 1853. Bząd uznał  zakład podrzutków 
jako krajowy,  a tak p rzy  zmianie czasów przeszedł  
on pod zarząd  Wydz ia łu  krajowego.  Jakkolwiek 
ten nagły s k o k ,  tj. uchylenie tej instyfucyi i zu­
pełne oddanie gminie obowiązków wobec tej insty­
t u c j i  dobroczynnej  hyłoby szkodl iwem.  nie mo­

żemy jednak  zapoznać dążności  Wydzia łu ,  k t ó r  
zamierzył  ograniczyć to zł e konieczne na naj­
mniejsze rozmiary,  i właśnie w tern,  ze Wydział  
krajowy taką przechodnią uchwałę powziął ,  która 
przy istnieniu tego zakładu może być zbawienną,  

•jeśl i  będzie p rzy ję tą ,  to j e s t  ograniczył  warunki  
przyjęcia sądzę że Wydz ia ł  krajowy wywiązał  się 
dobrze z swego zadania ,  gdyż chciał  funduszowi 
krajowemu przez to ulży ć usunięciem ciężarów,  które 
w swej kwocie łącznej  stanowią jedynastą część 
jego wydatków ogólnych.  Chcę kilkoma tylko 
cytrami i lus t rować ,  jak się len zakład rozwija ł  i 
jaki  wydatek prze/,  to przyras ta ł  funduszowi k rajo­
wemu. Oto mam daty r zą dowe ,  tyczące się domu 
podrzu tków we L w o w i e ;  w roku 1820. .  azalem 
w dwa lat po uznaniu tego zakładu za pańs twowy 
było w zakładzie  03 dzieci ,  a cytra wyda­
tków wynosi ła  588 zlr.  Wszystkimi!  liczbami nie 
chcę nudzić Wysok ie j  Izby, ale wezrnę j e  co lat 
dziesięć i tak w r. 1830. było 1,071 dzieci, a wy­
datki  wynosi ły 19.542 złe.,  znowu dziesięć lat 
później w  r. 1840 było podrzutków 2,030,  a wy­
datki  wynosi ły  36.190 zlr.  Pomijam teraz lal dw a­
dzieścia i przychodzę na rok ostatni ,  tj. 1868., 
w tym roku było podrzu tków 3 , 1 9 2 ,  a wydatki  
wynosi ły 76 ,917  zlr.  Tak i  sam stosunek zachodzi 
co do zakładu podrzu tków w Krakowie.  Więc przy 
takiej  olbrzymiej  progresyi  nie widzę czy będzie 
podobna,  ażeby w tym składzie ten zakład mógł 
istnieć.  Jak wiadomo nie ma na to domu. tylko te 
podrzutki  w powiecie gródeckim i lwowskim u 
karmicjelck sio umieszcza,  i tam przebywają  one 
aż do lat  dziesięciu.  Więc  przy takiej olbrzymiej  
progresyi  wydatki  już  teraz wynoszą j edynastą 
część budżetu całego, i tak na ten rok prel imino­
wano na domy podrzu tków : na dóm podrzutków7
we Lw owie :  Dochód z lax 2,000 z l r . ,  wydatki  
81 ,617 zlr . ,  niedobór 79,617 zlr.  Na zakład k r a ­
kowski,  który ma t akże  własny swój fundusz,  p r e ­
liminowano dochód na 15,733 zlr . ,  wymogi 53,411 
z l r . ,  niedobór wynosi 37,678 zlr. ,  czyli razem 
117,295 -/.Ir. Otóż j e s t  suma na rok 1870. prel i ­
minowana na utrzymanie domu podrzutków7 we 
Lwowie i Krakowie.  Cala cyfra wydatków w7 bud­
żecie krajowym wynosi 1.490,257 zlr. ,  podziel iwszy 
j ą  p rzez liczbę powyższą,  wy padnie j edynasta  część 
wszystkich wydatków z funduszu k rajowego na te 
zakłady.  Pozwolicie panowie powiedz ieć ,  że In 
rzecz pozostanie niemożl iwą,  bo gdy widzimy jak 
w tej progresyi  l iczby r osn ą ,  to być ł atwo może,
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Ze za lat dziesięć albo dwadz ieścia urosną do tego 
stopnia,  że wyczerpią  cały fundusz krajowy.

Oldar. u w a ż a m ,  .Ze j eże l i  nie można zupełnie  
zwinąć tych z a k ła d ó w ,  dlatego ze nie można 
w pierwszej  chwil i  za radz ić  temu złemu,  k tó re się 
wkrad ło  do sp o ł ec ze ńs tw a ,  to przynajmniej  należy 
j e  ogran iczyć .  W tej sprawie  jednak widzimy,  że 
Rz ąd  ma odmienny pogląd na tę ins tytucję .  W  in­
nych k rajach  chciano również znieść te zakłady* 
j a k  np. w Lincu. Se| tn wyższo - nust ryaeki  p rzed 
tlwoma laty chciał  znieść taką ins ty tuc ję ,  i z d a ­
wało mu s i ę ,  ze drogą admini s t r acyjną ,  prosta  
uchwała  powziętą może taki  zak ład  znieść.  W s z e ­
lako Rząd  inaczej  się na r zecz  zap a t ryw ał  i uznał  
wprawdz ie ,  ze zmniejszenie i postanowienie w ar u n ­
ków przyjmowania należy faktycznie do zakresu 
S e j mu  i nie pot rzebuje sankcyi  cesa r sk ie j ,  chyba 
j edynie podania do wiadomości  Rządu.  Wsze lako 
gdy podrzu tk i  w tych zak ładach mają pozos tawać  
do lat dziesięciu,  gdy nie wiadomo j e s t , na kogo 
obowiązek  dalszego u t rzymywania  p rzy j dz ie ,  czy 
może na gminę —  więc Rząd oświadczył  swe z a ­
pa t rywan ie ,  że taki  zak ład  tylko za s a n k c j ą  ce­
sa r ską  zniesionym być może.  Wiec uważając na to 
zapa t rywanie  się R z ą d u ,  że ten nagły skok od 
istnienia do zniesienia tego zakładu  byłby wobec 
teraźniejszy cli s tosunków raż ący m ,  sądzi łbym za 
s tosowne t r zym ać  się drogi  p rzez W yd z i a ł  k ra j o ­
wy p rop ono wan e j ,  tj. aby Sejm uchwal i ł  pewoe 

■postanowienia, k tó reby  wydatki  'zmniejszyły.  To eo 
powiedzia ł  szanowny sp ra w oz d a w ca ,  żebv p rze ka­
zać całą sprawę Wydz ia łowi  k ra jowemu z polece­
niem zbadania r z e c z y , — i warunków,  pod któremi  
mają być dzieci nadal p rzy jmowane do domu pod­
r z u t k ó w,  to — sądzę byłoby niejako bawieniem 
się w wolanta i spychaniem sprawy z roku na rok,  
wodzeniem rzeczy  na przemian to p rzed Wydz ia ł ,  
to p rzed Sejm —  r z e c z y ,  k tóra  j e s t  ostatecznie 
do jrza łą  do rozst r zygnięc ia ,  Ja są d zę ,  ze wew nę­
t r zne  urządzenie , tj. porządek  wewnęt rzny ,  jaki  
być powinien,  aby dzieci były dobrze u t rzymywane,  
je s t  ścisła ka rność — i aby me wyzyskiwano i za 
dzieci  umarłe  nie brano pieniądze (bo  tak się czę ­
sto działo) ,  w ogóle ten caty wew nę t rzn y  ust rój  
może Wydz ia ł  k rajowy wypracować,  zapa t rzywszy  
s ię  na inne .zakłady, Ale aby umniejszyć iiezbę 
p od r z u tk ó w ,  aby położyć folgę rozpuście i r o z ­
wiązłości ,  sądzę że to W ten sposób tylko można 
gapewnić,  j eże l i  Sejm uchwali ,  dzisiaj j uż  ustanowi

i wypowie,  t e  warunki  są te,  a te do p rzy jmowa­
nia dzieci do demu podrzutków,  j eże l i  się bowiem 
poleci wy pra cow an ie  Wydz ia łowi  k ra jowemu n o ­
wych projek tów,  to je st em pr ze ko n an y ,  że W y ­
dział  krajowy nic nowego nam nie p rzyn ies i e ,  a 
my r o k  dwa i więcej pod temi samemi w a r u n k a ­
mi dzieci p rzyjmować  i fundusz k ra jowy ob c i ą ż ać  
będ/.icm musieli.

Jeżeli  tak pójdziemy dalej,  to mówię że fun­
dusz k ra jowy będzie w kró te e  wyczerpany.  O cóż 
nam idzie ? Normy,  jakie is tnieją do p rzy jmowania 
dziec i ,  muszą być zmienione,  mianowicie w tyra 
k ie runku,  aby przy jmowanie dzieci do domów pod­
rzu tków się zmniejszyło.

ł>!a domu podrzu tków  we Lwowie  istnieją 
pod względem przy jmowania  takie przepisy ( c z y t a ) 4

,,!><> zakładu maja p rawo  bezp ła tnego p r z y ­
j ęcia nas tępujące dzieci ;  I.  Porzuceni '  i p rzez pu­
bl iczne o rgana  lub prywatne  osoby zna lezione ;
2. dzieci n ieprawego łoza,  k tórych matki  w szp i­
talu powszechnym na oddziale b e z p ła tn y m ; 3. po­
dobne dzieci ,  których matki  zna jdują  się w wię ­
z ien iu ;  dniej 4. wszystkie  inne dzieci n i eprawego 
pochodzenia ubogich ro dz iców.L

Co to za sze rok ie  pole p rzy jmowania dzieci? 
Równie mogą być i inne dzieci  do zakładu p r z y ­
j ę t e ,  skoro rodzice p rzep i saną laxę za p ła cą ,  n a ­
reszcie  dzieci  pozos ta j ą w zakładzie aż do d z i e ­
siątego roku.  Nie innej doniosłości  są normy 
przepisane dla iostytucyi u Ś w  Ł a z a r z a  w K r a ­
kowie.

„W ed ł u g  postanowień s t a tu tu ,  s łuży prawo 
bezpłatnego przyjęcia  do za k ła du :  dzieciom ur o ­
dzonym na klinice h e z  różnicy wyznania i po ch o ­
dze n ia ;  dzieciom zui ł ez iouym lub t ak im,  k tp rych  
rodzice w szpi talu z m a r l i , a uakoniec dzieciom 
n ieprawego  łoża.  Za opłata mogą być p rzy ję te  

, wszystkie inne dzieci bez względu na pocho­
d z e n ie /4

Jeże l i  te same normy zostaną j e sz c ze  aa rok,  
na dwa lata, tak funduszowi k rajowemu nic się nie 
u lż y ,  przeciwnie zaś przyjmując u c h w a łę ,  k tó r ą  
podobało się nazwać przejściową ( is to tn ie miała ten 
cha rakte r ,  j a k  skoro dawniejszą ustawę znos i ł a ,  
ale s t r ac i ł a  go,  gdyż w ogóle normuje u rządzen ie  
zak łada  p o dr zu t kó w ) ,  ta uchwala ma wielką do­
niosłość,  ł p roszę  pos łuchać ,  j a k  ona normuje
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„Prawo bezpłatnego przyjęcia do zakładu 
służy :

u) dzieciom zna lezionym,  których  rodziców’ wy­
śledzić nie można,  

b)  dzieciom urodzonym w oddziale bezpłatnym 
zakładu położnic , których matki  poddały 
się p raktyce klinicznej w celach naukowych,  
lub przyjęły usługę maniek w zakładzie pod­
rzu tków."

Wyją tek może jeszcze p rzy jmować lak da ­
lece, że zos tawia j e szcze szczególne wypadki.  Już 
tern samem znaczna l iczba odpada ,  a mianowicie:  
jeżel i  j e szcze pos tanowicie,  aby z 1(1 lat zniżono 
liczbę lat ua li. ( W tym kierunku i gdzieindziej  po­
robiono zmiany , tak np. w L iucu.)  A w len sposób 
<1 części wydatków sie oszczędza.  Jakko lwiek  je­
stem po części za wnioskiem komi syi ,  aby dziś 
rne p rzs t ępywać  do zniesi enia t ych domów, to je­
dnak beile miał zaszczy t ,  podnieść uchwalę W y ­
działu krajowego pod względem warunków przy j ­
mowania dzieci do tych za k ła dów ,  i zmniejszenia 
czasu pobytu ich tamże z 10 lat na lat (i.

P . hr. W o d z i c k i. P r o s z ę  o g l o s .

M a r s z a ł e k .  P. Wodzieki  ma glos.

P. lir. W o d z i c k i. b a r d z o  o b s z e r n y m  
w y w ó d  m o jeg o  p o p r z e d n ik a ,  będę  s ic  s ta r a ł

r zeczy,  tylko zapylać się należy, czy rzeczywiście 
zle s t rony,  jakie sa wykazane,  nie dadza się usunąć 
inaczej,  j ak tylko tym sposobem,  że zakłady z o ­
staną zwinięte.

Sprawa  tu ,  czy zakłady podrzutków istnieć 
powinny czy nie, i czy zakłady te przyczyniają sie 
do umoralnienia i podniesienia spo łeczeńs twa ,  ze 
wszystkich w społeczeństwie istnijących kwestyj 
j e s t  właśnie największej  doniosłości.  Wydzia ł  k r a ­
jowy, zapat rnjac się głównie na stosunki  istniejące 
i na lo co się w naszych zakładach podrzu tków dzie­
je,  odpowiada stanowczo,  ze sprawa ta znkwes tyo-  
nowaną jest w całym święcie ,  i uważa ,  że zn ie­
sienia zakładów t ych jest  r zeczą  odpowiedną,  mia­
nowicie opiera sie na dwóeh powodach,  najprzód 
że statv$tvc%ne data uczą,  że zakłady podrzu tków 
nie tylko nie przyczyniają sie, do usunienia dziecio­
bójstwa.  ale przeciwnie mnożą rozwiązłość i cylrę 
dzieci n ieprawego loża. i że w samem icli i s tnie­
niu sa pobudki niejako do niemoralności  i rozwiozło - 
śei. O tern mam najgłębsze p rzekonan ie ,  że w tym 
stanie zakłady te, jak sa dzi sia j ,  rzeczywiście  po­
zos tawać nadal nie mogę. Jednakowoż oie sąd z i ł ­
bym, by w |.pj sprawie ,  czy zakłady podrzu tków 

■w kraju sa potrzebne,  czy ni e,  zbyt  pospiesznie 
byl i sobie poczynać.  Dotychczas opinia publiczna s t a ­

nowczo jeszcze nie orzekła ich zby terznośei  , 
a zdania pod tym względem są podzielone.  W ą t ­
pliwość tutaj,  jak i gdzieindziej  nie byłaby wielką,

e.m. czem być powinny,  a 
tylko eo do dobrej  adminisl racy i 

i zapobieżenia r.adużycinm. ale i ca do właściwego 
charakteru,  Zakład podr zut ków już pod względem 
nazwy swojej odpowiada zupełnie czemu innemu , 
niż eo mamy we Lwowie.  Zakład podrzu tków ma 
być ratunkiem dla tych kobiet n ie szczęśl iwych,  
kt ór e  dzieci swoje zabijają przez ws t yd ,  a nie 
przez nędzę.  Ten zakład ma opiekować się dziećmi 
nieprawego łoża. Za warunek przyjęcia do niego 
żada sie. aby mat ka dziecko sama p rzyprowadzi ł a  
i dowiodła,  że dziecko jest. nieprawego łoza — io 
jest no rma:  a jeżeli  się trafi, że w takim zakładzie 
wychowują się dzieci ,  które przez organa publ i ­
czne albo pr ywat ne są p r zy pr ow ad zo ne ,  lo jes t  to 
wyjątek.  Zdaje mi się, że jeżel i  przy l akiem po­
stępowaniu zakład podrzu tków nic wpływa ua asu 
niecio lej s t rasznej  plagi,  jakiem jest  dziec iobó j­
stwo.  lo w razie , gdyby właściwy cha ra k te r  byE 
mu nadany. tvlko pod (>m względem mógłby t e -
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uni­
kać t eo retycznych rozpraw w l;ej mierze,  albowiem 
przedmiot  jest tak obs ze rny ,  że gdybyśmy go 
chcieli w len sposób dys kut ować ,  lo na to nam gdyby te zakłady były !
czas nie pozwala i dyskusyn przeszłoby miarę i mianowicie nic
zakres  zadania Sejmu.  llęde się s tarał  p rze mó ­
wienie moje ograniczyć do punktów,  jakie, są uą;- 
kardynalniejsze względem popraw ek , k tóre do 
wniosku komisyi stawiać zamierzam.  Spra wa  ta 
dla naszego kraju jest bardzo ważna ,  a lo z po­
wodu bardzo znacznych  funduszów,  k tóre kraj  co­
rocznie na |e, inslylueyc wydaj e ;  ale i z drugiej 
s t rony,  pod względem skut ków i następstw,  jakie 
na społeczeństwo nasze wywiera.  W myśl dyskusyi 
tu p rzeprowadzonej  w p rzeszłym roku polecono 
Wydz ia łowi  krajowemu wypracować odpowiedny 
projekt  . dlatego Wydzi a ł  krajowy występuje z dwo ­
ma projektami,  dążąeemi do zupełnego zniesienia 
zakładu podrzu tków i stanowiącemu sposób — nornic 
przejściową,  od stanu dzisiejszego do stanu, jaki 
będzie,  gdy zakład len zostanie zupełnie z.inesio- 
uvm. Powody p rzy toczone przez  Wydz ia ł  krajowy 
sa słuszne,  i odpowiadają r zeczywis temu stanowi



ma złemu zapobicdz.  Druga  rzecz  przytoczona 
w sprawozdaniu komisyi  j e s t  la.  że p rzy  zakładzie  
podrzu tków śmier t elność dzieci jes t  nadzwyczaj  
wielka w proporcyi  do śmier telności  dzieci w in­
nych warunkach ,  tak że  te zak łady raczej  szkodę,  
aniżeli  ko rzyść  przynoszą.  Przyznam sie, że w tej 
sprawie p rzyłączam się do p rzekonan ia  tych ,  k tó ­
rzy  twie rdzą ,  że zak łady  lego rodzaju dla wycho­
wania dzieci  nieszczęśl iwych,  s ierot  i' podrzu tków 
odpowiednio zadanie swoje s p e łn ić - m o g ą  jedynie 
p rzy s taraniach p r y w a tn y c h ,  p rzy  usi łowaniach 
dobroczynności  prywatne j .  Pod tym względem już  
cały ruch  w świecie ,  a szczególnie na Zachodzie ,  
który się okazał  w kie runku tego rodzaju zak ła ­
dów, uznał  je  za ważne i poszedł  równocześnie  
w k ie runku  nadzwyczajne j  działalności  prywatnej  
i dobroczynnej .  Można powiedzieć,  że o ile publ i ­
czne zakłady tego rodzaju znoszono,  równocześnie 
wys lepywały i zaczynały działać zakłady  p rywatne 
dobroczynne.  Zdaje mi s ię ,  ze gdyby u nas r o z ­
wiązano obydwa zak łady wc Lwowie  i Krakowie,  
i gdyby równocześnie  uie zaczęła  się wyrabiać 
opinia publ iczna w k ie runku obudzenia dobroczyn­
ność: p r y w a t n e j — gdyby te dwie r zeczy nie odby­
wały się równocześnie ,  natenczas byłyby te kieski ,  
k tó re koinisya administ racyjna w sk az u je ,  do p rze ­
widzenia,  i ta r ze cz  mogłaby w społeczeństwie  na-  
szem wielką szkodę i dezorgan izacyę sprawić .

Jest. jeszcze j edna s p r a w a , sp raw a  bardzo 
znacznego  zas i łku z funduszu k ra j ow eg o ,  k tóra ,  
j a k  wskazał  p. Kamiński ,  co dnia,  co rok  większe 
rozmiary p rzybiera i groz i ,  że  będzie c i ę ż a r em ,  
k tó remu fundusz k ra jowy uie będzie mógł  podołać,  
i j a  mam to samo p rzekonanie  już  oddawua,  i p rzy -  
go towałem mniej więcej te same cyfry,  j akie  p. 
Kamiński  p rz y t oc zy ł ;  nie chcę ich tu naturalnie 
p o w t a r z a ć ,  ale w tym względzie mam to p rze ko ­
nanie,  że działanie powinno b y ć ,  aby c i ężar  taki  
krajowi  odjąć,  ale równocześnie  poruszyć sprawę 
dobroczynnych  usi łowań.  Koinisya admis t r acyjna 
we wnioskach  sw o ic h ,  zdaje mi s ie ,  wychodząc 
może z niejakiemi różnicami  z tego samego zapa­
t rywania ,  proponuje dwa w niosk i ,  tj. aby przejść 
do porządku  dziennego nad us ta wą  p roponowaną 
p rze z  Wydz ia ł  k r a j o w y ,  i aby Wydz ia ł  krajowy 
wezwać  do p rzedłożenia wniosków s tosownego
prze ob raż en i a  i r eo rgan izacy i  zakładów podrzu tków 
we Lwowie  i Krakowie.  Jednak ow oż  muszę na to 
| i r zypomnieć ,  że to wezwanie »astąj>iło; i Wydz ia ł

odpowiednio (emu wezwania , s tosując się zapełni* 
łoicznic do tego,  co mu polecono,  p rzed łożył  swojf  
sprawozdanie .  Na ubiegłej  sesyi  Sejm powie­
dz iał :  te zakłady nie odpowiadają na m ,  p rzynoszą 
szkody,  są ci ężarem nadzwyczajnym dla funduszu 
k rajowego ,  więc chcemy,  aby Wydz ia ł  wygo tował  
w tym względzie swoje wnioski,  W  tych s to s u n­
kach Wydział  sumiennie r zeczy  zbadawszy,  p r z e ­
konał  s i ę ,  że j e s t  sposób za radzen ia  t e mu ,  tj. 
zniesienie tych zakładów.

Jeżel i  nie pójdziemy tą samą d r og ą ,  jeżel i  
nie przyjmiemy tego zapa t rywan ia  Wydz ia łu  k r a ­
jowego,  do którego,  j a k  ze sprawozdania  j ego wi ­
dać,  Wydz ia ł  p rzez  sumienne roz t rząsan ie  r zec zy  
doszedł ,  j eże l i  nie p r zyz nam y się do r e z u l t a t ó w ,  
j akie  sprawozdanie wskazuje ,  to albo t en W y d z i a ł  
z żadną ju ż  pracą nie wys tąpi ,  i powie nam:  t o ,  
cośmy z rob i l i ,  nie uzyskało przyznan ia  S e jm u,  
choć j e s t  przekonaniem naszem — albo pójdzie 
w tym samym z małemi odmianami kierunku ,  w j a -  
kim teraz  poszedł .  Jeże l i  koinisya admin is t racy jna 
i Sejm w ogóle j e s t  tego p rzekonan ia ,  że nie dąży 
do zniesienia zupe łnego , tylko do reorgan izacyi  
zak ład ów  podrzu tków,  w  takim raz ie  w uchwale 
Sejmu powinna się zna jdować przynajmniej  w s k a ­
zówka .  w j akim k ie runku  p ragniemy,  aby ta r e o r -  
ganizacya  nastąpi ła.  Do tego samego zmie rza  
wniosek p. Kamińskiego,  ale mniej  więcej tyczy się 
sz cz eg ó ł ów ,  k tó reby  już  dzisiaj można z a p r o w a ­
dzić.  J a  znajduję,  że tę r ze cz  tak t r ak to wa ć  n a -  
leżv.  iż — ponieważ  wiemy,  że u s t a w a  tego r o ­
dzaju i dotycząca rozl i cznych s tosunków nie j e s t  
r zecz ą  p r zygo towania  i dyskusyi  w Sejmie,  to Sejm 
może powziąć  u c h w a ł ę ,  k tó ra  różne  zmiany b ę ­
dzie mógł  wprowadzić ,  i d latego j a  nie proponuję 
żadnego szczegółowego wniosku ale przychylam 
się do wniosków komisyi adminis t racyjnej ,  aby nad 
wnioskami  Wydz ia łu  krajowego  p rze jść  do po­
rządku  dziennego,  a równocześnie  polecić W y d z ia ­
łowi,  aby z łoży ł  komisye z ludzi f ac ho w y c h , k tó-  
r aby  oczywiście za  inieyatywą i pod k ie runkiem 
Wydz ia łu  k ra jowego  wnioski  swoje przygotoyvała,  
majac sobie udzielone p rze z  Sejm wskazów ki. —  I 
w tej myśli będę stawiał  do wniosków komisyi 
odpowiedne poprawki.

M a r s z a ł e k .  Nikt  więcej  głosu nie żą da ?

P. S m o l k a .  P roszę  o głos.

M a r s z a l e k .  F,  Smolka mą głos.
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P. S m o l k a .  Ze s tanowiska Wydz ia łu  k r a ­
jowego  musze sie sprzeciwić wnioskom postawio­
nym przez  komisyę.  P ra g n ą ł b y m , żeby ta rzecz 
była merytorycznie  rozs t r zygnięta ,  a nie żeby nad 
nią Wysoka Izba przeszła do porządku  dziennego.  
Z tym wnioskiem, żeby Wydz ia ł  krajowy w y p r a ­
cował  przedłożenie nowe,  także zgodzić się nie 
niogę. Wydz iał  krajowy zas tanowi ł  się nad tą 
sprawą bardzo dokładnie.  W  sprawozdaniu ,  które 
miałem zaszczyt  przedłożyć  Wysokiej  I z b i e , j e s t  
Wzmianka o tern,  że Wydz ia ł  krajowy jeszcze 
uchwałą w roku 1867. po w zi ę tą ,  uzna ł  n iedosta­
teczność tych za k ł a dó w,  i konieczność zo rgan izo­
wania tychże zakładów,  azatem nie dopiero w s k a ­
ł ek petycj i  g ródeckiego powia tu ,  która zeszłego 
roku weszła (lo Wysok iego  Sejmu,  a która ods tą ­
pioną zos tał a Wydz ia łowi  k ra jowemu,  zaczął  się 
łą sprawą za jmować ,  ale od czasu ,  kiedy te za­
kłady podrzu tków przesz ły  pod zarząd Wydziału 
krajowego,  od września czy października r. 1866. 
Natychmiast  Wydz ia ł  krajowy zwróci ł  na to uwa­
g ę ,  że koszta ut rzymania tych zakładów obc ią­
gają znacznie fundusz krajowy.  Niech panowie 
zważą,  że te wydatki ,  które dziś te zakłady dwa 
we Lwowie i w Krakowie na fundusz krajowy 
wkładają,  nie — jakto oblicza p. Kamiński  114,  
ale 120 kilka tysięcy wynoszą.  Jeżel i  panowie ze­
chcą uważać,  w jaki  sposób zast raszające te cytry 
co roku się p o d n o s z ą , rzeczywiście nie możua 
wiedz ieć ,  do jakich  rozmiarów ta kwota dojdzie. 
Sto dwadzieścia tys i ęcy,  to znaczy blisko dwa 
k ra jcary  dodatku od każdego zł i \ ,  k tóry kraj  op ła­
cać ma. P ra w da ,  żc Sejm uchwałą  z d. 28.  wrz e -  
śuia z. r. polecił  Wydz ia łowi  krajowemu załatwienie 
petycyj,  a właściwie przedłożenie projektu r eo r ga -  
nizacyi i p rzeprowadzen ia  potrzebnych reform 
w tych zakładach podrzutków.  Ale Wydz ia ł  k r a ­
jowy  uważał  za swój obowiązek,  wziąć inieyatywę 
pod tym względem. Mając z temi zakładami do 
czynienia p rzez lat t r zy,  przekonał  się, że r eo rga ­
n izac ja  tych zakładów jest  r zeczą n iemożebną ,  
lecz natomiast  uważał ,  że tak względy moralności ,  
jak i wymagania kraju żądają zupełnego zniesienia 
tych zakładów.

Sprawozdanie komisyi powiada ,  że wniosek 
Wydziału k rajowego j e s t  co najmniej p r ze dw cz e­
sny, i r adz i ,  fceby za trzymać się ze znoszeniem 
podobnych zakładów tak d ługo ,  zanim dobrocz yn ­
ność prywatna nie rozwinie swego działania \ vp„ .

mienionym kierunku i nim wątpl iwości  usunięte nie 
będą;  czy do tego uprawnieni  jesteśmy wobec 
istniejących fundacyj ? Otóż mnie się zdaje,  że po i 
tym względem odpowiedział  juz trafnie p. Wodzicki ,  
który powiedział ,  że właśnie zniesienie takich z a ­
kładów dopiero pobudzi do dobroczynności  p r y ­
watnej  pod tym wzg lędem;  jak długo zakłady k r a ­
jowe tego rodzaju egzystować będą ,  nikt  nie bę­
dzie o tern myślał ,  aby zaktailać p ry wat ne ,  gdy 
będzie widz iał ,  żc istnieją inne i kraj  się niemi 
zajmuje.  Dopiero,  jeżeli  zakłady krajowe zniesione 
będą ,  to predziej  trafi do przekonania i se rca  
ludzi zamożnych ,  aby pod tyin względem przyjść 
wr pomoc społeczeństwu.  A tak możemy czekać 
ad caleudas g r ae ca s ,  nim byśmy się doczekali ,  żeby 
ktoś taki prywatny  zakład założył.  Co się tyczy 
wątpl iwości ,  iż wobec istniejącej  fundacj i  nie wolno 
nam zwijać tych zakładów,  to wskazuję  na po­
wody ,  przytoczone w sprawozdaniu Wydz ia łu  k r a ­
jowego. Wydz ia ł  zastanowił  się bardzo  dokładnie 
nad s tosunkanr  zakładu podrzu tków w Krakowie , 
bo tylko ten posiada własny majątek,  livowski zaś 
nie posiada żadnego ;  otóż majątek zakładu k r a ­
kowskiego pochodzi z fundacj i  Prymasa Michała 
Poniatowskiego.  Wykaza liśmy w sprawozdaniu,  że 
fundaeyi odpowiemy,  jeżeli nie co do l i tery,  to 
przynajmniej  co do ducha niezawodnie , jeżel iby 
Sejm przy ją ł  wniosek,  k tó ry  W yd z i a ł  krajowy 
miał  zaszczyt  przedłożyć.  Ale bądź co bądź,  dajmy 
na to ,  że r zeczywiście  chcielibyśmy tak pos tąpić ,  
że dla formy nie chcielibyśmy zgwałcić r zeczy,  to 
cóż by był za sku tek  z t e go?  Ta fundacya Ponia­
towskiego przynosi  dla zakładu podrzutków dochód 
w kwocie 1,444 z ł r . , bo cały dochód 2,888 po­
dzielony j e s t  miedzy zakłady położnic i po d r z u t ­
ków. Otóż moglibyśmy powiedzieć,  niech te 1,444 
zł r .  s łużą zakładowi  podrzu tków,  tern dokładnie i 
l i teralnie odpowiemy celowi,  jaki  Poniatowski  zami e ­
r z y ł ,  ale z funduszu krajowego nic nie damy.; niech 
się ograniczy na teu swój fundusz (Brawo.) .  My 
nie mamy obowiązków dodawać ż funduszu k r a ­
jowego t ak znacznej  sumy,  i do tego p rzysłużą 
nam prawo —  odmówic.  Co się tyczy celu hin- 
dacyi,  to za rzuty te bardziej  odnoszą się do formy, 
niż co do ducha i treści .  Niech panowie zechcą 
zw aż yć ,  że zakład podrzu tków w Krakowie ko­
sztuje fundusz krajowy rocznie 44.006 z ł r . ,  g d y ­
byśmy chcieli ograniczyć ten zakład podrzu tków 
tylko na dochody,  jakie r zeczywiście  pos iada,  n a ­
tenczas mógłby on rozciągnąć opiekę ledwo aa



k ilkanaście  po dr  Kutków,  j a k  to - rz ecz yw iśc ie  da­
wniej było.

Co sic tyczy majątku funduszowego lwow sk ie ­
go zakładu podrzu tków — otóż powiem,  że ten 
zakład żadnego nie ma funduszu,  bo ma tylko kwoto 
nie bardzo znaczną  2,445 złr . ,  to jest  ca ły fun­
dusz,  k tó ry  p r zeznaczony  został  na wybudowanie 
domu podrzu tków.  — Otóż ja sądzę,  że gdybyśmy 
się zgodzi l i  na zasadę wypowiedzianą ze względów 
ogólnej moralności  i ze względów przeciążenia,  
jakiego kraj  doznaje,  że należy znieść ten zakład 
podrzu tków,  to niemoglibyśmy oglądać się na tak 
mały fundusz,  jakim jest  kwota  2 ,400 z ł r :  mogl i ­
byśmy go darować nawet  temu,  ktoby z inicyatywy 
p rywatne j  zechc ia ł  objąć ten zakład,  — s łowem 
jedynie dlatego,  że jakiś fundusz iustnieje,  nie 
moglibyśmy u t rzymywać  zakładu podrzu tków.  —  
Z resz tą  co się tyczy powodów,  k tóre p rzy toczył  
szanowny sp r awozdawca —• j e szcze  uzupełniając 
niejako to wydrukowane sp rawozdanie ,  mam do 
nadmienienia,  że zdawało mi się przynajmniej  z t e ­
go,  co szanowny sp r awozdawca  powiedział ,  j ako  
j e s t  zdania tego,  że we  Lwowie  exvstuje dom 
podrzutków' ;  otóż t akiego domu nie ma — jest tyl ­
ko zakład,  jes t  inslytucya —  więc nie zaszedłby  
fen wypadek,  o k tó rym wspomniał  szanowny sp ra -  
wozdawa ,  że w p rzeciągu  peryodu dziesięcioletnie­
go,  po k tórym miałby zak ład  podrzu tków ustać,  
wydarzyćby  się mogło p rzy  pomorze,  jaki panuje 
między podrzu tkami  —  że j eden podrzu tek  z o ­
sta łby się j ako bcnefieiant,  i dlatego ten dom m u ­
siałby być u t rzymywany p rzez parę lat. Otóż takiego 
domu nie ma,  tylko podrzu tków daje się do żyw i ­
cielek we lwowskim i gródeckim powiecie po 
wsiach.  —  Otóż w takim wypadku,  gdyby jeden 
albo parę podrzutków pozos tało ,  nie robiłoby 
to różnicy  żadnej  co do zaradzenia ,  bo d.omu pod­
rz u tk ów  nie ma, a w miarę wyjścia podrzutków 
% zak ładu lub w razie śmierci ,  mnżnaby nawet, 
z reduk owa ć  cały za rząd ,  tj. liczbę u rzędn ików,  
k tórzy się zajmują za rządem —  i (ak powoli insty-  
tucya by ustala.

Co się tyczy innych za rzu tów,  które, czynił  
szanowny  sprawozdawca —  nie mógłbym rze cz yw i ­
ście im w ięcej uczynić,  jak tylko o lnieść się do 
sprawozdania ,  k tóre  W yd z ia ł  k ra jowy wypracował ,  
i prosić panów,  ażeby byli ła skawi  przeczytać  
wszystkie powody przemawiające za i p rzeciw

zniesieniu domów podrzu tków — które tam są 
dokładnie wykazane.

Nie zgodzi łbym się na zdanie szan.  p .Wodz ick ie -  
go,  k tó ry powiada,  że ta kwes tya  j e s t  sporną,  j e ­
szcze nie zupełnie osądzoną p r zez  naukę.  J a  są ­
dzę,  że ona j e s t  osądzoną,  bo zajmowali  się tą 
kwes tya  bardzo wielcy myśl iciele Zachodu i r o z ­
wiązali  j ą  w ten sposób,  że zakłady  podobne są 
tylko zachę tą  dla ii icmoraluości  i nie p rzyno szą  
żadnego pożytku spo łeczeństwu.  Owszem są, j a k  
w sprawozdaniu Wydz ia łu  je st  powiedziane,  za k ła ­
dami,  w k tó rych dzieci ,  na koszt  kraju umierają 
albo fizycznie,  albo mo ra l n ie ; gdyż te, k tóre  nie 
umierają fizycznie,  umierają moralnie.  S ta tys tyka  
wykazuje przynajmniej ,  że największy kontyngens  
zb rodnia rzy  dostarcza ją  domy podrzu tków.  Więc  
tam są albo fizycznie,  albo moralnie  umarłe  istoty.  
Bardzo małą zaś j e s t  liczba takich wypadków,  że 
k tó ry  z nich wyjdzie na uży tecznego cz łonka 
spo łeczeńs twa (czem się także s t a tys tyka zajmuje) .  
Dlatego tez w większe j  liczbie k rajów oświeconych 
na Zachodzie znoszą te zak łady  podrzu tków,  w i n ­
nych całkiem one nie istniały,  ł tak we Francyi  
zuoszą,  w Niemczech i tutaj w Pańs twie  Aus t rya -  
ckiem, jak  p. Kamiński powiada,  uiektó re  Sejmy k r a jo ­
we po większej  części  znoszą,  a inne zabierają się do 
zniesi enia takich zakładów.  Dalej wykaza ł  p. Kamiń-  
ski.  że w  n iektórych krajach koronnych w Pań­
stwie A u s t r y ac k i em : np. w W ę g r z e c h ,  Kroacyi ,
Karyn t i i  me ma żadnego zakładu podrzu tków,  a 
przec ież  nie słychać,  aby tam więcej  wypadków 
dzieciobójstwa się zdarzało ,  j ak  tutaj.  Właśnie, tam,  
gdżfie są domy p od r z u tk ó w ,  są one tylko zachętą  
do oiemoralności  i rozpusty ; właśnie z domów 
tak ich pomału wdziera się ta choroba.

Musiałbym tylko odczytać sprawozdanie  W y d z ia ­
łu.  Tam są wszys tkie powody podane i jak najdokła­
dniej wyjaśnione.  Więcyj nie miałbym nic do odparcia,  
bo nie słyszałem nic takiego,  ooby panowie,  k r y t y k u ­
jący  przedłożenie Wydziału k rajowego ,  powiedzieli ,  
chyba to że popierając ton w niosek komisyi mó­
wią.  abv Wydz ia ł  krajowy p rzed łoży ł  projekt  r e -  
organisacyi  tych zakładów.  Ja  sądzę,  że Wydz ia ł  
k ra jowy przynajmniej  w tym samym składzie,  w j a ­
kim dziś sie znajduje ,  nic innego nie p rzeds tawi ,  
j ak znowu to saińo, co właśnie uczynił .  Ale jeżel i  
koniecznie mamy wypracować projekt  r eo rganiza • 
cyt tych zakładów,  to zdaje mi się, ze k o m is ja  
powinna już sama była wypracować  taki projek t ,  
albo przynajmniej  powinna była wskazać k ie runek ,
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W jakim to ma być zrobione.  Wydział  krajowy 
od początku samego objęcia zakładu podrzu tków,  
tj- od r.  1866. s t a ra ł  się niektóre ulepszenia p r z e ­
prowadzić,  i r zeczywiście  może to było powodem,  
ae w ostatnich latach o parę tysięcy pomniejszyły 
się wydatki .  Ale aby ta reforma miałaby być i 
pod względom moralności  publicznej  i ogromnego 
ciężaru,  j aki  wkładano n a k r a j ,  i aby j akie znaczne 
pod tym względem miały być zaprowadzone ulgi, 
togo j a  nie widzę.  Zresz tą  niech panowie zechcą 
uważać i porównać tylko te daty,  w jaki za s t r a ­
szający sposób te porody nieślubne siP mnożą i w 
ogóle liczba podrzo tków się zwiększyła.

Co się tyczy Lwowa,  to uważajcie pauowie,  
ze wówczas,  kiedy ten zakład podrzu tków był  j e ­
szcze zakładem gminnym, zatem w r. 1820. ,  w y ­
nosiły koszta 588  zh \ ,  dziś zaś wynoszą 7 4 ;000,  
tj. 144, razy tyle. To są cyfry zast r a sza jące ;  
p rzecież od roku 1820. nie można mówić,  aby 
liczba mieszkańców się znacznie podwoiła.  W t e n ­
czas było 60,000,  dziś zaś jes t  70 do 80 tysięcy. 
Podobny stosunek zachodzi  i co do Krakowa.  Cóż 
te wykazy dowodzą?  Oto dowodzą niesłychanego 
wzros tu rozwiązłości  pomiędzy publicznością lwo­
wską,  i że zakład podrzu tków je s t  premią na r o z ­
pustę lwowską,  za k tórą cały kraj  płaci. A gdy­
byśmy miel '  czekać ze zniesieniem tych zakładów 
tak długo, aż dopókiby dobroczynność publiczna 
się nie poruszy ła  i nie przysz ła  z pomocą,  to b ę ­
dziemy czekać ad colendas graecas.  Bo właśnie 
dlatego,  że takie zakłady istnieją,  nie obudzi się 
ta dobroczynność,  aż dopiero gdy t e  zakłady będą 
zniesione.  Ja zatem zalecani panom, abyście co­
fnęli wuiosek przejścia do porządku dziennego 
nad wnioskiem Wydz ia łu  i przeszl i  do specja lnej  
rozprawy,  (B rawo. )

M a r s z a ł e k .  P. Ł nw ro w sk i  ma głos.
P. Ł a w r o w s k i .  J a  do tych śliw moho po- 

perednyka maju dodały jeszcze kilka uwah.  Naj-  
ważnijszym dla mene wzhladom jest  t e j ,  czy 

j e s t  prawnyj  ty tu ł  do toho,  aby taki  zakład,  zwanyj  
zakładom pudrzutkiw,  a łbo najduchiw,  tu suscze-  
sfwowal ,  i czy t iażyt  no f0 ,»d» krajowym obowia- 
zannost ,  u l rymowaty lakij zoklad dla ditej nopra-  
wohn łoża w Lwowi i K ra k ow i?  Jak  znąjem tia- 
żąt  na foudi kr a j owym w»i tyj i zawedenyja ,  ko- 
foryi  obehodiat  c i tyj kraj.  Jesłyby Wysok i j  
Sejm cboti ł  zakładały lakij  dnu najduchiw,  toby 
łaja sprawa mohła byty krajewoju i koszta z«we- 
deoja i n t rymaaia lakoho • domu ponjny<>l*y byty

pokryty z fondu krajewoho.  A.łe ta  ne ide o 
zawedenje  dla najduchiw,  tylko ide o utrymanie 
instytucyi ,  ko to ra maje sia aaniaty,  soderaanjetn 
ditej neprawobo łoża.

Otżeż ty i zakłady,  o ko to rych tut  mowa,  ne 
sut '  zawedenjamy k ra jew ymy ,  protywno su t ’ ony 
czyste Iokalnoj natury,  i dotycza t  łysze in te res iw  
jednoho łub druhoho horoda,  Lwowa ab o K ra ko w a;  
ty i zakłady sut’ zakładamy oemotrenia i wospyta-  
nia ditej neprawoho łoża,  pochodjaszezych z tych 
dwóch mist.  Tu otżea  żadnoj prawnoj  pidstawy 
ne ma, aby nedobory tych dwóch anklad iw n ak l a -  
daty jako t iahar  na fond krajewyj .  W  tiin wzhladi  
mamy ustawu hrom-idzku,  kotora w §. 27.  pid 
bukwą *) stanowyt ,  s z cz os p ra w y ubohych należał  
do zakresu diłania brom,idy. Je s ły  rodyczy najdu-  
ch iw sut1 ubohyi,  to o utrymanie podrsutk iw we­
dle toho parahrafu maje sia s t ara ty  h r o m a d a ; j e s ły  
rodyczy  sut ’ majętni,  to nałożyt  t rymaty sia ich 
ma je tkiw;  dlatoho poperaju przedłożenie Wydi la 
krajewoho i poperednoho besidnyka,  poneże do 
fonda krajewoho zawedenja  wzminkowanyi  lie 
majut  żadnoho tylnia,  i j es łyby k raj  ma ł  na ich 
utryroanje łożyty,  to byłoby to z wełykim us zc ze rb ­
kom prośwify krajowej ,  z uszczerbkom szki ł  na­
szych,  szpi tał iw i innych zawedenyj ,  j es łyby po-  
wtar ja ju,  tak wełyku samu j ak 120,000 złr.  na 
tyi zakłady coroczno dodawały  prypadało z fonda 
krajewoho.  Ne choczu dalsze zapuska ty  sia w b łyż -  
sze rozberanje  toj sprawy,  abym na nudył  hospo-  
dyniw,  ałe hodi promołczaty w jakii  w praktyci  di- 
jn t  sia wełyki nadużytia.  Pocztywyi  rodyczy na 
pr imir  ne majut  żadnoho tu p rawa ,  czy dlatoho,  
szczo żyjut  moralno w stani sopr uzes twa?  A tyj, 
kotoryi  żyjut  nemozolno,  tyi majut p rawa do tych 
zawedenyj .  Abo szczo dije sia z tymy nąjduchamy po 
sełach,  hde ich magist rat  widdaje na mamki!  Ne 
odna taka dityna pomrę,  a na jej mistce podsuw.i -  
jn t  inni) (łytynu i za tuju poberajuł  plainiu.  Ja 
tu ekazawjem ricay,  kotoryi  z prak tyki  meni do­
bre su t ’ znany i i każdy z hospodyniw mihby sia 
p r ek en a ty ;  t reba łysz perchlanuty ak ta  tutesznoho 
sttdo karnoho,  a każdyj perekonałby sia, jaki i  uad- 
uayl ja,  jakii  oszustwa w toj sprawi dijut  sia.

Poneże predłożenie Wydi łu krajewoho ope- 
r aje sia n a  gruntownym rozsmot reni ju  wsieb nbsto-  
jatełstw,  na dołhoii tnym duświdczeniu i na czy - 
s łewnych datach sta tystycznych,  dla toho ja to 
pred łożen ie  poperaju i brawo) .

P. S a m e l s o u .  Proszę o glos.
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M a r s z a ł e k .  P, Satnelson ma glos.
P. S a m e i s o n .  Nie będę Wys,  Izbę d ł u­

żej  nudzi ł  wywodami,  gdyż p rzedmiot ,  j a k  sądzę,  
j e s t  j uż  dostateczie wyjaśniony tak z jednej  s t rony 
j a k  i » drugiej .  W ydz ia ł  krajowy na polecenie 
Wys .  Izby p r zeds tawi ł  wniosek zupe łnego  znies i e­
nia domów podrzu tków.  (Ks iąże  Marsz a łek  zdaje 
p r sew odnictwo Wicemarsza łkowi  p. Ł aw r o w s k ie m u ) .  j 
Co do mnie,  przyznaję ,  że w żaden sposób nie 
mogę się zgodzić z przeds tawionym wnioskiem,  
t gwar )  nie mogę się zgodzić ani  z  powodów oszczę -  j 
dności ,  ani z powodów moralności ,  k tó r e  tutaj  b y ­
ły wyjaśnione.  Z r e s z tą  p rzyznaję ,  że to j e s t  p r ze d ­
miot wielkiej wagi ,  żc zbyt dużo czasu k o s z to ­
wałoby  to nas,  jeżel ibyśmy go g run townie  r o z e ­
b rać  chcieli.  Chciałem tylko odpowiedzieć p r zed­
stawicielom Wydz ia łu  k rajowego na wniosek a j e ­
dnej s t rony,  to j e s t  dotyczący s t rony funduszów.  
Wniosek  ten najbardziej  traf ia do p rzekonan ia  jego.  
Oto tu nam powiedziano że dom podrzu tków  pochłania 
ogromne sumy,  i te wykazuje  Wydz ia ł  w sprawozdaniu.  
T u  zaprzeczyć  się nie da,ależ panowie,  czy kraj  uniknie 
tego c iężaru  ? o tein wątpię— (gWar niepokój);  bo j e ż e ­
li zwiniemy domy podrzu tków,  to j ak  bardzo słusznie 
za uw aż a ł  p. Ł a w r o w s k i ,  ciężar  ten spadnie na 
gminy,  toć właściwie zawsze  na kraj .  (ha ła s ) ,  
zawsze p r ze to  ten c i ężar  kraj  ponosić będzie,  bo 
czy go ponosi  gmina,  czy kraj  ( g w a r  wielki  w I z ­
bie) ,  to sami zawsze  członkowie pojedynczych 
gmin ponoszą.  (C i ąg ły  n iepokój . )  P rz epraszam 
panów,  j a  zwracam uwagę panów na to,  że obok 
t ego ,  j eżel i  spadnie ten c i ężar  po większej  czę ­
ści na miasta ,  to to groz i  zag ładą  miastom. Po­
wiedz ia ł  p. Smolka,  że wypada po dwa eentv d o ­
datku na kraj .  Pol iczcie panowie,  ile przypadnie 
dodać-mias tom,  jeżeli  na miasto Lw ów  dziś p rzyj -  1 
dzie 80 ,0 00  zlr.  za u t rzymanie  pod rzu tkó w p ła ­
cić, a r zeczywiście tyle potrzeba,  i tyle przypadnie 
na mieszkańców miasta Lwowa dodać.  Tutaj  przeto 
nie widzę żadnej  zasady,  ani żadnego ulżenia dla 
kraju,  jeżeli  domy te zniesiemy, bo obok t ego po­
większy się tylko demora l i zac ja  i damy więcej 
powodu do zbrodni ,  k tó r e ,  jak nam sprawozdawca 
wykazał ,  w za trważa jący  sposób się szerzą ,  dla­
tego popierać będę, wniosek komisyi.  ( W ie lk i  nie­
pokój w Izbie.)

W i c e m a r s z a ł e k  p. L a  w r o w s k i. i*. 
Smar zew sk i  ma glos.

P. S m a r z e  w s k i. Ja,  panowie,  zajmy watem 
się niegdyś szczegółowo lą sprawą,  bo za czasów

mojej s łużby w Wydziale, k ra jowym była Ona p r z y ­
dzieloną do mego depar tamentu ,  dlatego czuję się 
obowiązany p rzeds tawić  Wysok iemu Sejmowi  wy ni­
kłością do j ak ich  mnie wówczas badania moje 1 
doprowadzi ły ,  a  to tem bardziej ,  że do tyc hcz aso ­
wa  dyskusya za mało się obracała  na tem polu,  
na którein t r ze ba  szukać rozs t r zygnienia  kwestyi ;  
i panowie,  k tó rzy  p r zed em ną  mówili ,  s zukal i  r oz ­
wiązania wątpl iwości  tam, gdzie t rudno  j e s t  dojść 
do pewnej  i słusznej  decyzyi .  Nie wchodzę w r o z ­
biór  tej kwoty,  jaka j e s t  z funduszu k rajowego - 
na uposażenie tych zakładów użyta,  j e s t  ona wielki  
i ciągle w zr as ta ;  ale kwesty a, k tó r a  nas zajmuje,  
nie jest  w moich oczach kwes tyą  f inansową,  j e s t  
to kwes tya  wyzszegn rzędu ,  kwestya moralności  
publ icznej .  Na cele moralności  i na oświatę  kraj  
nawet  tak ubogi,  j a k  nasz,  g rosz  pot rzebny  z n a j ­
dzie.  Gdyby  było utlowoduionein,  że moralność pu­
bl iczna zysk a  na ut rzymaniu obecnego s tanu r z e ­
czy, to bym był  zatem,  aby kwotę  wydatku nie tylko 
w tej wysokości ,  j ak  dotąd przyzwol ić ,  ale aby j ą  
nawet  powiększyć.  J e d e n  z po s łów,  wykazując  
t rudność  rozwiązan ia  tej kwestyi ,  powoływał  się 
na to, że kwes tya  ta rozb ie rana była w całej  E u ­
ropie,  i zdania pod tym względem są bardzo po­
dzielone,  że nie j e s t  rozst r zygu ię tem,  czy lepiej,  
aby takie zak łady istniały,  czy lepiej, aby ich nic 
było.  Je s t  ta kwes tya  is totnie przedmiotem czę ­
sto powtarzanych  r o zp r aw  we wszys tkich  k r a ­
j a ch  i rozb ie rau a  bardzo szczegó łowo,  nie tylko pod 
względem za t rzymania  lub zniesienia takich z a k ł a ­
dów,  ale t akże  pod względem ich urządzenia,  np. 
czy podrzu tk i  maj4 być p ie lęgnowane w domach 
zb io rowych,  czyli też rozdawane  mamkom, jak sic 
to  u nas dzieje.

Szanując każdą z d r o w ą  leoryę.  a jeszcze  b a r ­
dziej t eo ryę przez doświadczenie  . sp rawdzoną, nie 
sądzę j e d n a k ,  żeby tu w tej Izbic wypadało sz u­
kać ro zs t r zygn ien ia  na polu o b c y c h  doświadczeń.  
W p ł y w a j ą  tu bowiem bardzo  p rzeważn ie  s pe c j a łu r  
warunki ,  w każdym kraju odmienne.  P rzed ews zy s t -  
kietn wpływa tu cha ra k t e r  i t emperament  ludności ,  
w drugim rzędzie  wpływa, stan kraju ekonomiczny,  
j ego  zamożność lub ubóstwo,  większa lub mnie jsza 
ł a twość za robku  itp. Pod p ie rwszym względem 
s ta tys tyka  czynów karygodnych  uczy nas ,  że ilość 
zbrodni  popełnianych odpowiada znanemu już  zkąd 
inąd usposobieniu ludności , usposobieniu czy to t a-  
godnemu,  czy porywczemu,  mniej czy więcej s e r ­
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cowemu,  lub lekkomyślnemu,  w tych wykazach 
s tatystycznych liczba dzieciobójstw j e s t  rozmai ta ,  
wed ług różnicy kra ju i narodu.  Drugim względem 
jes t  ła twość utrzymania dzieci nieślubnych.  Czasem 
taka matka nieszczęśl iwa dla pokrycia wstydu po- 
sbywa się, dz iecka ,  ale pospolicie dopuszcza się 
ona zbrodni  dlatego,  że za robek j e s t  t rudny,  dzie­
cko j e s t  jej p rze sko dą ,  pot rzeby j e j  są dwa razy 
w i ę k s z e , gdyZ ma u t rzymywać siebie i dziecko , a 
siły je j  nadwątlone nie mogą temu podo łać ,  gdyż 
jej  w zarobkowaniu przeszkadzają macierzyńskie 
obowiązki ;  nie może uchronić i siebie i dziecka 
swego od nędzy in ac ze j , jak tylko pozbyciem 
się dziecka.  Nędza je st  bardzo często powodem 
dzieciobójstw.  Gdy tedy stosunki  te są nader  r o z ­
maite i w każdym kraju inne, toż i nam t rzeba  na 
własnym gruncie szukać naszej  d ec yz y i , szukać 
odpowiedzi  na to najważniejsze dla nas pytanie,  
czy takie urządzenie tych z a k ł a d ó w ,  jakie u nas 
obecnie i s tniej e,  przyczynia się do umoralnienia 
lnb do demoral izowania ludności.

Przede wszys tk imi  pozwólcie panowie zwrócić 
Waszą uwagę na te okol iczność,  że skuteczność 
tych zakładów rozsze rza  sie na bardzo małą część 
kraju.  Zak ład lwowski  działa na mi l ' k i lka  od L w o ­
wa, zakład  k rakowski  działa na mil kilka od K r a ­
kowa.  Ja nie p rze czę ,  że w nich mogą znaleźć 
pomieszczenie i dzieci z całego k ra ju ,  ale liczba 
dzieci z okolic dalszych jest bardzo mała.  Je szcze 
gdy się zdarzy,  że matka znajdzie jako niainka 
pomieszczenie w zamożniejszym domu,  gdy więc 
nabywa środków do przedsiębrania  kosztownej  po­
dróży do mias ta ,  ' oddaje dziecko do takiego za ­
k ła du ,  a sama jako służebna zarabia na swoje 
utrzymanie.  IV regule j ednak  matki daleko od 
Lwowa mieszkające nie wiedzą nawe t ,  ze takie 
zakłady i s tn iej ą ,  i że tam takie dzieci przyjmują,  
a te co sie przypadkiem dow ied zą ,  nie są pospo­
licie w stanie opędzić kosztóvi po dr óży ,  a nie 
chcąc narazić się na w y d a t k i ,  nie mając żadnej 
r ęko jmi ,  że ich dzieci przyję te  będą,  bo do tego 
pot rzeba różnych to rmalnośc i , r zadko tylko odwo­
żą dzieci swoje rlo zakładu , r zadko  korzysta ją  
z  niego.

Dlatego więc le zakłady s ta ją  się przytułkiem 
tylko dla dzieci z bardzo szczupłych okręgów- 
I istotnie Iwowsiii i ki akowski  zak ład  oddaiały-  
wują nie na k r a j ,  lylko na te dwa miasta i i.aj : 
bl iższe ich okolice.

Otóż j e s t  r zeczą c i ekawą ,  czy też je st  jaka 
różnica w liczbie popełnianych zbrodni dziecio­
bójstwa miedzy okolicami m ia s t , a dalszym kraju 
obszarem.  O ile ranie wiadomo,  n i e m a  takiej r ó ­
żn icy ;  dzieciobójstwa tam,  gdzie te zakłady swój 
wpływ wywierają,  w7 takiej samej liczbie się zda­
rzają,  j ak  i tam, gdzie skuteczność i wp ływ takich 
zakładów us ta j e ;  cyfry zatem s ta tys tyczne nie po­
kazują żadnej różnicy,  azaiem nie przemawiają za 
potrzebą-  takich zakładów i za ich skutecznością 
pod względem moralności  kobiet  rozwiązłych.

Dla zapobieżenia dzieciobójstwa,  panowie,  nie 
koniecznie po trzeba tyeh zak ładów;  temi za k ła ­
dami nie zapobieżemy popełnianiu tej zbrodni.  
Tak  pod tym względem przedstawia się ta 
r zecz u nas ,  nie wiem jak gdzie indziej ,  jak we 
Włoszech ,  Szwajca ry i ,  Niemczech itd. U nas 
te zakłady nie wiele pomogą. Lud nasz jes t  
tak łagodny i poczciwy,  a ut rzymanie t ak ła twe,  że 
zbrodnia naj s t r asznie j sza ,  zb rodnia dzieciobójstwa,  
do naj rzadszych wypadków należy. Ale idę dalej i 
ośmielam się twierdzić,  że tak urządzone zakłady 
jak nasze sa podnietą do niemora lnosc i , i to j e s t  
g łównym przeciw nim zarzutem.  To tak bardzo 
uła twione pozbycie sie dziecka i t rosk  mac ie rzyń­
skich jest  zachęta dla kobiet  złego usposobienia.  
A kto stosunki  tutejsze miejscowe zn a ,  to miał 
sposobność naocznie się o tein przekonać.  Ja  sam, 
panowie,  widziałem gospodars two nieżonatego cz ło ­
wieka,  mieszkającego w tym samym domu, w k t ó ­
rym ja mieszkałem; mieszkała z nim kobie ta ,  k tó ­
ra  co roku zmieniała stan swój i wszyscy wiedzieli ,  
że enś przyjdzie na świat.  Ale tyeh dzieci  nikt 
nic widział.  Mieszkańcy powiadal i ,  że to się juz 
powtarza  piąty raz. Gdy też ją pytaiio,  gdzie t« 
wszystkie dzieci s ą ,  odpowiada ła ,  „oddałam na 
niainki-< , czy jak powiadaju we Lwo wie ,  oddała 
„na  ma g i s t r a t ” . Stolica j e s t  zawsze siedzibą ze ­
psucia, ale nie należy ułatwiać nierządu Z jednej 
st rony stek zo łn ier s twa i bezżennyel i  czeladników 
i td . ,  z drugiej  s t rony próżność kobiet  chcących 
się zabawić i przystroić,  to dosta teczne do nierzą­
du podniety.  Nie należy dodawać podniety nowej 
przez zbyteczne ułatwienie pozbycia się uciążli­
wych skutków i zakrycia popełnionego błędu.

Tu o to tylko chodzi kobiecie nierządnej,  aby, 
zaszedłszy w ciążę,  j a k  najdłużej pokryć to mo­
gła.  Skoro u rodzi ,  już żyje spokojna,  zarobkuje,  
bawi się i za pannę uchodzi,  a kraj  błąd jej opłaca.
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Taki  j e s t  stan r zecz y  po st ronie występnej  
ma tki ,  nie lepszy jest  po s tronie matki  przybranej .  
% r ęk i  pierwszej  dziecię przechodzi  p rzez mag i ­
s t r a t  i dostaje się na wieś do mamki.  Tam znowu 
inne dzieją się nadużycia.  Magist rat  kontroluje jak 
może,  sp r a w d z a .  Ze dziecię żyje ,  nim zapomogę 
wypłac i ,  ale t aka u rzędowa kontrola na nic się 
p rawie  nie p rzyda.  Podczas  mojej s łużby w W y ­
dziale k rajowym miałem w ręku  akt  takiej  t r e śc i :  
Doniesiono magist ratowi ,  iz na wsi dzieją się naj ­
większe  z podrzutkami  nadużycia,  że dzieci  umie­
r a j ą ,  a mamki,  podstawiając inne dz i ec i ,  ciągle 
wsparcie  pobierają.

Wys łano więc u rzędn ika bardzo sumiennego ,  
k tóry wsie okol iczne,  gdzie mamki mieszkają ,  ob­
j eżdża ł .  I co się ok az a ł o?  otóż p rzy j ednej  takiej  
r ewizy i  więcej  j a k  500 takich mamek znaleziono,  
k tó re pob ie ra ły  place  za podrzutki  im powierzone,  
a tych podrzu tków nie było.  Mamka nie doniosła 
do magi st ra tn .  że podrzu tek umarł ,  ona przyn ios ła  
dziecko albo swoje,  albo cudze.  Dziecko nie j e s t  
zn ac zo ne ,  fiaognomii dziecko nie ma ,  po którejby 
je u rzędn ik  mógł  poznać.  W ie c  tym sposobem 
idzie tak dłngo,  aż pokłóci  sic z nią sąsiada i m a ­
g is t r atowi  doniesie.  Ale bywały wypadki takie ,  że 
złe kobiety,  l icząc na t o , że oszukańs two się nie 
wyda,  umyślnie poniewierały te dzieci ,  aby długo 
me żyły,  a podstawiały swoje i brały  za nie 
pieniądze.  Są to s t r a szne  r z e c z y ,  i to jest  
d ruga  s t rona tego obrazu u iemora luośc i , oszukań-  
s two tak ze s t rony  m am ek ,  jak ze s t rony matek 
występnych.  A w czem leży przyczyna z ł ego ?  Oto 
leży w tein.  że postępujemy sobie p rzeciw natu ­
rze  r z e c z y :  wszystkie te sp raw y  l i tości ,  dobr o ­
czynności  i wszystkich cnót chrześc iańskich ,  nie są 
r ze cz ą  u r z ę d u ,  są one rzeczą  życzl iwego serca,  
ale nie r zeczą  bióra,  r eferatu i r egi s t r a tury;  choć­
by sobie W y d z ia ł  krajowy zadał  największą pracę,  
żadnym sposobem nie zdoła on tak !* go p rz e p ro w a ­
dzić,  żeby tę s t ronę niemoralną zrobić niemożebną,  
i dopóty tak będzie,  dopóki pozostawimy tę sp ra ­
wę ludzkości  i litości na g runcie dla niej niewła­
ściwym, na g runcie urzędowym.  Zgadzam sir zu­
pełnie z tern,  co lir. Wodzieki  w tym względzie 
powiedz ia ł ,  a są dzę ,  że dziś już t r zeba  tę r zecz 
oprowadzić na inną drogę,  aby dojść do celu,  t r z e ­
ba żeby nasze zak łady krajowe p r zysz ły  pod za ­
rząd j ak iego  dobroczynnego s towarzyszenia.

Mówiąc o s t ow arz ys zen iu ,  rozumiem przede-  
wszys tk iem zgromadzenie zakonne.  W s z a k  widzi  
my to po szpi talach,  że nigdzie n i e m a  t akiego p o ­
rządku,  jak tam gdzie sę zakonnice.  Jednakże  gdzie 
j e s t  kilka tysięcy dzieci u mamek rozrzuconych 
na kilka mil w o k o ł o , zakonnice podjąć się t ego 
nie mogą ,  gdyż  one tylko zkoncen t rowany ,  a tom 
samem mniejszy zakład objąć mogą.

Zak ład musi więc być na mniejszą skalę 
z redukowany ,  a potem we  właściwe ręce oddanym 
pod kontrolą  Wydz ia łu .  Nie wiem, być może iż z a ­
nadto gwał towne  i doraźne p rze rwan ie  t e g o ,  co 
t ak  diugo t r w a ł o ,  mogłoby pociągnąć za  sobą n a ­
stępstwa n iep rzewidz iane ,  ale w każdym raz ie  
szkodliwe.  Dlatego nie chcę iść t ak daleko j ak  
Wydz ia ł  k rajowy,  aby zakład  aujeść doraźnie.

Mnie się z d a j e , że powinuibyśmy najpierw 
s ta rać się s topniowo zmniejszyć ilość dzieci w z a ­
kładach.  ato wed ług pierwszej  uchwały  Wydz ia łu  k r a ­
jowego:  ogran iczywszy  zaś l iczbę dzieci ,  tylko t akie 
dzieci p rzyjmować,  o k tó rych j e s t  p r ze ko nan ie ,  że 
r zeczywiście w duchu litości p rzy jąć j e  t r a e h a k o n ie -  
canie.  W  ten sposób liczba dzieei tak się zmniej ­
s z y ,  że zakład ten będzie zupełnie odpowiada ł  * 
celowi litości nad nieszczęśl iwymi ,  a nie będzie 
dogadzać zepsuc iu ,  i że t ak powiem luxusowi,  nie-  
moralDOŚci. Wt enc za s  będziemy mogli  o tein pc 
m y ś l e ć , aby uposażywszy  go z funduszów kr a jo ­
wych , ki erunek tego zakładu oddać w zarząd 
j ak iego  s towarzyszenia  dobroczynnego..  Wted y  
skoro będziemy pew ny mi ,  że zakłady nasze będą 
podnietą moralności ,  a nie ze ps uc ia ,  to nie bę­
dziemy funduszów skąpić.  Wó w c za s  znajdzie t ię  
t akże s to w a rz y s z e n ie , k tóre to t rudn e  dla nas z a ­
danie z r ąk  naszych odbierze.  Jednakże do tego 
przejścia t r zeba poczynić p rzygo tow an ia ;  a p ie r -  
wszem przygotowaniem jest przyjęcie  p ie rwszej  
uchwały Wydz ia łn  krajowego.  Dla tego nie mogę 
g losować  za wnioskiem przejścia do porządku 
dziennego , więc t e raz  gdzie rozbie rać nie możua,  
bo n i e m a  spec ja lne '  dysknsyi  —- muszę się ośw ia ­
dczyć p rzeciw wnioskowi koinisyi,  azatem przeciw 
p rzejściu do porządku dziennego nad projektem 
Wydzia łu  krajowego.

M a r s z a l e k ,  Rozprawa  zamknięta.  S p r a ­
wozdawca  p. Wajgiel  ma g łos.
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Sprawozdawca  p. W a j g i e l .  Powiedziałem na 
w s tęp ie ,  przy uzasadnieniu wniosków k o m is j i ,  że 
sobie cały zapas a rgumentów odkładam do repliki,  
i nie źle zrobiłem ; byłbym bowiem w tem przykrcm 
położeniu powtarzania tego w dyskusyi odwodowe],  
co jaz p rzy  wprowadzeniu sprawy  powiedzianem 
było. Te ra z  zaś wysłuchawszy tyle zdań p rzec i ­
wnych ,  mogę z cała si ła Stanąć w obronie wnio­
sków komisyi i pragną wywiązać  się z obowiązku 
sprawozdawcy z wyczerpu jącą ścisłością,  chociaż 
p rzyznam,  że wiedząc z góry,  j akoż dla oszczę­
dzania funduszu krajowego przeciw wnioskom ko­
misyi glosować panowie będz iecie ,  rola sp r aw o ­
zdawcy  staje się wręcz niewdz ięczną i kłopotl iwą.  
Nie będę się wszakże  z raża ł  tem przykrem poło­
żeniem , ale odpowiem z kolei na wszys tkie  tu 
przytaczane zarzuty,  a jestem pewny:  że wpłyną ł ­
bym na zmianę zdania w as z eg o ,  panowie !  gdyby­
ście nie byli przygotowal i  sie z góry do odrzuce ­
nia wniosków komisyi.  ,

Siedząc pobudek przeciwnego  usposobienia,  sp o­
tykam się na pierwszym planie z p rze rażen iem się pa ­
nów przed wysokością cyfry,  j aką sprawozdanie W y -  
działn krajowego  Wysokiej  Izbie na oczach postawiło,  
wykazując,  że jedynastą cześć dochodów krajowych 
pochłaniają corocznie zakłady  podrzutków.  Ależ, 
jak już p. Smarzewsk i  właśnie co powiedz ia ł :  
iżbyście się panowie wysokością tej cyfry z rażać  
nie chcieli,  tak też i j a  powtórzyć muszę,  że cyfry 
te są tylko pozornie r a ż ą c e ,  albowiem znaczne 
w nich oszczędności  osiągnąć się d a d z ą , a nikną 
sgoła wobec obowiązków,  jakie na nas wkłada 
ludzkość i konieczność radzenia nieszczęśl iwym 
i s to tom,  o które tu chodz i;  a którym społeczność 
opieki swojej odmówić nie może.

Poseł  Kamiński podniósł  wprawdz ie  nawiasem 
znaczenie chrześciaństwa i dzieł  mi łosierdzia ,  od­
wołując się na wpływ ich ,v dawniejszych wiekach 
i zbawienność tych ins tytucy j ,  k tóre wedle s ł ó w  

jego w naszych czasach widocznej  uległy dege- 
o e r a c y t , ależ ztąd nic w y n i k a : iżbv (o co d r g e -  
tifrący* uległo,  stosownie r egenerować się nie dalo. 
P rzec iw nie ,  dowodzi to po mojej s t r o n i e ,  j akoż 
zak łady podrzu tków stosownie do wymogów czasu 
■ starczenia funduszów przeobrażone być winny, a 
przeobrażenie <•'» ">e będzie tnu lo rm,  jeśl i  w r ó c i ­
my do pierwotnego celu, j aki  sobie założono p rzy  
urządzaniu zakładów podrzutków.

lustytueya rzekoma nie dlatego je st  złą , j a ­
koby się była p rzeży ła ,  lub w naszych czasach 
zbyteczną się s t a ł a ;  nie dlatego również,  że nad­
używaną bywa i wielkie na fundusz krajowy zwala 
wydatki ,  ale po proste dlatego, że  sie mija z wła-  
ściwem przeznaczeniem swojem i przestał a być 
domem p o d r z u t k ó w ,  a stała się raczej  domem 
ogólnego schronienia dla d z i e c i , zacząwszy od 
niemowlęcego wieku, aż do lat dziesięciu skońcao-  

j  uycb. Nie dziw w ięc ,  że utrzymanie tych zak ła ­
dów ogromne pochłania sumy, bo nie tylko po­
drzutki  w właściweui  słowa znaczeniu,  ale i dzieci,  
których matki w domu położnic zgasły i dzieci  
matek więzionych lub w więzieniu zmarłych , i 
s ieroty tułające się znajdują tam często przytułek.  
Gdyby zaś przyjmowano wyłącznie podrzutków,  
gdyby przyjęcie to należycie śc ieśniono, gdyby 
zapobieżono nadużyciom jawnym i powszechnie 
znanym,  przez  położenie tainy bezwględnego p rzyj ­
mowania,  d u ż o , i to bardzo dużo zaoszczędzićby 
się dało ;  a natenczas zaniechalibyśmy z pewnością 
zamiaru zwinięcia r zeczonych zakładów.

,S«m poseł  Kamiński p r z y z n a je , że nauka 
pod względom zapat rywania sie na pożyteczność 
tych zakładów — na dwa obozy j e s t  podzieloną,  
ostatniego zaś słowa jeszcze nie wyrz ek ł a ;  a to, 
że  są zwolennicy zniesienia podobnych zakładów,  
dla usuoiccia nadużyć,  kióre się. w nieb zdarzają,  
nie dowodzi bynajmniej konieczności  zwinięcia 
tych domów, ale jedynie usunięcia z nieb dozna­
nych nadużyć.  Nie o to nam jednak chodzi ,  iż-  
bvśmv rozbierali  teorye i przeżuwali  zdania, jukie-  
mi powagi  j a k  W n b l ,  K f i r g e r ,  H i b l  i tylu 
innych zbogaeali  literaturę, tego p rzedmiotu ,  bo 
doszlibyśmy jedynie do omawiania zdań za i p rze ­
ciw temu (ir/.emawiiijących; ale zależy nam prze -  
dewszystkiem na rozwiązaniu kwesty! praktycznej ,  
czy stosunki  społeczne kraju naszego na zwiuię-  
eie, tych zakładów pozwalają.  Pod tym względem 
poważam się twierdzić,  ż« zniesienie to w kraju 
naszym najgorsze by miało n as tę ps tw a , bo aniby 
dobroczynność p rewa ina  na razie tak ważnemu nie 
sprostała zadaniu,  aniby nawet  Rząd nie udzieli ł— 
ju z  dla względów publicznych — sankcyi  ustawie 
podobnej,  jaką z pominięciem woli zapisodawców 
i pierwotnych założycieli  Wydział  krajowy p ropo­

nuje Wysokiemu Sejmowi.
Nie podnoszę tego bynajmniej dla uczynienia

zarzutu Wydziałowi  krajowemu; przeciwnie wypo-
7 1 °

«
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wiedzia łem na wstępie,  że propozycyą Wydzia łu  
powoduje  chwalebny zamiar  oszczędzenia fundu­
szom krajowym bardzo dotkl iwych wydatków;  ależ 
panowie ! są wydatki ,  k tórym żadną miarą z drogi  
zejść nie można,  a takiemi są wydatki  na zakłady 
podrzu tków.

Poseł  Smolka,  jako referent  W y dz ia łu ,  sam 
przyzna ł  p rzed  chwilą,  że Wydz ia ł  krajowy s t a ra ł  
się' ze swej s t rony  n iektóre  —  a więc nie wszys tkie  
jeszcze — za prowadz ić  reformy,  k tóre też w o s ta ­
tnich latach do dość znacznych doprowadzi ły  o s z c z ę ­
dności;  zkądże  wiec ten nagły skok w rozumowa­
niu Wyd z ia łu  krajowego,  iżby Wysok i  Sejm p r z y ­
s ta ł  na zwinięcie tych zakładów,  skoro nie dowie­
dziono,  że dalsze zaoszczędzenie stało się wręcz  
niemożl iwem,  albo t eż :  że nie masz j u ż  wyjścia in­
nego nad zamierzone zniesienie zakładu po d r z u t ­
ków'. Otoż to W i d z i a ł  krajowy — zdaniem ko­
misyi  —- w tern właśnie twie rdzen iu  bez s tatecznej  
p rzyczyny  poszed ł  za  daleko,  p r zy z n a w sz y :  .że już 
n iektóre  r e to rmy sprowadzi ły  znaczne zaoszczę­
dzenia,  a proponując mimo to, bez doświadczenia 
dal szych i g runtownięj szych reform, zupełne tych 
zak ładó w zwiniecie.  Na bardzo t r a fnych  miejscami 
pobudkach  s t a ra ł  sie wprawdzie Wydz ia ł  kra jowy 
dojść do s tanowczego  twierdzenia,  że innego wy j ­
ścia nie ma; j a  zas  utrzymuję , że wywody te — 
acz tu i owdzie  ba rdzo zręcznie zas tosowane —  
są tylko urywków em uzasadnieniem ; j a ko ż  całe 
sp rawozdanie  Wydz ia łu  krajowego celuje wieloma 
urywkowemi,  aforys tycznemi uwagami,  nie będącemi 
wszelako bynajmniej  konieczną premisą,  po której  
by się doszło do p rzekonania  , że domy te  zwinąć 
należy.

Już  poseł  Ludwik  Wodzicki  dotknął  ujemnej 
s t rony  wniosków Wyd z ia łu  k ra jowego  i powiedział ,  
że zwinięcie —  jak dziś — rzeczonych zak ładów 
wielkie sprowadzi łoby k lę sk i ;  powtórzy ł  zaś za 
Wydz ia łem krajowym mylne mn ie ma n ie , j akoby 
zakłady te były p ros tą  pobudką do niemoralnosci ,  
zachęcające do rozwiązłego  ż y c i a , do moralnego 
niewiast  upadku.  P a n o w i e ! szukajc ie  powodów 
tego upadku w czem innem i głębiej ,  nie zaś w 
is tnieniu zak ładów mających właśnie  uśmierzyć to 
złe,  z rządzone s tosunkami spółecanem' ,  wś ró d  k tó ­
rych  żyjemy.  P rzypuszczać ,  że niewiasta w chwili 
zapomnienia się, w chwil i  niemoralnego spó łkowa-  
nia już  z góry spuszcza się na ten dom położnie,

na ten zakład  podrzu tków,  byłoby wp ros t  niedo- 
r zeczuem.  Bo z na tury r zeczy  nie j e s t  to p łodze ­
niem przewidzianem,  aktem rozmyślnym,  z d z ia ła ­
nym ze t ak powiem z całą swobodą,  spokojem lub 
wcale komfortem klas zamożnych,  spieszczonych,  
zniewieściałycb spo łeczeńs twa naszego,  ale dzie­
łem chwili,  wynikiem fizycznego t rybu ludzi  ni eo-  
świeconych,  prostych,  moralnie zaniedbanych.  W  t a ­
kiej chwil i  niewiasta,  nie mogąca się oprzeć  poku ­
som złych c h ę c i , a częściej  jeszcze (p rzyzna jmy 
to bez ogródk i )  popędowi natury,  nie myśli b y ­
najmniej o tern, aby zastąpi ła ,  aby niemoralne ubco- 

| wanie jęj  wydało koniecznie złe sk u tk i ,  a w naj ­
gorszym razie,  tj. w razie obawy l iczy raczej  na 

! poronienie,  możność pozbycia się płodu przy pier-  
j wszej  lepszej  s łabości ,  lub na cokolwiek  innego,
1 tylko wie rza jc i c ,  że w onęj chwili  o zakładzie  
j podrzu tków co najmniej  nie myśli,  że j e j  się w 

swawol i  ciała dóm po dr zu t kó w  bynajmniej  nie 
z widuje.

Jeżel i  zaś poseł  Ł a w r o w s k i  twierdzi ,  ze nie 
■masz tytułu prawnego,  dla czegoby te wydatki  
miał  ponosić fundusz krajowy,  a nie r aczej  gmina 
miasta Lw owa lub Krakowa,  i ude rzy ł  również na te 
zakłady,  odwołując się na ak ta  kryminalne,  ś w ia d ­
czące,  j a koż  domy podrzu tków wpływają  na d z i e ­
ciobójstwo,  na mnożenie się wypadków zbrodni  
i td.,  j a  przeciwnie s ięgnę w pamięci mojej pó fakta 
k tó re dowiodą,  że nie jedne j  zbrodni ,  nie jednemu 
dzieciobójs twu właśnie zakłady podobne zapob ie ­
głyby,  że p rze to  byłyby uchyl i ły zg rozę  dziec io ­
bójs twa,  gdyby  się mordercza ręka,  najczęściej  
rozpaczą powodowana i popchn ię ta ,  była mogła  
pows trzymać  od zamachu na życie niemowlęcia pod 
wrażeniem ocknienia sie i przypomnienia sob ie ,  że 
oddaniem dzieciny do zakładu podrzu tków lub 
s i e ro t  ominie rozpaczl iwego k roku zbrodniczego 
zduszenia życia w zaledwie rozwiniętym noworodku

Czyż tak dawno temu,  że właśnie w sądzie 
lwowsk im odbywała się rozprawa os ta t eczna z dz ie­
ciobójczynią,  która wyznała wśród  łez i żalu,  że 
nie mogąc dla braku metryk i  swojej  pomieścić dzie> 
cięcia, z k tórem jej  rozs tać  się t ak t rudno byta,  
w  zakładzie po dr zu tków,  gdzi sby się r ó w n o c ze ­
śnie jako  inamka była mogła uczepić,  nie mając 
u t rzymania ś ród  ostrej  zimy, bez p rayodaiewy i 
s t rawy ,  znękana  nędzą,  głodem,  wstydem i wy­
rzutami  sumienia,  a widaąe w noworodku  p r z e ­
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szkodę pomieszczenia się gdzieś  w s łażbie,  cisnęła 
go na polach opodal cmentarza w rozpaczy  do 
śniegu,  gdzie po wydaniu się zbrodni  komisya są­
dowa z wiosny nawet szczątek  ciała odszukać nie 
zdołała ,  albowiem nierogacizna lub psy dawno j e 
zapewne były sprzą t ly  lub rozwlek ły .

A inacie panowie tyle c i erp l iwośc i , poświę­
cenia j e szcze  chwil ki lka na posłuchanie innego 
fak tu ,  dos ta rczę  Wam go w pobieżnych konturach 
zarówno z aktów sądu karnego  lwowsk iego,  a 
będzie to sposobną i lus t r ac ją  przedmiotu.

P rzed  k ratkami  tego sądu s tawa ł  w roku 
18 47 /48 .  ubogi pa robczak  z okolicy Lwowa,  po-  
dobiioś z ziemi żółkiewskiej ,  „Tymko  Ju s s y k “ . 
Był  on wra z  z s ios t rą  swoją płodem nieprawego 
łoża;  nie wiedział ,  tułając się od najmłodszych lat 
między ludźmi po świach,  kto byli rodzice j ego  i 
gdzieby się przytul ić  śmiał  p rawem swojszczyzny.

Znany powszechnie z rzetelności  swojej  u t r zy ­
mywał  się z za rob ku  od chaty do chaty,  to pracą 
w polu, to rębaniem drzewa  A gdy zaniemógł  na 
uogę,  ska leczywszy się toporem i coraz  trudniej  
go było użyć do p racy i posyłki ,  z rozczulającein 
poświęceniem dzieli ł  mimo to każdy kęs chleba a 
s ierotą s iostrą ,  k tó r a  dorósłszy poszła niestety 
w ślad ma tki  i zapomniawszy się, z jakimś p r z y ­
błędą ur lopnikiem zastąpi ła  nieślubnie,  aby się 
równą ,  j a k  niegdyś matka,  której  nie zna ła  i nie pa ­
miętała,  pokryć sromotą i hańbą i nie pozbyć się 
tego pię tna wstydu,  k tó ry  w niższych warstwach 
spółeczeńs twa  j e s t  niejako dziedzicznym przeka-  
żem z pokolenia na pokolenie.

Dzieckiem tern pieści ł  się wszelako Tymko 
Juśsyk  j ak b y  najdroższą spuścizną,  a pięćdziesiąt  
kilka świadków zeznawało,  że kiedy żół ta  febra 
rożposta r ł szy się w siole,  po rwa ła  właśnie w tej 
chacie,  w której  s ios t r a  j ego s łużyła,  ośmioro lu­
dzi, po rwa ła i s i o s t r ę — a matkę dziecięcia,  k tóre  
następca,  syn g o s p o da rz a ,  wyrzuci ł  nicl i tościwie 
na bar łóg  p rzed chatą,  kiedy ów Jussyk  wśród  słoty 
i pomoru obiegł  nie tylko wieś całą,  ale i okol iczne 
osady,  a wszędzie wyszczuwano  go niemal psami, 
iżby nie zakaz i ł  wra z  z dzieckiem domostwa  go­
spodarzy,  u k tó rych  się mieścić s ta ra ł ,  b ł agając o 
za robek ,  o kąt  gdzieś  dla siebie,  a przynajmniej  
dla dziecka —  obawa zarazy,  zapowiet rzenia i pomo­
ru s t r asznie  się do ko la  szerzącego  zamykała mu 
wszędzie w ro ta  i p rzys tęp do ludzi.

ł  otóż,  kiedy doi kilka oadarminie  się zbie­
gał ,  mimo głodu i chłodu,  mimo chromliwej  nogi,  
mimo nadludzkich wysileń znalezienia gdzieś  p rzy­
tu łku,  wraca jąc  w rozpaczy do sioła, w którem 
słyżył ,  idąc kładką przez rzekę,  porwany zostaje 
niewymownym żalem,  rozpacz k ruszy wszelkie 
lepsze w nim uc z u c i e , bezprzytomnicje  i czarna 
myśl nachodzi piorunem znękany umysł  j e g o , 
wś ród  k tó re j  s t rasznej  ulegając rozpaczy,  bolejąc 
na ludz i ,  na świat ,  na Boga! na los i niedolę 
swoją,  ciska dziecię w tern rozdrażnieniu zmysłów,  
w tym do szaleńs twa posuniętym rozs t ro ju w n u r ­
ty r zeki ,  iżby go j u ż  nic nie bolało i nie kołatało 
daremnie do twardych  serc ludzkich !

1 ocknął  się od razu,  lubo za p ó ź n o ’ dziecię 
porwały zimne rzeki  nur ty  i uniosły je na falach,  
będących tylek roć kołyską wiecznego snu i odpo­
czynku dla noworodków;  on sam poszedł  zdać się 
do wójta i p rzyznał  się do zbrodni ,  błagając w 
śledztwie karnem o rychły  z nim proceder ,  aby 
tern prędzej  pozbył  się nieznośnego mu życia i 
mógł  ochoczo pójść na czekające go s t r acenie ;  
k tó rego się w goryczy do świata naprzykrzenie 
domagał .

A chociaż sąd t rzecie j  instancyi p rzeds tawi ł  
go do ułaskawienia od ka ry  śmierci  i skazano go 
osta tecznie tylko na lat 2 więzienia wobec tylu i 
tak nadzwyczajnych okoliczności  ł agodzących,  
wszelako obraz  ten z życia wzięty,  a w tych sa ­
mych aktach kryminalnych złożony,  na k tóre  się 
p. Wi cemarsza łek  Ł aw r o w s k i  z takim naciskiem 
powoływał ,  czyż nie j e s t  wymowną i lus l racyą t e ­
matu,  do k tórego  się cała nasza odnosi dyskusya,  
i k tó raby  nawet powieściopisarzoin niezgorszego 
dosta rczyła  t ematu,  choćby nagie osnuwając fakta 
niepisali  romansów jak „Boże dziecię41 Zachar j a s i e -  
wicza albo „Marcin podrzu tek  „Dumasa41.

Pytam sic zaś panów, czy w tym i podobnych 
wypadkach domy podrzu tków uważacie za zgubne,  
za zbyteczne,  czy też r aczej  samo nas t ręcza  się 
pytanie,  azali miasto bezskutecznego oblecenia wsi 
sąs ieduych nie Jcpięjby było w naszem tu  z a ło ż e ­
niu gdyby Tymko Jussyk  był  oddał  dziecię do z a ­
kładu lwowskiego,  niz j e  pozbawić życia w n ap a­
dzie czarnej  rozpacz y?

Otóż panowie ! do dzieciobóje twa posuwa sie 
najczęściej  rozpacz i to li rozpacz;  a chociaż domy
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pod rzu tkó w nie mogą zaże gn ać  istnienia tej z b r o ­
dni," wsze lako j e ś l i  sp rawozdanie  Wy dz ia łu  k r a jo ­
wego  wykaza ło ,  że oddziaływanie tych domów ua 
dzieciobójs twa j e s t  s tosunkowo nie wielkie,  gdyż 
zb rodni  tej  i spędzenia płodu rzeczywiśc ie  dopu­
szczają się zazwycza j  niewiasty,  p ragnące  zata ić  
stan brzemienności  i nie uciekać się do uadpoło-  
żnych  łub pomocy lekarskie j ,  a  tein samem i do 
z a k ła d ó w ;  t ak  z drugiej  s ł rony  „a con t ra r io "  
tw ie rdz ić  mogę,  że cyfra dziec iobójs tw i spędza -  
uia p łodu w tym samym stosunku by się dźwignę ła ,  
w j ak im pr zez  zniesienie zak ładu  podrzu tków uby­
łoby sposobu do pomieszczenia tak znacznej  l iczby 
dzieci ,  mieszczących się w  tyehtn p rzy tu łkach  spo łe ­
cznych.

A jeśl i  dodam,  że wedle wykazów ur zędo­
wych w r.  1867. w łych dwóch zakładach k r a jo ­
wych mieści ło się 5 ,817  istot .  tj. 78 podrzu tk ów  
w samym zak ładzie ,  a 5 ,739 dzieci  u mamek i 
karmic ie l ek  na wsi,  jeśl i  zważy ć  rac zy c i e :  że z a ­
k ładów położniczych  w A u s t r y i ,  mimo przeciwnych  
ztąd  wniosków pos ła  Kamińsk iego.  było w r. 1867. 
j e sz c z e  zawsze 16, w k tó rych  się 16,952 porodów 
odbyło,  a w 15 domach pod rz u tk ó w  mieściło się 
do 17 ,340 dzieci  w samymi zak ładzie ,  zaś 51 ,971  
dzieci u karmic ie l ek  na wsi,  p r zy z na ć  raczycie,  
że 6 9 — 7 0, 000  now oro dk ów  w rzeczonych  15 za ­
k ładach rep r ez en t u j ą  n iepospo li t ą  j e sz c z e  cyfrę 
s ta tys tyczną ,  wobec której  wolno mi będzie z a ­
pytać się, j ak i  byłby los tych n ieszczęśl iwych is tot , 
gdyby  spo łeczność  nie poczuwała  sie do o b ow ią ­
z k u  niesienia im ulgi i zabezpieczen ia  im życia,  
czy  wobec takiej  cyfry wolnoby w ogóle dziś j u ż  
w y rz ec  się opieki nad temi dziećmi,  lub leż c i ężar  
u t r zymania  zwalić na fundusze gminne dwóch  miast  
s to ł ecznych  naszego kraju,  nim dobroczynność 
p ry w a tn a  się ua to nie wspomoże.

P rzy zn am ,  że gdyby tak być miało,  ualen-  
czas nie wy p ad a ,  j a k  tylko z rz ec  się ezem p r ę ­
dzej  tego. ozem się dzi ś  chlubi ł  Kraków pod w z g lę ­
dem humani ta rnym i naukowym,  tj. zak ładu  po ło ­
żnic,  w k tórym w sz ak że  nie rodzi ły same K r a k o ­
wianki ,  i to bez  różn icy  wyznan ia ;  ale dokąd 

zw le k a ł y  się b rzemienne n iewias ty  z całej  okolicy 
j z  pobl iża wiedząc,  że im tam dla nauki  i l udz­
kości  nie odmówi się pomocy i przyjęcia .

Jeś l i  zaś  dom podrzu tków  ma być zwinięty,  
( choc iaż  mojem zdaniem to być nie może.  już d la ­

tego,  że posiada własny p rokeyona lny majątek 
k tó rym na inne cele obracać nie wolno) ,  albo te* 
na gminę chcianoby zwal ić ,  wedle s łów posła  Ł a ­
wro wskie go,  c i ęża r  u t rzymania ieh, wtedy miasta 
K ra k ó w  i Lw ów  na pazur y  bronić się winny,  iżby 
nie było w ieh murach t akże  zakładu  położnie,  
boby im ztąd u róśł  wyda tek  na u t rzymanie  now o­
rodków,  choćby zkądbądź  p rzemycono,  że t ak  po­
wiem,  tę kon trabandę do miasta.

Wtedy ,  panowie,  nie pozos tałoby  osta t ecznie ,  
j a k  tylko uprosić profeso ra  gynekologi i  i d y r e ­
k to ra  kliniki położniczej ,  aby sobie po domach  
p r zy w at ny ch  szukał  p raktyk i  i okazu dla uczniów 
swoich,  j a k  może; s ło w em :  izby sobie w celach 
naukowych radzi ł ,  j ak  mu sie podoba,  boć mias ta  
p rzecież . zniewalać  oie można do u t rzymania  
noworodków,  rodzących  się w podobnych zak ładach.

W ł ed y  również  na moście podgórskim n ie ­
j a k o  każdą pode j rzaną  pod tym wzg lędem je jmość  
t r zeba  g r ze czn ie  o d p r a w i ć , lub wyt łumaczyć  j e j :  
że się tu (k osz te m gm iny) ,  więcej nie rodzi ,  l e m -  
ci mniej  podrzuca;  a że kraj  kosz tów ztąd w y n i ­
kających ponosić nie chce.

Jeśl i  więc poseł  Smolk a  p o w tó r zy ł  s łowa  r e ­
feratu swego,  że za k łady  po d r zu tk ów  uważa za 
ins t y tu ty  e, g  d z i e s i e k o s z t e m  k r a j u  u m i e r a  
i to d la t e g o ,  że śmier te lność  w nich dzies i ątkuje 
podr zu t kó w,  na tenczas  zapy tam tern samem p r a ­
wem posła Ł aw r o w s k i eg o ,  dlaczego on K rak ów  

> i L w ó w  chcia łby uważać  za  inslylucye,  g d z i e  
s i e  k o s  z l e i i i  m i a s t a r o  d z i .

W s z a k ż e  podniosłem już ,  ze tam rodzą  t a ­
kże zamie jscowe kobiety,  a sp rawozdanie  W y ­
działu  k ra jowego p rzyzna je  niemniej  m  s t ron icy  
8, że sąsiednie powiały  k o r zy s t a j ą  z tych z a k ła ­
dów; tylko z odleg łych od stol icy m ie j sc ow ośc i  
nie masz do tych domów zaciągu,  eo jest  r z e c z ą  n a ­
turalną.

Z lego wyni ka,  panowie ,  jak na d łon i ,  i e  
p rzedmiot  w mowie będący  j e s t  s p r aw ą  ogólno­
k r a jo w a ,  że więc kosz tem funduszu k r a jowe go  także 
domy p od r zu tk ó w  u t rzym ane  być wi n n y ;  wynika z a ­
sa da ,  k tó r ą  Rząd j a w n ie  wy pow ied z i a ł  j u z ,  kjedy 
w roku  1853. zak ład  lwowski  uzna ł  za k ra jo w y  
nadto kiedy w r. 1866. oddawał  te zak łady  pod 
za rzą d  kraju , i Wy dz ia ł  k ra jo w y sie uroczyśc ie  
z o b o w i ą z a ł : zachować  cele i p rzeznaczen ie  tych
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i o s t y tu c y j , j ak  to sam przyz na ł  na wstępie s p r a ­
wozdania.  Pod tym więc  względem odwołuję  się 
na t r e śc iw e  uzasadn ien ie  wniosków’ komisyi  admi­
n i s t r acy jne j ;  a jeś l i  poseł  Smolka  pow iada ,  że 
dość j e s t  p rzeczy tać  sprawozdan ie  W y d z i a ł u ,  
aby się p r zek ona ć  o s łusznośc i  w y m a g a n ia , iżby 
zniesiono domy podrzu tków’, j a  odp ow iem :  dość 
j e s t  p rzeczy tać  sprawozdanie  k o m i s y i ,  aby uznać : 
że ich dziś  je,szcza zwinąć nie można.  Nie d ow o­
dzi  niczego,  ze w innych k r a ja ch  takich za k ła dó w  
nie m a ;  boć są znowu in ne ,  gdzie na wielkie 
rozm ia ry  i s tn iej ą ,  a F r a n c j a  p rzyświeca  nam nie­
pospol i tym p rz y k ła d e m ,  łożąc  k i lkanaście mil ionów 
f ranków na ich u t rzymanie .  W  końcu,  co kraj  to oby­
czaj ,  a obyczaje z ra s t a j ą  się zmami, czyli r acze j  wy-  
lęgają się z nas i ś ród nas. 1 t a k ,  k raje romań ­
skie rozwinę ły  in s t y tu c j e  domów podrzu tków,  k raje 
ge r m a ńs k i e  domy ochron małych  dzieci.  (Kr ippen ,  
K l e i n k i n d e r - Bew ahr ans ta l t en . )  Hi szpania p r z y z n a ­
wa ła  po drzu tkom nawet  s z l a c h e c t w o , obawiając 
s i ę ,  by porzucone dziecię nie u tr ac i ło  sku tkiem 
tego p r a w  sz lacheckiego może pochodzen ia ,  a na 
W ę g r z e c h  i Pogran iczu  np. nie masz takich z a ­
kładów.

Z tą d  też w naj lepszym razie li tyle tw ie r -  
dzićby się d a ł o , że u rządzen ie  nowych zak ładów 
tego  rodza ju  pewnemu namysłowi  uledzhy mogło.  
Wy ż e j  wTspoinnicne powagi  p i sa rskie odezwały sic 
zaś  z t e m :  że doraźne zniesi enie domów p od r zu ­
tków większą społeczności  wyrządza  szkodę,  niż 
u iezaprowadzen ie  t akowych  t am,  gdzie ich dotąd 

nie było.

Zapy t a łby m nadto,  czem je  na r azie  zas tąpić 
chcemy,  nim za k ła dy  podob ne ,  j a k  zakon  Magda­
lenek lub Św.  T e r e s y  nie zapuszczą  w k ra ju  na ­
szym k o r z e n i ,  k tó reby  sub w en c jo no w an e  fundu­
szami k r a ju  lub gmin podjęły się opieki  nad z a ­
kładami now oro dkó w  i niewiast  upadłych,  p o k u t u ­
jących Magdalen ?

W yd z ia ł  k rajowy,  p ragnąc usprawiedl iwić  
wnioski  swoje kwoli  zupe łnemu tych zakładów 
zn i es i en iu ,  dodał  w k o ń c u ,  że l iczba dzieci  w za ­
k ładz ie  z  roku  na r o k  wz ras ta ,  i że  im się w końcu 
dobrodzie j s twa  bynajmniej  nie ś w ia d c z y ,  albowiem 
po mo r  okropny  dzies i ą tkuje szeregi  tych n ieszc zę ­
ś l iwych istot .

Ależ pa n ow ie !  Wydz ia ł  kra jowy p rzepomuia ł  
o dwóch  na jg łówniej szych tpgu pojawu  przyczy-

u a c h , tj. o naras t an iu  ludności  w ogóle i o r-ia- 
snern a i ichem pomieszczeniu matek i dz ie c i , mia­
nowicie w zak ładz ie  k r ak o w sk im ,  gdzie, dla b raku  
miejsca w szpi talu Sw.  Ł a z a r z a  położnice n ie raz 
po k r użg an kach  na siennikach ( b e z  łó ż ek )  śród 
p rzeciągu i zimna rodzi ły,  gdzie pue rpe ra lna  f ebra 
porywała  ma tk i ,  a ospa j a k  w roku  1868.  w yt ę ­
piała noworodk i !  Tego  moi panowie nie można 
wsza kże  k łaść  na korb zak ładów,  i dowodzić t e m  
konieczności  ich zupe łnego zn ies i en ia ,  ale jedynie 
na karb wadl iwego u r zą dze n i a ,  azateni  domagać 
się właśnie p rzeobrażen ia  i r eo rg an iz ac j i  tych za ­
k ładów na ze w ną t r z  i wewną t rz .

Co do mnie p rze czę  z a ś ,  aby l iczba dzieci 
w zakładzie k rakowsk im by ła  tak wygórowaną ,  
j ak  to W y d / i a ł  k ra jowy utrzymuje.  L iczba ta 
w p rzeciągu 7 lat w sp rawozdan iu  wykazanych,  
nie wynosi  przec ię tnie  nawet  40 dzieci  rocznie,  
co na 40 ,000 ludności  nie j e s t  bynajmniej  cyfrą 
r ażącą , jeś l i  zważymy,  że to nie są wyłącznie p od ­
rzutki ,  ale dzieci  osierocia ło po ma tkach  więzionych,  
w szpi talach zmar łych . ilp. Podnoszono tu z t a ­
kim naciskiem wielką śmie r t e lność  fychto dzieci .  
W s z a k ż e ż  sam W y d z ia ł  p r z y t o c z y ł ,  że do św ia d ­
czenie poucz a ,  j a k oż  śmier t elność dzieci  n i e p ra ­
wego łoża j e s t  w ogóle większą  od ś lubnych ,  a 
pod rzu tk ów  największą !  1 nic w tem dziwnego .  
To  nie dzieci w wygodach i zbytku , ale w g r z e ­
chu i nędzy najczęściej  poczęte  , a w l ę ku ,  u t r a ­
pieniu i zg ryzocie  umysłu wynoszone ;  to dziec i ,  
na k tó re wstyd,  w yrz u ty  sumienia i pognęb ien ie  
ma tek  juz  w żywocie samym nie. mogły oddz ia ły ­
wać pomyśln ie ,  ale za bó jc zo ;  to nie dzieci ,  k t ó ­
rym się z zaświ taniem życia rozpromienia  p r z y ­
sz ł o ś ć ,  a k tó rych  los zabezp ieczony  wśród wygód  
i zabieg l iwości  s ta ra nn ych  rodziców zapowiada  od 
kolebki  począw sz y  powodzen ie  i świe tno ść ;  nie!  
to dzieci  hańby,  is toty n ie szc zę ś l i w e ,  i na p ię tn o ­
wane już  z góry cechą wzgardy,  ukradk iem 
jako  p rzemycone  na len padół  p ł a c z u ,  a za ród  
śmierci  p rzynoszące  z s ob ą ,  j a k o b y  na wiązanie 
po chr ze s tn e ,  a r aczej  j ako  zada tek  dla ociągającej  
się sp o łe czn o śc i ,  zf jej  się nie długo n ap rz yk rza ć  
będ ą ,  że nie zbyt długo będą  c i ężarem funduszu 
k r a jo w eg o !  I tymto opłakanym i s totom po za zd ro ­
ścimy g rosza  z kasy  k r a jo w e j?  Czyż ut rzymanie 
p rawie  6000  dzieci rocznie w zak ładz ie  i u . kar -  
micielek po w s i a ch ,  j a k  to wyże j  w yk az a ł e m ,  j e s t  
tak małej douigslości  p rz e d m io te m ,  że nam się
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wyrz ec  wolno obowiązku  k ra ju  do u t rzymania  r z e -  j 

kornych zakładów ?

W s za k że ż  zas tanówmy się panowie !  że  pojaw 
ten wypływa  z natu ry  ludzkiej  i z p r zyk ry ch  s t o ­
sunków s p o ł e c z n y c h , k tó r e  nie pozwalają  w n iż ­
szych szczególnie j  w ar s tw ac h  spo łeczeńs twa ,  j ak b y  
kto chciał ,  ustalenia sobie by tu  i założen ia  siedl i ­
ska domowego  o własnej  i n iezależnej  si l e;  że 
nasz ust rój  społeczny  sam temu win ien ,  jeśl i  
w klasie osób zależnych , pod względem exystencyi  
od różnych  s tosunków zawisłe j  , uiemoialność 
s t a j e  się p rawid łowym niejako pojawens,  boć w sz ak że  
k a ż d y  wolałby p rzy własnem grzać się ogn i sku ,  
niż na obcych tułać się śmieciach.

Przyzna jemy sa m i ,  że garn izouy  wielkich 
miast  są powodem upadku tylu n iewias t ,  że bez -  
żenuość  s tanu wojskowego  sp row adz a  to z ł e  nie­
j a k o  z kon iecznośc i ,  a mimo to nie znamy innego 
sposobu rozcięcia tego węz ła  gordyj skiego,  j a k  
znies i enia za k ła dó w  dla n o w o r o d k ó w ,  chwytając  
się ś r od kó w  hero icznych  i wrę cz  przec iwnych .  
Powiedz ia łbym p ó ł ż a r t e m ,  czy niewłaśc iwiejhy ju ż  
by ło  w szy s t k ie  te  ku chark i ,  pokojowre i wyrobnice ,  
na rażone  najbardzie j  na ataki  żołdac twa ,  pobrać 
w d ragony ,  aby j e  usunąć r az  od pokus  g a r n i -  , 
z o n u ,  tw o r z ą c  z nieb kadry  oddzielne ,  choćby 
nie korpus  a m a z o n e k — aleć na cóżby to się z d a ło ?  
Wted yb y  t e  dragouk i  rodzi ły  w naj lepsze w ka ­
drach sw oic h ,  czy też w szpi talu w o js k o w y m ,  a 
natomiast  ch łopy j a k  dęby niewieśc ia łyby w k u ­
chni  z far tuchem doko ła  pasa.  (Śm ie c h!  b r a w o ! )

Otóż w idzicie panow i e , że i j a  szukając  
ś r o d k ó w  na dz w ycz a jn yc h ,  h e r o ic zn y c h ,  na nic 
l epszego zdobyć sie nie m o g ę ,  j a k  tylko pobudzić 
was do ś m i ec h u ,  ho od os ta t eczności  do śmie­
szn ośc i ,  z a w sz e  tylko k r ok  mały.  Nie chwyta jmy  
się prze to  ex l remów.  są to zazwycza j  najbardzie j  
zwodnicze ś rodki  za radcze .  Radźm y lepiej w k ie ­
r un ku  przez  komisyę w s k a z a n y m ,  to j e s t :  z r e o r ­
ganizujmy domy po dr zu tk ó w  t a k ,  iżby odpowie ­
działy  celowi swemu i p i e rwotne j  myś l i ,  k tó ra 
przewodniczy ła  ich z a ło ż e n iu ,  ścieśni jmy warunk i  
p rzy ję c ia  dzieci ś lu bnych ,  k tó r y c h  się pozbywają  
ubod zy  ro d z i c e ,  podstawiając  pozorn ie p ie rwsz ego  
l epszego  żo ł n ie rza  na n ieślubnego j a k o b y  ojca 
n o w o ro d k ó w  pr aw ego  lo ż a ;  usuńmy nadużycia ,  o 
k t ó r yc h  wiemy, a k t ó r ym  tamy położyć z a n i e c h a n o ; 
nie uchvlajmy się zaś  od t e go ,  co zdaniem mojem

jes t  nieodzownym wymogiem ludz kośc i ,  n i euni ­
knionym obowiązkiem kr a j u !  Rachujmy się z sto 
sunkaini ,  j ak  j e  do czasu znajdujemy,  nie zas 
z t e o r y a m i , k tó r e  do nas uie dadzą się z a s to s o ­
wać.  ( B r a w o . )  Na Po gran iczu  w oj sk ow er a , gdzie 
g r an ic za rz e  swoje  własne  mają obej ście ,  gdzie 
s tanowią rodzinę  i maja siedl isko swe w ła s ne ,  
nie masz podrzu tków,  a p r ze to  i zak łady t amże 
zbyteczne .  ( B r a w o . )  U nas z a ś ,  gdzie  za łoga t ak 
wfiełka, gdz ie  ubós two  t ak p o w sz e ch n e ,  gdzie 
nader  t rudno jest  choćby  na juczc iwszemu stadłowi  
w n iższych spo łeczeńs twa  wars tw ac h  s twor zyć  
sobie własne  siedl isko,  mieć własny swój kącik i 
p r z y b y te k ,  otoczyć się całą legalnością związk ów  
m a ł ż e ń s k i c h , namaszczen iem sak ramentu  i au to ra ­
mentem upoważnionej  t irmy do rozpłodu dzieci  i 
k rze wien ia  rodu ludz k ie go ;  r achu jmy sie za równo  
z g łosem ludzkości  , j a k  z s tosunkami  spó łe czne iu i ; 
w nich bowiem tkwi  zaród z ł e g o , k tó rego ofiara 
są moralnie upadl i ,  lub chwi lowemu zapomnieniu się 
ulegli .  Je śl i  zaś  chc ec ie ,  i żby i u nas gn i ły  no­
worodk i ,  jak po ul icach P e k in g u ,  to li od Wasze j  
decyzi  za leżeć  będzie.  Otóż wybierajcie .  ( B r a w o ! 
b r a w o ! W z r u sz e n ie . )

M a r s z a ł e k .  P rzys tąp im y do g łosowania  
uad wnioskami  ko misy i ,  p roszę  p. sprawozdawcy  
o ich odczytanie.

S p ra w o z d aw c a  p. W a j g i e l  ( cz y ta  wniosek
I. i If. komisyi  z d r uko wan ego  sp rawo zda n ia ) .

P. K a m i ń s k i .  P rosz ę  o głos  eo do fo rmal ­
nego t r ak towan ia .

M a r s z a ł e k .  P. Kamiński  ma głos.

P. K a m i ń s k i .  W n io sek  Wydz ia łu  k r a jo ­
wego  obejmuje i p r o je k t  ust awy i za rys  uchwały.  
Jabyin p r o s i ł ,  aby rozdz ie l i ć  te uchwałę Wy d z ia łu  
k ra jow eg o  od wniosku  komisyi.

M a r s z a ł e k .  Będziemy g łosow ać  u s t ę p a m i .  

P. Kamiński  ch ce ,  by g łosować  częściami.

P. K a m i ń s k i .  J a  są d z ę ,  że nie pot rzeba,  
bo będę g ło sow ał  p rzeciw p rzejściu do porządku  
dziennego ,  a mimo t o .  drugi  ustęp może być z a ­
chowany.

S p ra w oz d aw c a  p .  W a j g i e l .  J ako  s p r a w o ­
zda wca  zmuszony  j e s t em  raz  j e szcze  za br ać  głos.  
J eże l i  bowiem pod wzg lędem formalnego t r a k t o -
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wauia  p. Kamiński  p r a g n ą ł  g łosow an ia  nad uc hw ał ą  
a l ega tem V. sp r awozdan ia  W y d z ia łu  k ra jowego  
o b j ę tą ,  muszę  się t emu s t a nowczo  op rzeć  i pod­
n ie ść ,  ż e  p ro jek t  uchwały ,  p r zez  W y d z i a ł  k r a ­
jo w y  p r z e d s ta w io n e j ,  nie w yc z er p u j e  bynajmniej  
ś r o dk ó w  z a r a d c z y c h ,  k tó re  W y d z ia ło w i  k ra jowe mu 
w wyko nan iu  nas t r ęczyć  się mogą.  Mam zaś p r z e ­
ko nan ie ,  że  W y d z ia ł  k ra jowy,  p r zy s t ą p iw sz y  raz  
do r e f o r m , nie zaniecha n iczego ,  eoby pod wzg lę -  
dem oszczędnośc i  uczynić mógł.  Komisya ro zb ie ­
ra j ą c  p r o j ek t  tej  uchwa ły  z a u w a ż a ła ,  że  nic w y ­
cz e rp u je  ona bynajmnie j  zasadniczo tego,  co pod 
w zg lę de m  re fo rm i śc ieśn ień  w za rząd z ie  tych in-  
s ty tucy i  os iegnąćby  się d a ł o , że  p rze to  onym p r o ­
j e k t e m  u ch w a ły  W y d z ia łu  k r a j o w e go  wiązać  się 
W y s o k i  Sejm nie powinien.

Zda je  mi s i ę ,  że  W y dz ia ło w i  k r a j ow e m u  nie 
za leży  na t e r n , aby tę uchwrałę j a k o  f r agment  
p r zy j ąć ,  tylko  t r z e b a  r o z w ią z a ć  r ęc e  od oszczędnośc i .

M a r s z a ł e k .  J e s t  wn iosek  komis y i ,  aby 
p rz e j ś ć  do p o r z ą d k u  dziennego.

P.  W  o d z i e  k i .  P r o s z ę  o głos  co do p o ­
r z ą d k u  pos tępowania .

M a r s z a ł e k .  P.  W o d z ic k i  ma głos.

P.  W o d z i c k i .  P i e rw sze  j e s t ,  że  norma 
wniosku  komisyjnego  powinn a  pój ść  pod g ł o s o w a ­
nie.  J e że l i  t en  wnio sek  od rzu co n y  zo s ta n i e ,  a 
w  r a z i e ,  gdyby  k to  podniós ł  w n iosek  Wy d z ia łu  
k r a j o w e g o ,  p r zy ch od z im y do dyskusy i  szc z eg ó ł o ­
wej  na jp rzó d  nad u chw ał ą  a po tem nad  wnioskiem 
W y d z i a ł u  k ra jowego .

P .  S m o l k a .  P ro s z ę  o głos.

M a r s z a ł e k  P .  Smolka  ma^g łos .

P. S m o l k a .  R z ec zy w iś c ie  dla uzupe łn ienia 
t e j  części  muszę w p r z y p a d k u , gdyby  upad ł  w n io ­
se k  ko mi sy i ,  podnieść  wnio sek  W y d z i a ł u  k r a ­
jowe go .

M a r s z a ł e k .  J e s t  wniosek komi sy i ,  aby 
p r z e j ś ć  do p o r zą dk u  dziennego .  J e że l i  to będz ie  
uchwalonem , w ten c za s  wszys tk ie  uc hw ał y  W y d z ia łu  
k r a j o w e go  u p a d n ą ,  j eże l i  zaś  będzie odrzucony,  
weźmiemy pod specya lną deba tę  u ch w a łę  W y d z i a ł u  
k ra j o w eg o  na wniosek  posła  Smolki .  N a jp rz ód  
poddam pod g ło sow an ie  w nio se k  komi sy i ,  aby 
p rze j ść  do p o r z ą d k u  dziennego.  Kto j e s t  za tem,  
zechc e  wstać .  (Mnie j szość .)  J e s t  mniejszość.  W i e c  
p r z e z  to d rugi  pu n k t  komisyi  odpada.  W r a c a j ą c  
do uc h w a ły  p roponowanej  p r ze z  W y d z i a ł  k r a jowy,  
odłożę r o z p r a w ę  nad  nią do j u t r a ,  pon ieważ  j u ż  
j e s t  późna  godzina.

N a  p or zą dk u  dziennym b ę d z i e :

1. Da l szy  ci ąg r o z p r a w  nad wnioskiem W y ­
dz iału  k ra j ow eg o  w zg l ęd em  zn ies i enia  za k ła dó w  
p o d r zu tk ów .  — S p ra w o z d a w c a  pose ł  Smolka.

2. S p ra w oz d an ie  W y d z i a ł u  k ra j ow eg o  w p r z e d ­
miocie odb io ru  funduszów indemnizacy jnych .  —  
S p ra w o z d a w c a  po se ł  Ł a w r o w s k i .

3.  Spra woz dan ie  komisyi  budże towej  o w ni o ­
sk u  W yd z ia łu  k ra jowego  wzg lędem nad zo ró w  sz p i ­
t a lnych .  —  S p r a w o z d a w c a  poseł  L.  Wo dz ick i .

4. Sp ra wo z d an ie  komisyi  p rop inacy jne j  o 
p ro jekc ie  W y d z ia łu  k r a j ow e go  wzg lę dem wyku pu a  
p r a w a  p rop inacy i .  — S p r a w o z d a w c a  pose ł  K r z e -  
czunowicz.

Ko n ie c  pos iedzen ia  o godzinie 3. minut  32.  
z  południa .
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